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Przez H, GAWLOWSKIEGO, 


Możceż fię pięknićyfzy itoście rozumnćy zdarzyć 

widok ‘iak człowiek cnotą i prawdziwą zam 

cnością -ozdobiony ; użyteczny , wipół-Ziomkoim 

przez zafingi, potomnosci przez przykład. Skrze» 

tufki Hifłorya Polityczna.  Wyobrażenia Heroiczne, 
Tom II, na karcie 337. 


w WARSZAWIE 
W DRUKARNI XX. MISSYONARZOW 


ROKU 1782. 


Czytałem Pamiętnik Moralny, w któż 

rym miegnayduię coby wydaniu. tego 

Zbioru przejękadzać miało. dnia 23, 
( Stycznia. 1782. 


X. Sob: WOLINSKI. 


AER RE ARA RRA 


JMPRIMATUR. 


GASPAR CiEciszowski Episcopus 
CoADTUTOR KijovIENSsIs OFFICIA 


Lis GENERALIS VARSAVIENSIS. 


mpp. 


AE ARR RAR ARARNAR AR RAA 


PRZEMOWA, 


W CH skoro fe w prowincył ros 
géydzie pogłoska, o w/panide 


bm iąkim a nadawyczaynym pofiępe 
ku, obomiązańy Mda *0 tym Ue 
wiadomić Cefarza,a Cefarą pofyła znak 
godności, temu, który nań zajłużył, Ze 
najzych niedawno cqajów ubogi. wież 
Sziak:zazwiskiem. Chicou, znalazł wos 
rek peten złota, który zgubił pewien.pa= 
dróżny „ odnofi, go /a$ do . Prowincyi 
z, kąd był wtaściciel,. i oddaie., piepidje 
dze  Magijirazowi Powiatu, nie żądna 

DG ige 


* Mandaryn w Chińtkim Pańtwie 


nazwifko powflzechne fzlachty wy- 
foko urodzonóy i urzędników. Man- 
darynowie fą woylkowi i Cywilni, 
Stopni zaś Mandarynów ieft dzie. 
"więć, z których każdy ftroiem ofo- 
bliwym od innych fię różni. Zbiór 
wiadomości potr? „ebnieyjzych przez AUa 
TORA Podfłolego, 


y 


ige Zadny nadgrody za fwoię fatygę, 
Magifirat pod karą zloženia z urzędu , 
mufiał to donieść naywyżfzemu Try- ` 
bunałowi w Pekinie, Trybunał oznay- . 
mić Cefargowi, i chłopek zoftał Manda- | 
rynem piątóy Klafjy. Zafączycaią tar 
bowiem  dofłoieńftwem Mandaryna i 
chłopów , którzy fig moralnym iakim 
wjławią uczynkiem , równie i tych któ- 


rzy biegłością w rolniđwie drugich prze- 

chodzą. 
Voltaire. Effai fur les moeurs de 

la Chine, ma karcie 202, Tom. 1. 
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PANI Marcus ANTONIUS był: 
Stea wielce uradowany, prze- 
a 0 cżytawfzy nadgrobek ie- 
=”  dnego Króla Cypryifkiego, 
w ten fpofób wyrażony; Nikogom 
nigdy nieukarał, pókim mu wprzód 
cztery razy nie przepuścił, żałuiąc 
częfto ukarania, nigdy odpufzcze- 
nia. 

Umyfły ludzkie łacniśy poko: 

= nave i uięte bywaią łafkawością i 
dobrodzićyftwy , niżeli zbytecznóy 
ZANE S ` fua 
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furowości gwałtowpością. Co fię o» 
fobliwie twierdza AUGUSTA Ce. 
farza doświadczeniem. "lengdyiuż 
czterdzielty fpelnił rok, doniefio- 
no” mu, iż Lucyufz Cynna młodzie 
niec Szlachetny i wielkiego Pom- 
priufa wnuk, a człowiek niefpokoy= 
ny zdrady my kolie, wyiawiono też 
gdzie kiedy „i.iakim fpofobem  po- 
dć; śdź chce, igdy iuż inni gotoważ 
li dekret na . wygnanie, fam zaś 
Cófarz rozmaicie o tém: mówił; 
wfzedłf(ży Liwia żonaiego, ńczyń 
rzecze, co lekarze zwykli, którzy 
kiedy zwyczayne niepomagaią lekar= 
ftwa, przeciwnych probuią; futowo= 
Ścią nic iefzcze niewfkórałeś, prze» 
puśćże , Cynna poftrzegł(zy fie ży: 
ciu twemu niebędzie fzkodzić, fa% 
wie zaś twoióy pomoc może, wnet 
Cefarz Liwij rady ufłachaw(zy, Cyn- 
nę, przywołać każe, tedy po uftąpie- 
nia wfzyftkich z pokoiu, tak do nie- 
go przemówił, oto cię naprzód Cyn- 
na profzę, abyś mi mowy nieprzes 
rywał, będzie i tobie dany czas do 
mówienia. ‘Zatym: wfpomniawfzy 
rozliczne. dobroczynności fwoie ku 


Cyne 
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'Cynpie, ufilnie pytał dla czego my 
Ślił gorzabićć lecz gdy fie zmięfzał 
Cynna, tak fkończył ftrofowanie,ży- 
cie tobie Cynna powtórnie daruię , 
piórwóy  nieprzyiacielowi , teraz 
zdraycy, i.zbóycy; od dziś dnia nie- 
cháy fię między nami zacznie przy= 
jaźń , miarkuymy fię, czy ia ciebie 
ftatecznićy Życiem daruię , czy ty 
mnie za darowane odwdzięczafz?Po- 
tym dobrowolnie dał mu kanfulftwo 
ufkarżyw(zy fię nań, że nieśmiał oto 
profić , cóż fię ftało? oto Cynne 
miał zawize nayprzylaźnieyfzego 1 
on zoftał dobr Cćfarfkich dziedzicem. 
Nadto z takićy:łafkawości ten poży- 
tek odebrał iefzcze; iż wfzyftkie po» 
tym ma'niego fpiknienia fię tak fię za- 
wściągseły, iż odtąd żaden nigdy 
na iego życie naltępować nieodwa= 
żył fię, $ 


Gdy Henryk IV. Król Francuz- 
ki otrzymał zwycięftwo nad Roko- 
fzanami, namawiano go, aby fię pom- 
Ścił nad niemi. Henryk nato od- 
powie.  Ukontentowańie z pomfty 
nczynionćy nie trwa dłużćy nad kil- ` 

4 , kas 


I 


4 GD o GO 


ka godzin: ale ukontentowanie z ła. 


fkawości pochodzące nigdy nie ufta- 
ie. Rozrywki Bohomólca, 


5 Na Sćymie 1776. za lafki JW 
Mokranowfkiego. Woiewody Mazo- 
wieckiego podany od Króla Jmci. Pro- 
iekt względćm fkafowania Tortur za 
i; powizechną zgodą zoftał podpifany 
z dodatkićm na wnielienie Jmci Pa- 
na Kafztelana -Bieckiego Woycie- 
„ cha Klufzewfkiego: znalzaiącym ką- 
tę Śmierci. in caufis malefcii i czarów, 
i znayduie fię w. Konftytucyi pod 
Tytułóm:  Konwikcye w Sprawach 
Kryminalnych fol, 42, 


W tóy okoliczności tak mówił 
' Król. Jmć do Stanów, 


Podaię Proiekt, za którym mó- 
wi ludzkość Sprawiedliwość wzglę- 
dém fkafowania Tortur. 


Tylekroć iawnie pokazało fię w 
fkutkach czego fam rozuń uczy, że 
filny zbóyca przed zafłażoną ucho: 
dzi karą gdzie naycnotliwfzy obyl, 

Wate= 
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watel, ale flabfzego temperamentu 
podlegać mufi mękom i hańbie i nie- 
winnóy karze. ` 


Dość natćm, abym niewątpił,że 
oświeceni, ludzcy i fprawiedliwi lu- 
-dzie , na' tym Sćymie zgromadzeni 
zgodnie przyimą, podany odemnie 
Proiekt. Dyaryufę Séymu 1776, na 
karcie, 432. EA 


Wypis z lifłów. Patryotycznych 
Wielmożnego Podwoiewodzego Wybic- 
kiego a uwolnieniu Poddańfiwa. na 


karcie, 1y5, © ; 


Równie głęboki polityk, iak 
fprawiedliwy i dofkonały Prawodaw- 
ca , Król nafz Kazimierz, którego 
iak fprawiedliwie wielkim nazwała 
potomność,doftatecznie JW ,Moifzcha 
terąznićyfzego Marfzałka Nadwor: 
Litt. dowiodło pióro, zniżał fię ten 
Monarcha z wyfokości Tronu fwego 
do nifkiśy wieśniaka lepianki. Czuł 
on okrucieńftwo dla poddanych, i 
ftad niefzczęśliwość dla całego wy- 
-.mikaiącą kraiu. Jego miłość dla o- 

A by- 
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bywatelow z miością: ludzkości: złą: 
czona, wieleż Ge tazy » «uchwałyra 
/Lyranii niemocowała przelądźmydzi- 
ka- przecie tamtych wiekow Feudax 
. taryulzów przemogła zgrzia; Guba 
ciemność nie mogąc znieść świ łą 
tak dobroczynnego: Króla nazwała 
go Rix Rujlicorum. c Jak przytmulzo» 
ny był przeto poniewolnie utwief* 
dzać poddańftwo , wyrażnie to flo» 
wa w Prawie iego nam świzdczą, 
gdy. o zbiegłych wydawaniu” pilaf, 
Dla zachowania zgody, Staroftowie 
i urzędy mićyfkie. uciekłych poda 
danych wydadzą. Miał Tronyi fpo» 
fobu fwego myślenia naftępcę Kazia 
mierz-w Stanilfławie, «pilmaiego ma- 
ią tę Światłość„iż powiem, co fłońż: 
ce, tę przenikłość i moc, co piorón, 
Avi, przecie 'oświeciły ciemnoty błę: 
du, ami fkrufzyły twardego głazu 
ferca, 3 ' 


Wypis drugi, 7 teyże okoliczności, 
0: zadanej Prawie miajleczku iednemu 
qdziedzicznemu, od JW,; Ordynata Zas 
moyjkiego , dochodzenia ma; wła(nym 
Kanie Sprawiediiwości, na karcie: 198. 
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W Prowincyi Prufkićy dawnićy 
do Polfkiśy należącey poddańftwo 
tam właśnie znane nie było,i który. 
mial ich dziedzic natém tracił, Prze= 
cież buntu żadnego chłopftwa nie 
zńaydziefz śladu. Patrzcie na“ tak 
dyftyngwowanych mężów w kraiu 
wafzym,którzy uwolnilipoddańftwo, * 
pytaycie fię ich, czyli iakićy dozna- 
„ią fwawoli chłopftwa, czyli uciekaią , 
z rol, czyli fię potywaią na Eko- 
nomów, czyli zabiiaią po karczmach: 
przeieżdzaiących iak dawniey? Dos 
wiecie fię z podziwieniem co za (kro- 
mność., co za pofłufzeńftwo, iaka 
obyczayność w odmienionym ich 
ftanie, Serce pełne wdzięczności 
dla wielkich dzieł JW, Zamoyfkie- 
go Ex Kanclerza Korónnego, JW 
Chreptowicza Podkanclerzego Lite“ 
wfkiego zamilczeć mi.nie każe, iż 
między wielkie ich ufługi dla Oy- 
cżzyzny czynione, i te umiefzczać po- 
„winna Polfka, i umiefzczać świat 
będzie, że brzydzą fię flowem pod- 
dany.  Rolnikom fwoim nadali grun- 
tów włafność, i uwolnili od pań- 
izczyzn, Zywe to PO 
 ahdZe 
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, ludzkości dogodziwfzy intereffowi , 
włalne ielzcze powiękfzyli intraty 
przez czynfze, (pokoytość [obie (pra« 
wili w dobrach, uwolnili fię od pro- 
celów, i kalkulacyi kwitkowćy z 
dzierżawcami, zachowali pieniądze 
rocznie na expenfa trwonione Eko- 
nomów. Nie znaią, iak dawnićy o 
wydanie, zabóyców i złoczyńców, 
mówiłem ia (am z temi nowo uwol- 
niónemi,, chciałbym aby ci wfzyfcy, 
którzy im tyle zarzucaią dzikości, 
mówić z niemi chcieli, zawitydzi- 
„liby fię na ów czas, w iak opacznóm 
o ich fercu błądzili mniemaniu. Mnie 
dość będzie przytoczyć ieden przy- 
kład, który, o! gdyby wlzyftkim 
dał fię czuć umyfłom.. Nadał J.W, 
+Zamoyfki Prawo miafteczku iedhe- 
mu fwemu dziedzicznemu, iż gdy- 
by miał ich w czem ukrzywdzić 
dziedzic, mogliby go do Affefloryi 
pozwać , to ieft mogliby z nim do- 
"chodzić fprawiedliwości.  Utwier- 
dził takowy przywilóy Nayiaśnićy- 
fzy Król Jmc dziś nam panuiący. 
Miefzczanie dowiedziawfzy fię, że 
im go Pan dobroczynny przefyła wy” 
z 
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fzli wfzyfcy hurmem z miafta z pro- 
, ceffyą na. przeciwko niemu, przyi- 
»mowąć ten zakład (wego befpieczeń: 
ftwa.. Nióf Ociec i Matka, na ręku 
niemówle (woie, by tak uroczyfty 
obchód: żiawionćy im fprawiedliwo= 
Ści w wiecznóy trwał u nich pa- 
mięci. Daly fię fłyfzeć zewfząd fpie- 
wania, łzy fłodka wycifkała radość, 
Cóż nad ten widok bydź' mogło 
milizego, dufzę czułą maiącemu 
człowiekowi. Cóż żywićy o wdzię= ' 
czność nafzego ludu przekonać wizy- 
ftkich może? 


W. mieście Ratomagu w Fran: 
cyiw Parafij S, Wiwiana uczynio= 
no bardzo, chwalebny, niedawno 
fundufz. Ubodzy chorz y zwłafzcza 
domofiwa fwoje maiący , nie fą iuż 
przymufzeni iśdź do fzpitala. lecz 
w. domach fwoich potrzebny: maią 
ratunek i wygodę, Jef tam zapla- 
cony lekarz, który ich codzień, a 
gdy potrzeba i kilka razy na dzień 
odwiedza. Jeft aptekarz wfzyftkie 
lekarftwa darmo fzafuiący. Wfzel. 
kie wyżywienie dla chorych bez ża- 


dnćy 
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daćy zapłaty doftarczaią. Do poż 
flugi choruiącego , blifkich fąfiadów 
pieniędzmi 'naymuią , którzy tém 
pilnićy i chiętniey te poflugi czynią, 
iż w przypadku fwoićy też: choro- 
by, rówaćy: około fiebie pilności , 
od. drugich fpodziewaią fię i żądają: 
Przez. cały, ten czas- ubogiego go- 
fpodarza choroby dla iego dziatek 
(podług ich lat 1 liczby) chléb fun- 
dufzowy dają. "Tym fpof. bem ubo- 
gi chary golpodarz, nie w przykrey 
owćy fzpitalney'ciafnocie, lecz fam 
ieden w (wym domu. fpokoynićey 
leży, na [woie domoftwo, i na fwe 
dziatki darmo karmione patrząc, ini 
o.co fię nieyfralu'gc. Tymsteż fpo- 
fobem fzpitale publiczne ; niezmier- 
ną chorych, liczbą , tak. dla f(amych 
* tychże chorych , iako dla mających 
o nich ftaranie nader nieznośne nie 
tak mnogo 'napełhiaią fie. Gazeta 
drukowana, 1778. No, 103. 


Niedawno Król Franrużki z 
famym tylko, nikogo więććv przy 
fobie nie maia“, Xiążęciem Bratóm 
wym Hrabia Artezyi, gdy fię gó 
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chadzał , fpotkał ma pobocznóy nie- 
robionćy /'drodze chłopka wielki cię: 
żar wiozącego, którego -wóz i Z 
Koniem tak był ugrzązł, że fam eż 


den rady dać nie mógł, niemogąc 


rażem robić i koło wozu, i kołó 
fwcy mizernćy fzkapy, Użaliło fię 
nad biednym kmiotkiem to Pańftwo; 
iieden wozu, a drugi konia uig- 
wizy fię, z blocka ugrzązły. wóż 
fak. mogli wyratowałi, * Chcąc zwy: 
cząyńną {w3 wdziętzność pokazać 
ubogi kmiotek (nie znał ząś tych 6% 
fob) profit pięknie obudwóch z fo- 
bą do pićrwizćy karczmy na fztof 
wina; Podziękował mu Król za tę 
grzeczność , i dał mu'iefzcze na i) 
kę Luidor ieden, a Hrabia Attezyi 
dwa. «,Obdarzony pieniędzmi , cie- 
kawie wypytywał fię potóm , coby 
to były za oloby „; które i z / błota 
go wytrwały, i wfqaz nim po pra- 
cy w karczmie pić nie chciały, iie- 
fzcze mu 3. LĻuidory dały, Dowie- 
dział fię na refzcie i był rad, ale 
poiąć tego-nie| mogł, i z tćy my» 
Śli bardziey, niź z owego błota wy- 
ROD 3 brnąć 
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i brnąć żadną miarą nie zdołał: za co 
' Hrabia Artezyi dał mu we dwoie 
więcćy pieniędzy, aniżeli fam Król? 
wizakże i z téy trudnćy myśli Król 
go wyrwał, gdy przywoławfzy go 
do fiebie rzekł: Dziwuiefz fię przy- 
iacielu, że móy brat hoynićyfzy ku 
tobie był, niżęli ia? Albo niewiefz,. 
Że móy brat ma iedne tylko dzie- 
cie, a ia mam was mych dziatek, 
old ośmnaftu, aż do dwudzieftu Mi- 
lionów. Gazeta drukowana, 1776, 
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PANA THOMAS 7 FRANCYZKIEGO 
PRZEŁOZONA, i 
KAGO 


O ty którego niefłufzność i pycha, 

Sądzi na podłość , i wzgardą odpycha , 

Ty co fię rodzifż bez Herbów i Dziadów. 

, Miętkości Życia nie znaiący śladów , 

Sam dzwigafz ciężar i Stanów i Prawa. 

Stużylz Królowi, któregoć Bóg diwa 

I twćy Oyczyżnie z ręki twoićy pracy 

Nie maiąc od nićy ni względu ni płacy. 
Wy pożyteczni Cni Obywatele 
Któremi dworów pycha gardzi Śmiele, 
Których czczą mądrzy , godne zgromadzenie 
Ufzanowania ludu! w Żadnóy cenie 
Go cię Świat ńie ma, Śmiem powitać ma harde 

B I nie 
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1 niezyyyczayną przeciw tobie wzgardęą 

V Jnnych podchiebftwa wiel kim ludziom fłyfzę: 
PA ciebie chwalę; i do ciebie pifzę. 

"Tym światłóm, którem widzifz otoczone 
Pany , ich blafkiem oczy twe ztanione 
Słyfzę iak łaiefz ślepe fzczęścia dary 
I liczyfz gorzkość twoich nędz bez miary 
Jch wiclkość twoie požeraiąc Oczy » 
Ognie, zazdrości z Jaami żalu tlogzy. 
W twém iednóm fercu: a rofpacz cię grzebiey 
W zfłobnych myślach ftoi; fzanować fiebic 
Naućz fig > ferce wypogodź» ęŹrzenice 
Z łez ofufz, wniydź w twe wielkości granice 
Ty iefteś który utrzymuiefź Pany 
*"Twoią potęga» ty fam zmacnialz Stany. 
Twoja obfitość twa'moc; twoia chwała 
ziewa fię z ciebie na te wielkie ciała s 
We wfzyftcich wiekach W każdey Świata ftronie 
Bądź gdzie fzczęśliwy. Monarcha na Tronie, 
Rządzi: Honorćm waleczne Narody 
Bądz gdzie mięfzkaniec fwćy wolnćy fwobody » 
Zyie pod Prawém godzien złotćy” doli» 
Nieznaiąc W Życiu Pana i niewoli: 
Bądź gdzie defpotyzm ; otoczon katami í 
Krępuie w łańcuch innych pod nogami 
Jednego, z ludzmi, twóy pot» twe obiaty» 
Twóy żyzny dowcip, twoićy ręki cnoty » 
Nafiona życia rzucaląc na niwy? 
“Swiat ożywiaią twoiemi zaićwy* 

zwyciężca znaku niezęftawia Troie 


GRO o 
Wielcy Świat wifzcżą ;. a, ludćm, Świat, ftoi. 
„ołuierz Ów z żiemi;co zrobił puftynią: 
Sławny» twe ręce z dzikićy żyzna% czynią; 
"Tobie nafz rodzay: winien te. żywioły» 
W których nas Życiem „ká 
Podła to fztuka Rolnictwo». 1 
I kto uwierzy temu co tak fądzie 
Ludu Rolniczy» ciebie Naród, cały 
Zna dobroczyńcę, co za dowód chwały ; 
qdwóy lemief. twóy plag, te drogie aaczy: aias 
Których bige więcéy w: mych oczach przyczynia 
Swiacła, niZeli te harde ozdoby» 


Próżńe zadatki wielkości ofoby : 

Te złote Runa; te klucze, Korónys 
Które to fame chcą otaczać Trony. 
Twóy piórwlzćy fztuki zdobią ludzi dary 5 


Godne mieć od nas Ołtarz i ofiary. 

Od tey, którą ty żyzną czynifz rolis 

W podziwieniu twych okras» i twćy doli 
Przechodzę do Miaft, które z pychą ziemia 
Dzwiga; Ww których fię daig- ludzkie plemiz 
W fwéy caléy widzieć ozdobić: tam widzę 
Skupione kunfzta wzroft biorące w. lidzea | 4 
I to co ludzkićy potrzebne fłabaści; 

I tocofłodkióy potomek próżności 
Przyftoyny zbytek rodzi. dla tey miłey . 
Potrzeby, kunfzta poddawaią iły 

Prawom dowcipu» temi to Kanały 
Powodzie bogaćtw , w Miaftach fię zebrały 
Twe to iet.Lydu dzieło; że zginione | 
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Stokroć umarte, ftokroć ożywione 
*Twoim fkinieniem fztuki, twoie młoty 
Zelaza miękcząc, zdolne do roboty , 
Czynią, ty drzewom kfztałt, a twardość glinie 
Daiefz, w twych rękach, i przez twe naczynie 
Sierść, iedwab; płótno; metalle i złoto 
Wygodne z kfztałróm odzienie nam plótą, 
Twą pracą metal, oczyfzczony z brudu 
Swietność na fobie dla potrzeby ludu 
 Publicznćy nofi, ty gładzifz marmnry 
Co‘ zdobią Króla Pałac, BOGA miiry; 
A nieprzeftalącna famym Oyczyzny 
Twéy dobru, cały Świat twóy przemyfł żyzny 
Chce ufzczęśliwić, liczą Niebios zorza, 
Łańcuchóm handlu, fpaiafz ziemie; morza 9 
"Twe ręce moltćm dnia w morzu doftały, 
"Twóy ręki wody fuchaią i fkały. o ` 
Gdy Król o kawał ziemi marfem zbroyny 
Zaczyna fprzeczkę : zależy los woyny 
Od twćy odwagi» Trony twemi. ciały 
zachwiane wfpierafz ,* siebie fypiąc w Waly 
Tym AWielkoludóm próżnym gardzę, który 
Swoiey fziachetńość wyńofząc natury 
Zuchwale, drzytnie na rofkofzy łonie 
I wieńczy próźniak laurćm chwały. fkronie, 
Gardzę tym Krafltm; w którym zbytku fkaża 
I próżnowanie oczy nieobraża. 
Czay promićń , Światła zdania nafze tudzi 
Sami rozdaićm Przywilóy na ludzi 
Wielkich , a widząc błąd'w nafzóy robocie 
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Jch fię wielkości dziwuićm „ i cnocie +] 
O iak iefteśmy fędziowie niebaczni; 
Co pożyteczni, ci fątylko znaczni. 
Darmo kłaść chciało uprzedzenie blizny 
Podłości na lud; który dla Oyczyzny 
Zyć i umierać umie „ mądrych zdanie 
Zachodzi iefzcze korzyść, w ludu ftanie 
'To ich przymiotóm; to zaletą wieczną, 
Ze nofzą w fercu niewinność befpieczną 
Królowie, Pańftwa , ładzie wielcy zgraie, - 
Bogacz doftatki , lud ma obyczaie. 
Ten wiek niefzczęfny ze wfzyftkich praw fzydzī 
Męża» lub Żony imieniem fię brzydzi. 
Praważ natury; zelżywość mićć mogą? 
Dzika wyfokość maiąc dufzę (rogą 
W fwoićy. miękkości nofząc: ferce twarde 
Czoło rofpuftne, a wćyzrzónie harde 
"Tych świętych imion, móy mężu; ma żone; 
Wfpomnieniem famém mniema fię wzgardzoną: 
Na zacność tych ftów » ferce ich na zdradzie 
Będąc, podłości znaki na nie kładźiea 
Lecz czyż w Jimionach , męża» Żony; braci 
Swą godność kiedy natury utraci? 
Ty ludu, zawfze mafz za Święty taki 
Tytuł, ani cię wftydzą krwi twéy znaki 
Nie mafz za honór ząprżeć fię {wych Przódków 


Ani bydź iednóm z natury wytodków 
Ci bałwochwalcy znużeni rofkofzą 


Sami fię czczący co fobie zanofzą 
Sami ofiary po dworach wyfoko 
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Rządzący ludżie fuche ichże oko `: 


Na lud, w niefzczęściu patrzy, gdy lud gruby. 


7 litości łaie lofom; dla ich zguby; 

Oni w niefzczęścin łudu radzi fkaczą, 

Gi ich w niefzczęściu ratuią i płaczą. 
Niema lud wprawdzie zmyślonćy poftawy 
Mylnie przyiemnóy; a zdradnie łafkawćy» 
Którą patrzących łatwo teraz zwodzą 
Wybornie ludzie > twarze niezawodzą 
Ludu, ich umyfł prawdy nofząc fkarby 
W fercu, nie nofi na ięzyku farby; 
Niezna obłudy  którty piękne mafzki 


Nie cnotą» lecz fą przyftoyność i fialzki | 


Wybotność w {prawach iet znakićm zepfucia 
Tych wielkich ludzi » fwego dobra czucia 

Same ich rządzą gdy fię ludzkość zdaią 
Oświadczać ranę fztyletóm zadają ri 
A podtym luftróm , co ich wdzięcznie mićni 
Maią i twardość, maiąc glanc kamieni , 

© iakeś miła fzczerości proftoto 

W rotniku, który natury iltorą 

Samą fię rządzi, ma okrafy małe 

Lecz Dufzę ofi, i ferce wfpaniałes 
Pod tém pokrycióm grubćm i tą miną 
Drogie ieft złoto, choć poktyte gliną, 
Rwa fię na Królów ręce zatufzone; 
Ztrącałąc znaki z głów ich poświęcone» 
Ludu» ty nieznafz téy myśli tak fiagićy 
Go daie Pańftwa w zamiefzki i trwogia 
Lub ieżli kiedy twoie fię zmaczały 
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Ręce w tey zbrodni, i w związek fię wały » 
` Twóy Okręt w ciemnćy burzy fkołarany 
Błądząc w tę przepaść popchnięty przez Pany. 
Lew tygryfowi krwawą woynę niefie i 
Nifzczą {we łoża, chcąc królować w lefie, 
W tych famych lasach mrówka, ziarnka» fiomki 
Spokoyna zbiera; kopiąc W ziemi domki» 
Ci wielcy ludzie, fą. iak zwierza dzicy 
Robocze mrówki iefteście rolnicy » 
'Twoity dobroci czynię dzięki Panie, | 
Ześ mię w wyfokićm niepoftawił ftanie 
Prżychodząc na świat z Przodków moich mienia 
Nicwziąłem -złota godności > imienia; 
Lecz gdy mam cnotę, mam męftwo niedoli; 
Jntryg niemogę znofić i niewoli, 
Gdy cudza nędza ferce moie drażni 
Zalóm,'i ognia doznaię w przyjaźni » 
Gdy na wćyźrzenie wyftępku. fię wzrufzęs 
Los móy fzcżęśliwy, 00 mam zacną Dufzę. 
Możnali wierzeć, że w Pańfkich pokoiach 
Szczęśliwość miefzkaż lubw przepyfznych ftroiach 
Pod, baldachinem fpoczywa w fwćy loży» 
Albo ią wożą tryumfalne wozy. 
Dobrą godności, tót wfpaniały złoty 
Nayczęścićy bywa u Świętnćy hołoty» 
Zaraża pokarm» ich boleści ziatnó 
I w złotych kubkach fpiiaią Ś.nierć marną; 
A co nayfrożćy dotyka ich wrzodu, 


Ze widzą ciemną noc fwoiego wfchodua 


Rzyć okićm na te mafzkary złocone ~ 
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jak wolnem idą krokióm, iak znużone 
| Ciało dzwigaią, chwieiące fię nogi, 
Całe {wym dwótćm zaftępuiąc drogi. 
Rofkofz ich martwi na pożółkitym czele 
Starość wydaią, Żyiąc lat nie wiele 
Rofkofz. grób kopie dla nich a ta; którą 
'Swćm dobrodzieyftwóm , i fwoią naturą 
"Mniemaią zmyślność  katćm fię ich ftale 
'Kwafzą ich życie, ichże obyczaie 
Promićń nadziei co w intrygach błyfzczy 
W uftawnych trofkach mięfza ich i nifzczy” 
Pożćraiący ogićń pychy piecze» 
Na wfkróś ich ranią, nienawiści miecze s 
Zazdrość w nich iak wąż dwóygłówny fięwiie 
Choć iednę zgubifz głowę , druga Żyie, 
Pod tą Purpurą w fzacie złotćm tkanćy, 
Są obciążeni frogiemi kaydany: 
Czczą ich iak Bogów , ichźe |zaufznicy p, 
Oni iak podli cićrpią niewolnicy 
Ludu! namiętność dni twoich niefkracay 
Sił twoich czerftwość utrzymuie praca. 
Góż mi z Króleftwa kiedy nie mam zdrowia? 
Złote-po dworach bezfenne węzgłowia; 


Sen miękki chwyta» oczy wgrubćy fzmacie y 
Twóy fłodki pokóy» chociaż w lichćy chacie: 
Zmyfły mąfz wolne; a tofkofzne tchnienia 
Dla pracy fłodfie, żywfze dla pragnienia, 


Patrząc na miłą żonę, miłe dziatki» 
Dni świętych zabaw zażywafz z fąfiadki » 
Widząc dzień iafby ; widząc chłodne zofy 


` Smierć wfzyftkich Pani, nieznaydziefz fpofobit 
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Dziękuiefz Niebu i chwalifzitwe lofy. 

Czerpafż rofkofze twe z czyftego '/ zdrofa 

I zda fię cała natura bydź twoia 

Zyiąc bez zgryzot, umićrafz bez trwogi. 

Ni cię w ów moment dobiia Żal frogis 

Kto wyżćy ftoi, ciężfzy termin zgonu 

Krok niebefpieczny iet do trumhy z Tronu. 

Monatcha s Rycerz, i Miniter ginie 

Przepaści czafu tey nikt nieprzepłynies 

Miwąć ten (zkopuł; zapadłfzy w noc grobu 

Co ci pomoże; czyli ciągniefz pługi, 

Czy nofifz Berło i liczne mafz flugi? 

Wfzyftkie tam giig wfpanisłości znaki 

Niewolnik, czy Król; proch iego iednaki. 
Ludu! wefołóm patrz na los twóy okićmy 
Nie fkarz na życie, a gardź Śmierci mrokićmń? 
Błyfkawicą iet życie, Śmierć fchronienićm » 
Byś był /zczęśliwóm, twóm ieft przeznaczehićm» 
Bydź pożytecznym, dla wfzyftkich twą chwałą; 

Twóy fkarb ma wizyftko;co chce(z,bo chcefz mało 

Sam grzćch ieft podły, cnota wielkim czyni» 
Ten naygodnieyfzy, kto naymnićy zawini. 


Monit, R, 1768. T. 1. No. XLIV, 
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WERKIE RRR 
DOBROCZYNNOSC. 


NS i miewidzę  lepfzego 
charakteru nad charakter do- 
brego ferca, gdyż krom tego, że ieft 
źrzodłem prawdziwćy fzczęśliwości, 
co fię dotycze ukontentowania, ktò- 
re (obie famemu czyni; ieft iefzcze 
fkarbem dla drugich, którzy ź niego 
pożytkuią. Oxcnfyrz, 


DOBROCZYNNOSC 
Sydneja Angielczyka, 


CO umyl wfpaniały gar- 
dzi okazałą powierzchowno- 
ścią, i w pofpolitóm człowieku tre- 
funek odkrywa wielkiego męża. Sy- 
dnéy Angielczyk. w Jndyifkich Pań- 
ftwa tego ofadach piaftował urząd 
wovfkowy. W iedney potyczce,któ- 
ra miał z miefzkańcami tamtego kra- 
iu, poftrzegł w pośrzodku py 

u 
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Européyczyka potykaiącego fię z 
niezwyczayną zaiadłością. Kazał 
natychmiaft przywieśdź ku fobie 
tak zapalczywego woiownika. i nie= 
mogąc zgodzić frogości, którćy był 
świadkiem , z miłą i zupełną wdzię- 
ku poftacią zoftaiącego bez zmy- 
flów trzeźwić, i rany iego opatrzyć 
kazał, chcąc fię potem z włafney 
powieści dowiedzieć o urodzeniu.i 
przygodach iego , ale fkoro fię ten 
z mdłości ocucać zaczął, złorze- 
czył dobroczyńcy fwoiemu, i Śmier= 
ci tylko iedynie żądał; gdy mimo 
_ nayży w(ze ufiłowania poznkł, iż ży- 
cia fobie wydrzeć niemoże, płakał 
rzewliwie, widząc to Sydney ile 
mógł go ciefzył, i powtórzonćmi 
nie raz proźbami tyle na nim wy- 
mógł, iż na pytanie coby go do ta- 
kowèy nieludzkości przywiodło, z 
weftchnieniem odpowiedział: ladzie 
fą przyczyną dzikości moićy. Uro- 
dziłem fię w Paryżu z Rodziców 
uczciwych i bogoboynych. Rozu- 
miałem, iż przyftoyność, fzczćrość, 
i cnota ufzczęśliwić człowieka mo- 
gą, bom tylko z xiążek o ludziach 


fą- 
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fądził. Powziąłem ufność w Panach, . 
w. przyjaciołach , których rozumia- 
łem bydź czułych na cudzą dole- 
gliwość, wdzięcznych za odebrane 
przyfługi, W tém dobre mienie Oy- 
«ca mego uftawać poczęło , fprawą 
przegrana przywiodła go do ubó- 
„ wa. Udałóm fię natychmiaft do 
łafkawych przedtym na mnie Pa- 
nów, opowiedziałćm przyiaciołom 
fmutny fłan Oyca mego, żądaiąc 
wfparcia lub: iakićykolwiek pomocy; 
niezmiękczyły ich proźby z łza- 
mi powtórzone, niektórzy ż ofta» 
tnig  oboiętnością patrzyli fię na wi- 
"dok, niefzczęścia moiego; byli tacy 
«którzy mieli okrucieńlftwo dać fię z 
tym fłyfzeć , iżby fzkoda było do- 
pomóc mi; poniewaź umiałóm ba- 
wić ich załofną powieścią, i żywość 
wyobrażenia fmutnćy fytuacyi przy- 
fparzała mi wymowy, akcyi i tonu 
dobrego, ` Udałem fie do ludzi u- 
czonych, do tych zawołanych mędr- 
«ców , którzy fię obfzernie z uprzćy- 
mością fwoią względóm całego ro- 
dzaiu ludzkiego rozwodzą; znalazłóm 
umyfły kunfztownie zatwardzone , 
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į ferca ludzkości nieprzyftępne, Pa: 
nowie czczemi Rowy i przymulzo» 
ną poftacią dawali mi do wyrozue 
mićnia , żem ich nudził rdza fzczę« 
śliwości okrywała ftal ich nieużyte= 
go ferca, Powracam do Oyca, zd» 
ftaię go bez naymnićyfzćy nadziei 
wiparcia, niepoddaiącego fię iednak 
fofom przeciwności, czułóm, że (ię 
dla mnie krzepczył, i przymufzał do 
okazania weloléy twarzy, dla tego 
iedynie, żeby uśmierzył rofpacz, 
którą we mnie poftrzegał.  Sioftra 
moia, a córka iego wyzuła fię z przy“ 
rodzenia, i będąc'w ftanie dobrze 
czynienia cudzym , niechciała wie- 
dzieć o niefzczęśliwym Qycu. Na 
dopełnienie niefzczęścia dłużnik nie- 
litościwy w więzieniu go ofadził , 
leżałóm u nóg iego , ale chciwość 
przemogła miłofierdzie,  Sprzeda* 
wfzy wfzyftko com tylko miał, ży- 
wiłóm pókim mógł Oyca w więzie- 
niu. Gdy mi iuż wfzyftkich fpofo= 
bów brakło, mimo: wftręt niewy= 
mowny udałóm fię do naylichfze- 
go, puściłóm fię na żebraninę, nie- 
dość iefzcze na tym NE 
lofo» 
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łofowi moiemu, zwierzchność mimo 
ły moie, mimo nayfprawiedliwfze 
pobudki iako: próżniaka i włóczę- 
gę ofadzić kazała w domu popra- 
wy między złoczyńcami.  Powie= 
ścią przygody tak opłakancy zmięk- 
czyłóm był fetce iednego z urzę- 
dników, i tego mi w krótce śmierć 
zabrała, Ociec zaś móy przez 
wzgląd na lata ftare. wypufzczony 
był na koniec z więzienia. 


Przed ubóftwćm moim iefzcze 
pozyfkałóm był dla fiebie ferce ie- 
dnóy pięknćy , młodóy i cnotliwćy 
Damy, Śtryi doftatni, u którego bys 
ła na opiece, gdym do niego przys 
fzedł, przywitał mnie temi: łowy: 
tyś teraz ubogi, moia fynowica bo* 
gata; niedałóm mu dokończyć, wy- 
fzedłóm z domu iego ftraciwlzy Ju- 
Jig a z nią wfzyftko. 


Tylóm łożył ftarania, i czynił 
zabiegów , iż nakoniec: pozyfkałóm 
mały urzędzik na iednym -kupiec- 
kim okręcie; niedługom z niego ko- 
"rzyftął , złosć wipółtowarzyfzów 

ro 
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poźbawiła mnie w krótce i tego óa ` 
ft tniego fpofobu wyżywienia Oyca 
moiego. „ Wyrzaceni obelżywie na 
ląd nieznaiomy przyczołgaliśmy lię 
do iedńćy iafkini, tam. gdy coraz 
więkfzy. głód ptzycifkał ofłabi © 
ftarca, iuż tylko płakać nad nim zo» 
ftawała mi fpofobność, przecięż (zus 
kałóm ziół pofilaiących, i fokićm z 
nich wyciśnionym, ftarałóm fię o 
rzeżwić wątlelące fiły iego, odwró- 
ciłóm fig nakoniec, żebym na kona- 
jącego nie patrzał; w tém poftrze- 
głóm walczących z Europćyczyka« 
mi Judyanów , rofpacz i zaiadłość 
opanowały ferce moie, rzuciłem fię 
między biiących z tą iedynie ;my- 
ślą, żebym pomógł. do wykorze- 
nienia rodzaiu ludzkiego, i gdyby: 
bydź mogło znifzczył plemię < czło- 
wieka. / $ydnóy.pó. €o żeś mi życia 
przydłużył 2 ieźli mi- chcefz da= 
btze uczynić, odbierz dar nielito- 
ściwy.. Słyfząc to Sydnćy tulił ros 
źrzewntonego młodziana upewniaiąc 
go częftokroć , iż nie wfzyfcy | lu- 
dzie fą tacy, iakich on doświadczył. 
Już od dni kilku Sylli Ç tak fię mło- 

„dzia 
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dzian nazywał ) w leplzym coraz 
zoftawał ftanie , razy ktore odebrał 
niebyły Śmiertelne , pokarmy zdro- 
we czerftwości mu dodawały; fiód- 
mego dnia gdy iuż mógł chodzić, 
wziął go za rękę Sydnćy ,i kazał 
iśdź za fobą, mówiąc iż go chce po- 
godzić z temi których nienawidził, 
i uczynić przylacielóm rodzaiu ludz- 
kiego.  Przychodządo blifkiego na- 
miotu, co za widok?  Sylli pozna- 
ie Qyca fwoiego, dowiaduie fię iż 
Sydnćy pobiegł był do iafkini , i zną- 
dazłfzy ftarca na ręku Jndyanina, któ- 
‘ry go trzeźwił, do namiotów prze- 
nieść, i z wfzelką wygodą żywić 
, À opatrywać kazał, Opowiada mu 
Oviec, co winien Sydneiowi, chcą 
obydwa uścilkać nogi iego, on fię 
"wzbrania , mieniąc fię bydź w tćy 
okoliczności daleko od nich fzczę- 
śliwfzym. Zabiera ich z fobą do. 
Francyi, upewnia Syllego , że Ju- 
lia zobaczy , i będzię z nią złączo- 
ny. Przyieżdzaią do Oyczyzny, Syl- 
li fpiefzy do [ulij, zaftaie ią w raz 
z Matką w oftatnim uboftwie; opo- 
wiada Qycu i Sydneiowi to, co wi- 
dział 
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dział i fyfzał, i nietai fię z tym, 
iż niczego bardzićy w życiu nieżą- 
da nadto, aby wydobył z mizeryi 
tak godne i ukochane ofoby. Mógł- 
Żeś o tém wątpić, kiedy mnie mafz, 
rzecze mu Sydney. Nazalutrz gdy 
fię gotuią odwiedzić tak dobroczyn:- 
nego przylaciela, odbieraią lift w któ- 
rym wyraża, iż na famym wyieź- 
dzie do Anglij pifze: daię wam (pra- 
wi) małe dowody przyiaźni moićy, 
używaycie mierności, w który was 
zoftawuię,ona albowiem właściwym 
ieft, ftanem cnoty i ukontentowania, 
Radzi dalćy( Syllemu, aby poiat Ju- 
lią żył z Oycem przykładnie, o ża- 
dnćy zaś wdzięczności. względćm 
niego niemyślił , ledwo co dokoń- 
czyli czytanie, przynofzą Syliemu 
znaczną Summę w złocie, którą mu 
. Sydnćy wypłacić kazał  Wfparty 
tak znacznym kapitałóm Sylli, ku: 
pił maiętność , i tam z Oycem i żo- 
ną na (pokoynćm wieśniaćtwie ofiadł, 
Dowiadaią fię w krótce iż Sydney 
zńowu,do |ndyi popłynął ; zdrowie 
iego, i powodzenie w tak odległych 
krainach , nie dawały im momentu 

[© i wol- 


ZES E o i SP SER 


can 


SmE Mapai 


SOA GO o0 GO 
wolnego, wlzyftkie ich myśli i żą: 
dania ścigały Sydneia. Gdy w tak 
okropnéy zoftaią niefpokoyności,da: 
ią im znać, że Sydney umatł. Ociec 
natychmiaft wpadł w ciężką nie- , 
moc; fyn znowu ludzi nienawidzieć 
zaczął, i grubą przyciśniony melan- 
cholią tulał fię po mićyfcach odlu- 
dnych i puftych. Jednego razu nie- 
zwykłym tchnięty razem gdy żało- 
Śnie powtarzał, gdzieżeś ieft kocha- 
ny Sydnefu ? czyż nie widzilz łez, 
które dla ciebie wylewam? fylzy 
głos, malz go przed (obą; i w tym 
puakciej poftrzega Sydneia. Trze- 
' baby bydź w fercu Syllego, żeby 
poiąć Hodycz téy chwili, którą ca- 
ły dom iego uczuł z widzenia tak 
pożądanego, Choroba ciężka Sy- 
dneia była przyczyną, rozfianćy wie- 
`- ści o iego śmierci, dowiedziawizy - 
fię o rozpaczy Syllego z niewymo- 
whnym pofpiechem do niego fię kwa- 
pił, żeby go wywiódł z błędu, tém 
pożądańfzćm ile aż niefpodziewa- 
ném widzenićm, Zaprowadzony do 
ich domu, gdy wfzyftkie pokoie ób- 
chodzi , poftrzega w gabinecie mA 
: Or- 
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Portret uwieńczony kwiatami z na- ` 
pilem, , Dobroczyńcy nafzemu, cóź 
to ia widzę? zawoła. Po Bogu cel 
nafzóy wdzięczności i ufzanowania, 
odpowiada Sy lli.  Codzień móy Q= 
ciec, ia z żoną i dziatkami na to 
mićyfce, fchodziliśmy fie oddawać 
ci nieprzytómnemi hołd powinny , 
i przyświadczać dzielnióyfzym nad 
wlzyftko ferc nafzych odgłofem, iż 
ty iefteś-/prawcą (zczęścia nafzego. 
Nie mógł fię oprzeć powabom tak 
rzadkich cnót zdziwiony. Sydney, i 
oddawfzy im zbióty .fwoie , w do- 
„ma Syllego na łonie wdzięczności 


re(ztę dni (woich pędził. / Monitor 
R. 1766. Tom. agi, No, LXXI. 


Stanifław- Lefzczyńfki , zwykł 
był mawiać: iż iedna cnota więcćy 
waży , niż wiek cały fławnych An- 
tenatów , dla tego ieżeli (obie przy- 
pominał dzieła Przódków fwoich,tó 
iedynie dla zachęcenia fię do podo- 
bnego heroizmu. Przeświadczony 

"wewnętrznie , że łatwićy jet“ po- 
-wściągnąć pragnienia i żądze, ni- 
żeli porządek rzeczy: odmienić, ni. 

Cz. gdy 
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gdy fzczęścia (wego dofortuny nie 
przywiązywał, a raczóy zafadzał go 
na rzeczywiltych uciechach z dobra- 
czynności wynikaiących ; czynić lu- 
dzi fzczęśliwemi było początkiem i 
cólem trolków iego. Z poddanemi 
fwemi zawfze iak z równemi fobie 
rozmawiał, żaden go z nich inaczćy 
nie nazywał, tylko Stanifławem Do- 
broczynnym. SWĄ j 


Obiąwizy dzierżawę  fwoią 
Stanifław Xięftwo Lotaryngij, aro- 
fporządzaiąc (tan dworu fwolego, pe“, 
wnego Officiera Francuzkiego, któ- 
ry mu bardzo przychylny był, po- 
łożył na Regeftrze, pytał Podfkatbi: , 
w iakiéy randze miał bydź umielzczo- 
ny? „ w randze przyiaciół moich,, 
Stanifław odpowiedzial, O! iako 
ten. naychwalebnićyfzy urząd po 
wielu Dworach ieft zaniedbany. Ob- 
ia? Lotaryngia Lefzczyń(ki po Xią- 
żęciu. który wielce. od Narodu fwe- 
go kochanym był, ale znalezli w 
nim poddani naylepfzego Pana, U- 
czuł wtedy owę pociechę, którey 


tak dawno, i tak uprzóyimie żądał, 
że 


= 
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że mógł czynić ludzi fzczęśliwemi, 
Ale wiedział dobrze ten Pan oświe- 
cony , iż dobroczynność panuiące- 
go na wfzyftkich zlewać fię powin- 
na, a wielkie łafki iednemu fawo- 
rém Świadczone , fa krzywdą dla 
wfzyftkich innych. Zaczém fundo- 
wał nauki, Szpitale budował, pofa- 
gi dla ubogich. Panien naznaczał. 
Ozdobił miafta Nancy, i Luneville 5 
rynkami, fontanarni, budowlami,któ: 
re nie mnićy do okazałości, iako 
do wygody miefzkańców flużą. Do. 
chody Lefzczyńfkiego nie były nad 
to wielkie , lecz uważaiąc iako ich 
używał, godziło fię twierdzić: że 
on był iednym z naybogatlzych. Dał 

'Lefzczyńfki urzędowi miafta Bary 
10000. Talerów bitych, fzczególnie 
na to, aby w tanności zboża za- 
kupować, a gdy w górę idzie, wten- 
czas tanićy go ubogim zbywać, 
Przez takowe rozrządzenie kapitał 
zawlze,rośnie, a w krótce na wipar= 
cie innych miaft flużyć może. Za- 
wfze prawdziwa cnota ielt przemyśle 
na, ale wtedy ieft nayprawdziw(zą, 
kiedy fię ftaie nayużytecznićyfzą, 

Cz His 
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„Hifłorya Polityczna Skrzetuskiego, Tom, 
Agi. na karcie 427. i | 


~ Mężny Duguay Trouin mając 
od Ludwiką XIV, naznaczoną fobie 
Penfyą 1000. liwrów, profił Miniftra, '. 
aby tę Penfyąg odbierał Si-Auban , 
jego Fice.Kapitan , który w akeyi 
biodro utracił dodając: ia będę zu= 
pełnie ukontentowany, gdy tego do* 
‘każe, że moi Officyerowie będą nad- 
gtodzeni, Wyłożenie Moralnych przy- 
miotów, i powinności fłańu woy skow ca 
go. na karcie. 180. 


Feld-Marfzałek Turenne, põe, 
firzegł w woyfku Kon:mendy fwo- 
jéy. Officyera dobrego urodzenia, i 
wielce zafłużonego , który z niedo= 
ftatku na lichym fiedział koniu. Pro- 
fiłgo do folu, po którym wziąwfzy go 
na ftronę, mówił z przyiacieliką pou= ` 
fałością, mam do ciebie iednę proź= 
bę, którą może znaydziez  natýę= 
tna, ale fpodziewam fię , iż mi iey 
jako Jeńerałowi fwemu nieodmo- 
wifz. Jeftem ftary i Baby, konie 
Żwawe iuż nie fą dla mnie, s ten 

któe 
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którego u W, Pana widziałem,wca: 
leby” dla mnie był wygodny. Gdy- 
bym był pewien, iż to bez przy- 
krości W. Pana będzie , profiłbym 
abyś mi go uftąpił. Officyet tego mo- 
mentu odprowadził konia fiarego 
fwemu Jenerałowi; od którego na- 
zaiutrz bardzo pięknego , i dobrego. 
konia odebrał, Ten ieft fpofób pra- 
wdziwy Świadczewia dobrodzićyftw 
bez ‘wkładania obowiążków wdzię- 
czności. Lecz takie upominki tak 
fa rzadkie, iak wielka dufza Turens 
ha. Tamże na karcie, ISE, i 


WSPANIAŁOŚC SERCA. 


zęfto wfpominamy wfpaniałość 

Serca: każdy prawie z nas o 
fobie dobrze rozumie , iż tą wiel- 
ką cnotą ieft zafzczycony , a rzad- 
ki fię znaydzie, który zna co to ieft 
wfpaniałość Serca. Podług, zdania 
Filozofów ta cnota nic innego nie ieft, 
iako chęć fkuteczna ulzczęśliwienia 
drugich. Przez nią człowiek wyno- 
fi fię nielakoś fam nad fiebie, kiedy 
bliźniego (zczęście nad (wóy poży- 
tek przekłada. / 


Pod czas gwałtownego wezbra- 
nia rzeki Atizy w. Weronie, zapadł 
moft, prócz śrzednićy arkady, na 
którym było domoftwo , icała w 
nim familia podtenczas znaąydowałą 
fię. Widziano z brzegu, iako ci nie- 
fzczęśliwi wyciągali ręce , profząc 
o ratunek. Tém czafćm impet wo- 
dy i tẹ arkadę iuż zaczął dać: 
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W tóm oftatnim niebefpieczeńftwie 
Hrabia Spolweryni ftoiący na brze- 
„gu, pokazał kiefę, w którćy było: 
100. czerw: ofiaruląc ią temu, któ- 
ryby fię odważył wfieść do batu,i 
ratować ową niefzczęśliwą familią, 
Każdy fię lękał niezwyczaynćy 
byftrości rzeki, albo zginienia pod 
ową arkadą, która iuż blifkim gro- 
zila zapadnienióm. Przetoż w tak 
wielkim gminie ludu żaden fię nie- 
odważył na to 'niebelpieczeńftwo, 
Tém czafóm nadchodzi wieśniak nie- 
iakiś , dowiaduie fię o niefzczęściu 
owych ludzi, i o aadgrodzie obie- 
canćy: wfiada do batu, przybiia z 
wielką pracą do owéy arkady, itam 
póty czeka, aż wizylcy z owego 
domu i ftarzy i młodzi, i dzieci fpu- 
fzczaiąc fię po linie do bata wfiedli, 
Niebóycie fię teraz, rzecze ow wie- 
Śniak : iużeśmy ufzli niebefpieczeń« 
ftwa, i uiąwfzy fię mocno wiofła, 
powraca fzczęśliwie do brzegu. Dzię- 
kuią mu wfzyfcy. : Hrabia oddaię 
mu Summe- obiecaną: wieśniak ićy 
nieprzyimuje, mówiąc: iá nie prze- 
daię życia moiego, z pracy rąk Fur 
ID 


z 
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ich, mogę fiebie, żonę, i dzieci wy- 
żywić, . Odday te pieniądze têy fa. 
milii niefzczęśliwóy, które lą ićy po- 
trzebnicy(ze niż mnie. 


Karól Eduard fyn ftarfzy Pre- 
tendenta Augielikiego przegrawizy 
znaczną potyczkę , w foka 1745.u- 
ciekał od Ścigaiących fiebie nieprzy-' 
iaciół Po długićm bląkania fię be- 
dąc w oftatnićy nędzy , pracą i. gło- 
dem ofłabisty, (bo tego dnia ufzedł 
piechotą mil 10.) udał fię do domu 
iednego fzlachcica Angiellkiego, lu- 
bo wiedział; iż on był ftrony iemu 
przeciwny.  Ow fzlachcic nie uwa: 
żaląc na wielką Suimmę obiecaną 
temu, któryby złapał, lub zabiło - 
wego kawalera, przyjął go z iak 
 naywiękfzą ludzkością , którą mu 
ferce wf(paniałe dyktowało , i pokil- 
ku dniowym odpoczynku podał mu 
fpofób uyścia rąk nieprzyjacielfkich, 
Po krótkim czafie zapozywaią owe- 
go Szlachcica o przechowanie Ed. 
warda. Stawa on śmiało u fądn,i 
z temi odzywa fię flowy: Sędzio- 
gie nim fię fprawa moia ei , 
l S 


n 
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dopuśćcie mi fpytać fię: Gdyby do: 
którego z was Pretendent w takiem 
zoltaiacy niefzczęściu przylzedł i 
profit o fchronienie krótkie, któryż” 
z was jeft tak podłego i nieludzkie- 
go ferca, żeby go mógł wydaćnie- 
przyiaciołom na zgubę? Na to pys 
tanie wfzyfcy powftali , i obwinio- 
nego uwolnili, 


U Ń 
Xiążę Montmorenci, który był 
ścięty w Toulofie, naywiękfzę miał 
ukontentowanie, świadczyć drugim 
dobrodzićyftwa. Zdarzyło fię, iż 
będąc w drodze pofirzegł cztórech 


chłopków obiaduiących w polu pod 
cieniem drzewa. ` Zbliżyłfię do nich 
i wdawizy fię w rozmowę, (pytał, 
deźliby oni fądzili bydź fiebie fzczę- 
śliwemi w (woim ftanie? trzćy od» 
powiedzieli, iż kontentuiąc-fię wy=. 
godami fwemu ftanowi przyzwoite- ` 
mi, których im Bóg użyczył, nie- 
pragneli więcóy ma tym Świecie, 
Czwarty zaś wyznał fzczćrze, iż 
Życzyłbym mićć pewdy' grunt, któ- 
ry Przodkowie iego niegdyś tzyma- 
li. Rrzecze więc. Xiążę: a gdybyś 
f miał 


miał ten grunt, czy byłbyś fzczę- 


śliwy? na ca mu chłop, nic by mi ' 


nie zbywało do zupełnego fzczęścia. 
Spyta go znowu Xiąże; iak wiele 
trzeba na kupienie tego gruntu? dwa 
tyfiące Liwrów odpowie chłop. Xią- 
żę to ullyfzawizy, zaraz mu kazał 
tę Summę wyliczyć: Co gdy uczy- 
niono, obróciwfzy fię do iwoich lu- 
dzi; rzekł; niç milfzego w życiu mo- 
im bydź nie może , iako gdy będę 
fobie przypominał, żem choć iedne= 
go człowieka w móm życiu uczy- 
nil fzczęśliwym. Monitor R, 1767. 
No, LXXIV, 


Domowe cnoty  naywiękfzą 
moc "maią,' przypomnę tu dzieło ie- 
dnego z nafzych Panów, wiem że 
umartwi fię iego ferce nie mnićy 
wfpaniałości iako i fkromności pełne, 

- gdy iego imię tu wymienię. Zda mi 
fię iednak , iż powinien znieść to 
umartwienie dla dobra towarzyftwa 
ludzkiego, któremu ten przykład 
może bydź pożyteczny. 


R. 1766, dnia 2, kwietnia, nie- 
iakiś 
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iakiś Siemieńtki naprawuiąc ftudnią 
pod zamkićm Królewikim wpadł w 
nią aż na dno, Cembrowanie zą 
nim lecące pociągnęło za fobą zie- 
mię , która go tak przywaliła , 
mu odetchnąc nie pozwalała. Nad- 
to dwa dyle i defka tak go Ścifne- 
ły, iż nie mógł ani rąk ani nogpo: 
rulzyć, Pracowano nad nióm od 9. 
raunćy, aż do 8. wieczornćy godzi= 
ny, i nadzieie już ratowania fira- 
cono. |. W. J. Pan Ogińfki Hetman 
W. Litt. uięty litością nad niefzczę= 
śliwym, niechciał go odftąpić w tém 
razie. ' Zawoławfzy ludzi fwoich 
nadwornych przez całą noc, aż do 
godziny: czwartćóy z rana w mieyfcu' 
wilgotaym, i dla Ścieku plugaftwa 
fmrodliwym , tak ufilnie o iego ży- 
cie i zdrowie ftarał fię „ iż fię zdał 
zapomnieć o (woićm. Jakoż otrzy- 
mał pożądany fwych trudów fku- 
tek. Ratowany człowiek poruczo: 
ny był Cćrulikowi i Doktorowi.Żo= 
na iego i córka: leżąc u nóg Het- 
mana nie mogły dla łez z radości 
płynących, oświadczyć mu tak dofko» 
nale , iak chciały wdzięczności (wo 


ićy, 


l 
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ióy. Ale ten Pan niekońqtentuiąc 
fię uwolnieniem od śmierci tego 
człowieka , chciał i iego, i tę fa- 


miłią ubogą ufzczęśliwić, na ten 


koniec ofiarował im pewną kwotę 
złota , która i choremu, i zdrowym 
wielce dogodziła, U  ftarych Gre- 
ków podobne uczynki Herofami lu- 
‘dzi czyniły, i w poczet Bogów no- 
liczały. Mon: R.1767. No, LXXV: 


Słaży, do tóy materyi naftepu" 
iący Apolog Pana Lichtwekr, Pe- 
wny człowiek uczciwego utodzenia; 
i maiący fię dobrze, przyfzedł/zy do 
lat fędziwych, umyślił uczynić roz= 
porządzenie dóbr pracą i ftaraniem 
fwoich nabytych. Miał Synòw,i po- 
dzielił ie na trzy części, zwoławlzy 
fynów, mówi im: prócz dóbr po- 
dzielonych , mam iefzcze pierścień 
bardzo drogi. Ten z was otrzyma 
go ; który fie popifze z iakièm dzie“ 
łem fzlachetnóm i pełnóm wipania= 
łości. Macie na to czafu trzy mies 
fiące. Roziechali fię wnet fynowie, 


ale na dzień naznaczony powrósili, 


dla popilania fię każdy z fwoim u- 
czynie 


PI FZ M wvOO ND QF m 


GO e GB 45 
czynkićm chwałebhym. Nayftarfzy 
mówi; Qycze przez ten czas przez 
który oddalony byłem od ciebie,pe- 
wany Cudzoziemiec złożył u mniezna- 
czną (wą Summę, ńiemaiąc nato 
odemnieżadńego rewerfu, aniświad- 
ka tego złożenia. Ja przecie odda- 


łem mu wfzyfiko w całości, Na comu ` 


Ocieg : uczyniłeś, rzecze móy Synu 
rzecz chwalebną wprawdzie, ale 
taką, którćy poczciwość i fprawiedli- 
wość od ciebie wyciągała ; nic w 
nićy niema nad twoię powinność. 


Drugi fyn odzywa fię i mówi; w 


drodze iadąc pofirzegłem dziecię to- 
nące w ieziorze, {koczylem do wo- 
dy , I ratowałem ie od pewnóy zgu: 
by.. Chwalę to mówi Ociec: ale 
to ieft dowodeta ludzkości, nie zaś 
wfpaniałości ferca twoiego, W tém 
trzeci odzywa lię Oycze móy ,„ ia- 
dąć przez las poftrzegłem , iż kilku 
zbóyców napadło na moiego dawne- 
go nieprzyjaciela, zginąłby od nich 
zapewne, ale ia zapomniawizy ną 
moie krzywdy, przypadłem na iego 
ratunek, i uwolniwizy od śmierci 
zaprowadziłem go na mićy(ce be- 

fpie- 
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fpieczne. Toufłyfżawfzy Ociec zaa 

woła z radością. Ach! móy Synu 

niechże cię ucałuię. Ten pierścień 
do ciebie należy, 


Wjpaniałość rzadka flawnego de Mon- 
tesgieu Prezydenia Parlamentu w Bor- 
deaux , wyigta z Dęiennika Encyklo* 
, pedycznego R, 1775. miefiąca Lipca. 


Młody Robert w Marfylii, fie- 
dział w łódce czekając naiemnika, 
Wchodzi do nićy ktoś nieznaiomy, 
ale zaraz porywa fię, i chce wy- 
niśdź, Robert gó utrzymule : nie- 
zńaiomy odpowiada, ta łódka nie 
‘mufi bydź twoia, bo i twarz i po- 
ftać pokazuje, że nie mufifz bydź 
maytkićóm, a ia chciałóm dla chło- 
du przejechać fię w cym porcie, Ro- 
bert mu wyznaie , iż nie left mayt- 
kióm, ale ta łódka 'do niego należy, 
i chciałby co fobie zarobić. Na to 
mu nieznajomy: ach móy młodzień- 
cze, ktoby fię fpodziewał widząc 
twarz twvię przyftoyną, źebyś miał 
bydź tak łakomym ? Robert mu 

natos 
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nato: O! gdybyś Wmc Pan wiedział, 
w |[iakićy potrzebie jzoftaię, niepo- 
muażałbyś mego utrapienia tą fwoią © 
mnie opinią.  Zamiłkł na to nieznae 
znaiamy , i po nieiakim czafie wy- 
niydź, rzecze , z łódki, przćydziemy 
fię na brzegu, opowiefz mi twoią 
potrzebę, Słucham. Robert mu na 
to, iednę mam tylko potrzebę, o- 
ciec móy ftęka w kńydanach, ajia 
niemam (pólobu do wykupienia ie- 
go. Był on w tem mieście litkup- 
nikićm , przez fwoię i mątki móy 
pracę zebrał cokolwiek pieniędzy, 
i kupiwfzy towarku udał fię na o- 
kręcie do Smyrny, chcąc zacząc 
iaki$ handelek, Statek iego wzięli 
rozbóynicy morfcy , zaprowadzili do 
Tetuan. Tam z innemi i móyociec 
w niewoli ftęka: na wykupienie ie- 
go trzeba nam zebrać 6000, liwrów, 
Matka i Sioftry moie , dzień i noc 
pracuią na zebranie téy Summy, Ja 
zoftaię u Jubilera, i dodaię co mô- 
ge do ich zyfku. We dni zaś świę. 
te fiadam na móy bacik żebym co 
zarobił, Chciałem ia fam płynąc do 
Tetuan , abym na iego mićyfcu był 

D nie: 
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niewolnikićm , ale matka temu za» 
biegła. Mam wiadomość, że go 
kupił dozorca ogrodów Królewikich, 
`i po ludzka z nim fię obchodzi, ale 
z nas niema tam nikogo, któryby 
go w tóy biadzie.pocielzył, iako ed- 
dalonego od miłóy małżonki, i od 
nas fwoich dzieci, których bardzo 
kochał, Nieznaiomy fpyta go: iak- 
że fię on tam nazywa? odpowie 
mu młodzian: tak iak i tu w Mar- 
fylii Robertóm. Nieznaiomy pociefzya 
wfzy go wfiadł do łódki, ponieiakim 
czafie kazawfzy przybić do brzegu, 
wrzucił nieznacznie worek , w któ- 
rym było dubeltowych Luidorów 8» 
i Tall, ro. fam zaś tak prędko wy- 
fzedł , i fkrył Ge w gminie, że mu 
i podziękować miemiał czalu Ro- 
„bert. 


Oddawlzy tę fumkę matce, o 
to fię iedynie ftarał , aby mógł zna- 
leśdź nieznaiomego (wego dobtd- 
dziela, ale próżno, tym czafem nie- 
uftawał wefpół z familią (woią pra- 
cować na okup kochanego Oyta. 

* Wfześć niedziel. potóm , gdy A 
, i. 
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dli do wieczerzy, na którćy prócz 
chleba i migdałów fuchych nic wię: 
cćy niebyło, w chodziich Ociec pię- 
knie ubrany. Co tam za podziwie- 

mie było tćy, biednóy familij, ach! 
małżonko kochana, rzecze Ociec,ach! 
miłe dziatki , iakimże mię fpofobém 
mogliście tak prędko uwolnić? Patrz- 
cie iak uczciwie ubrano mię, i iefz- 
cze yo. luidorów do rąk mi oddano, ' 
a przez całą drogę wfzelkich mi wy- 
gód doftarczano. Jakże wam. od- 
wdzięczę te miłość, która was fa- 
mych do téy nędzy przyprowadzi- 
ła? Zona i córki niemogąc. rzec 
flowa, łzami go oblewały, a fynw 
zadumieniu z mićyfca fię nawet fwe- 

„go nie mógł rufzyć.  Nakoniec mał- 
żonka fkazuiąc na Syna, ten to,tze- 
cze , ieft zapewne twoim wybawi- 
cielém , ten fam chciał polpiefzyć 
do twoićy niewoli, aby cię znióy 
wybawił, on to mufiał znaleśdź ia- 
kich dobrodzieiów , i przed nami ten 
{woy poftępek utaił, dla tym wię- 
kfzćy nafzćy radości, im niefpodziań - 
fzćg. , Patrż wiakie go zadumie- 
nie twóy powrót wprawił,  Ocu- 

Due. © cony 
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- cony fyn padł do nòg Oycu, ale ten 
„po krótkim milczeniu, fynu móy, 
rzecze, cożeś to uczynił? jak mo- 
głeś to przed matką twoią utaić? 
"tak wielkiéy Sutmmy , |niemogłeś 
natutalnćm fpofobćm w tak krótkim 
czafie zebrać, „Ach! ieżeliś naru- 
fzył twćy poczciwości, wolałbym u- 
irzeć. w więżach , niż tak hanie- 
bnem fpofobóm bydż wykupiony, 
Syn przylzedifzy nieco do fiebie,u- 
fpokóy fię móy Qycze, rzecze, ia 
niemiałóm żadnych pieniędzy: com 
zebrał , tom matce oddawał. Nie 
mnie , ale komu innemu winieneś 
twą wolność. Znam ia o matko czy- 
ie to dzieło; ten to wykupił nie- 
znalomy, który mi worek do łódki 
wrzucił. Nie fkryie fig on ptzede- 
"mną, choćby mi przylzło niewiem 
iak długo fzukać, znaydę go, ifpro* 
 wadzę do tego domu, aby onz na- 
mi z radości płakał, To rzekłfzy o- 
powiedział Qycu hiftoryą o fwoim 
nieznalomym łalkawcy, 


Ufpokojona w fwych trofkach 
Familia Roberta, udała fię do han- 
dlus 
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‘dlu, i w przeciągu (wych lat, tak fię 
ićy fzczęściło, że fię mogła nazwać 
miernie bogatą. To tylko trapiło 
młodego Roberta, że nie mógł zna- 
leśdź żadnym fpofobćm fwoięgo doz 
brodzieia. Po 26, miefiącach, przes 
chadzał fię on nad portém; i uy= 
źrzał pożądaną twarz (wego łafkaw= 
cy. Przybiega do niego z radością, 
pada mu do nóg, i omdlew4. Prze- 
rażony tém przypadkiem nieznaio- | 
my, podnofi go wzywa na pomoc 
drugich , i otrzezwia go, agdy Ro- 
bert przyfzedł do fiebie „ pyta go co 
fię z nim dziele , czego on chce? 
Robert mu nato. ach! móy Qycze, 
czy możefz tego niewiedzieć? Czy 
zapomniałeś o Robercie i iego fami- 
lii nie dawno ftrapionéy , a teraz 
przeź twą łafkę fzczęśliwóy , gdyś 
iéy Qyca przywrócił. Na to mu 
nieznaiomy: młodzieńcze mylifz fie, 
ia cię nieznam: nie dawnom tu przy- 
był do Marfilii. Może to bydź, od- 
powie. Robert, aleś tu był przed 26, 
miefiącami, i na tém brzegu opo- 
wiadanićm :niefzczęścia  nafzego , 
wzrufzony podałeś rękę łafkawą w 
D3 upad= 
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upadku nam zoftaiącym. Wybawi- 
cielu 'QOyca moiego , czy możefz te- 
go zapomnićć , żeś ratował łamilią 
niefzczęśliwą , którćy teraz ni na- 
czym nie zbywa, jak tylko na u- 
padnieniu do nóg twoich, Nie od- 
mawiayże nam téy pociechy , bądź 
uczeftnikićm nafzćy radości, złącz 
łzy radośne,z nalzemiłzami. Jdźmy 
«.. Powoli móy przyiacielu, rzecze 
mu nieznaiomy, iużćm ci mówił, że 
fię mylifz. Nie mylę fię odpowie 
Robert: ta twarz dobroczynpna, głę» 
boko iefi w fercu moim wyryta. To 
rzekłfzy bierze go za rękę, i chce 


prowadzić. Ale nieznajomy wzią- * 


wfzy na fiebie poftać i ton powa- 
Żny, rzecze mu: ach! dośćże iuż tćy 
fceny , która mi fię przykrzy. Po- 
dobieńftwo iakieś cię łudzi: poftrzeż 
fię, a idź do familli dla ufpokoie- 
nia twego, którego iak widzę bar- 
dzó potrzebuiefz. Zmiefzany Ro- 
bert rzecze do niego; czyż przyftoi 
tobie po takićy łafce nas martwić. 
Będę fię trzymał nóg twoich, aż 
nczynifz toj czego pragniemy. Ko- 
chani moi obywatele, dopomożcie 

f mi 
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mi profić, aby autór fzczęścia mo- 
iego, raczył oglądać fwe dzieło. Zas 
mikł na to nieznaiomy , ipo krót- 
kićy chwili w padł w gmin ludzi ji 
zniknął przed Robertą oczami we 
łzach zanurzonemi, a licznemu lu= 
dowi zoftawił przykład heroizmu do- 
tąd nieffychanego. Bićdny Robert 
tak wiełkim z tąd żalćm był prze- 
nikniony , że nie mógł o fwćy mo- 
cy do. domu powrócić. 


Jmie tego nieznajomego dotąd 
byłoby nam niewiadome, gdyby po 
iego Śmierci nieznaleziono między 
papićrami pewnćy noty na 7500. li- 
wrów pofłanych do Robertą Mayn 
“do Cadix, Ten fławny Angielfki ban- 
kier pytaiącym fię o pomieniong 
Summę , wyświadczył, iż miał na 
nią wexel dla wykupienia z niewo- 
li batbarzyńfkiey w Tetuan nieia- 
kiegóś Roberta z Matfylii rodem, a 
to z woli i kommiffu Karóla Mon- 
tefqieu Prezydenta Parlamentu w ' 
Bordeaux, 


Jen znaczny mąż przez: nieo- 
D 4 fza= 
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'. fzacowane (woie xięgi dość ubefpie= 
czył nieśmiertelność (wego rozumu: 
pie równie iednak fłodfzą będzie 
miał w potomności pamiątkę dobro- 
ci ferca (woiego, Wieku terażnićy- 
fzego wfzyfcy prawie, i ci nawet 
którzy drugich nifzczą i ubożą, po- 
piluią fe z fentymentami pełnemi 
ludzkości, a przecież mamy, któ- 
rych ferce z ukami w tym zgadza 
fię. Monitor R, 1775. Tom agi, No, 
LXIX, f 


(Wielkość umyfłu nie zawfze 

płci męfkićy dziełóm, ieft częfto i 
białćy płci przymiotćra. Niech tyl- 
ko kto przebieży trochę dzieje wie- 
ków, znaydzie w nich  wfzelkie 
dowody mocy i wielkości umyfłu, 
na którą podczas płeć niewieścia 
zdobyć fię może. Ani ten, że tak 
rzekę w tey płci heroizm do ftanów 
tylko urodzeniem, lub doftojeńftwem 
wyfokich był przywiązany, znayduie 
on fię częfto iw kondycyach pry- 
'watnych, iako fię to dokładnióy 
pokaże niefięgaiąc dawnićyfzych w 
téy mierze przykładów, w „żak 
| ran- 
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francuzkićy horoiny JmćPani de Vil- 
Jacers w początkach tego wieku.Rzecz 
całą, lift do krewnegoićy z Pary- 
ża pilany pod datą.18, kwietnia 1712. 
R. w ten fpofób opiówa, - 


MOSCI PANIE, 


ak fię WmcPan od Oyczyzny 
fwoićy oddalił, że mulzę Wmc 
Panu wyobrażenie umyfiu blifkich 
iego krewnych z taką określać pil- 
nością, iakbyś ich cale nigdy nie 
znał. To co mnie dziś poci, 7a pifać 
do W mcPana nie co innego eft tyl- 
ko śmierć |mePani de Viliacers , 
którą niewiem ieźli iaki człowiek 
Filozof taki iak WmcPan' nazwie 
niefzczęśliwą albo też i nie, ponie= 
waż okoliczności które fię przy nićy 
znaydowały, niemnićy ią czynią 
Żądania nafzego godną, iak fmutną 
i żałośną. iCiefzyła fię ta Pani w 
całym życiu fwoim. zdrowićm do= 
fkonałem , maiąc pofzanowanie od 
wfzyftkich dla iednoftayności {wego 
humoru i wyfokiego rozumu. Dnia 
10 tego miefiąca była zdięta ga 
ds 
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flabością , która ją przyniewoliła z 
pokoin nie wychodzić, a lubo tak 
nie była ciężka, żeby ią na łóżku 
zatrzymać miała, przecież ani tak 
lekka , żeby iéy w krześle ufpoko- 
ić fię pozwoliła. Wie o tym cały 
Paryż, że Pan Fefteau ieden z fld- 
wnićyfzych w tym mieście Ceruli- 
„ków; od kilku lat ftrafznie fię i o- 
krutnie w tćy Damie był rozkochał, 
zacność iśy urodzenia czyniła ią do- 
fyć befpieczną ód natarczywych ie* 
go zapędów , ale iak to zazwyczay 
niewiafta ma zawfze wzgląd iakiś 
na tego, co ią ma u fiebie w po- 
dziwieniu , i nie uraża fię tym by- 
naymnićy, gdy ią kto kocha, za 
powziętą od doktorów fwoich radą 
„aby fobie krwi troche upufcić ka- 
zała, wamyślała fię z tóy przyczy: ` 
ny wezwać do fiebie Pana Fefteau, ' 
Znaydowałem fie wtenczas kiedy 
on przylzedł, i miałem pozwolenie 
od moićy kuzynki zoftać fię w po- 
koiu, Jak tylko iéy rękaw od ko- 
fzuli odwinął za łokieć, i związał 
dobrze rękę, aby żyła była wydat- 
nićyfza , natychmiaft kolor o 
od- 
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odmienił i cały zadrzał. Co iawi- 
dząc ośmieliłem fię to powiedzićć 
moićy kuzynce z nieiaką, boiaźnią. 
Uśmiechnęła fię na to i rzekła, że 
jelt mocno upewniona , iż Pan Fe- 
ftęau nie ma żadnéy chęci ièy za- 
fzkodzić, On też zdał fię nieco fie- . 
bie pokrzepić , i uśmiechnąwfzy fię 
także do operacyi przyftąpił Ale 
co tylko lancetem .zaciął, krzyknął 
natychimiaft: o ia niefzczęśliwy ze , 
wfzech ludzi! miafto żyły w"arte= 
rią trafilem. Nie mnićy mi tu nie- 
podobna wyrazić przerażenia zmy= 
flow zattwożonego cerulika, iak fpo- 
koyność umyfłu niepomiefzanćy Pa- 
cyentki. Nie bawiąc fię iednak nad 
drobnemi okolicznościami to tylko 
WmPanu powióm , że trzeciego 
dnia rada Doktorów ofądziła za nie: 
odbitą potrzebę, aby ićy rękę upi- 
łowano, Tu ona miafto coby fobie 
poftąpić miała z P, Fefteau w tako- 
wy fpofób, iakiby fię każdemu in- 
nemu w tém razie zdał fłufzny i 
należyty, żądała owfzem , aby fię 
przytomnym na wfzyftkich tych rae 
dach znaydował , które u nićy mie- 
wano 


( 
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wano z tćy przyczyny, i niezanię: 
chiwała go fię pytać, ieżeli mu fię . 
zdaią te Śrzodki bydź dobre, któ- 
re względćm nićy przedfiębrano. 

Przed oltatnią: tą operacyą, kazała 
fobie teftament napilać, z półgo: 
dziny zatrzymawizy fię fama w o- 

fobności, przyzwać potóm kazała 

Cerulików, z których liczby: był i 
ów. Fefteau niefzczęśliwy , aby to 

iuż wykonali, co między fobą umó: 

wili, Niepomnę wizyftkich termi- 
nów profeflyi ceruliczćy, ale iak 

tylko ićy rękę ucięto, pomiarko- 
wano zaraz z niektórych znaków, 

Że dwudzieftu czterech godzia nie 

dożyie. W pośrzód fwych bołów ii 

nielzczęść tyle pokazała męftwa i 

wielkości umyfłu, żem miał cieka- 

wość uważać to wfzyftko pilnie, 

cokolwiek fię działo wtenczas, im 

bliżćy coraz fchyłek ićy życia nad- 

chodził, i pifać to krótko co do fto- 

iących około mówiła, Wypifałćm 

nawet fłówo w fłowo i tę mowę 

którą miała do Pana Fefteau, i któ- 

ra w tych terminach była ułożona, 


Mo» 


BB o GB 57 

Mości Panie. Czynilz mi Wmce 
Pan nieznośną przykrość tém Ża- 
lem fwoim „ którym cię widzę bydź 
ucifnionym. Blifka iuż, zeyścia z 
tego Świata, nie powinnam fię wię- 
cóy wto wdawać co fię tu dzieie. 
Nie poglądam cale na Wmc Pana iak 
na ofobę, którćy omyłka życie mnie | 
kofztuie, ale raczóy iako na Do: 
brodzieia,który mi wniyście do fzczę- 
śliwóy wieczności przyfpiefza. Owóż 
moie mniemanie, które mam o tóm 
przypadku, a Że Świat na którym 
Wmc Pan Żyiefz, może mićć o tém 
infze zdania , przeto dla tego famë- 
go miałam wzgląd na | ofobę Wmc 
Pana w moim teltamencie , i zofta- 
wiłam go w tém ftanie, że mu fię 
niebędzie czego obawiać od ludz- 
kicy złości. 


Gdy ta zacna Dama tę mowę 
do niego miała, Fefteau ftał wten- 
czas iak wryty , podoboićyfzy bar- 
dzićy do człeka na Śmierć fkazane- 
go, iak do tego co dożywotnie pen- 
fyą odbićrał. Pani de Pzźłacers ży” 
ła aż nazalutrz do godziny ofmćy 

z wies 
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zwieczora, i lubo czułą niezmierne 
boleści, utrzymywała fię iedhak za- 
wize. wipokoyności i niewymównóy 
cierpliwości, tak dalece, iź mówić 
można, iż nie tak wtenczas umar= 
ła, iak raczóy chnąc przeftała. Wme 
(Pan któryś niemiał tego fzczęścia 
bydź od nićy poznanym ofobiście , 
:malz fię przynaymnićy czym cie- 
fzyć, żeś był krwią złączony z 
Damą tak wielkićy zacności: ale 
my którzy ftratę. mamy ićy kon- 
werlacyi, niemożemy tak łacno od- 
ftąpić (wego pożytku dla iego ko= 
rzyści, Jeftem WmPana 

Paweł Regan, 


Zaledwie gdzie znaleśdź można 
pięknićylzy przykład  heroicznego 
umyfłu, iak było tóy ferce Damy, 
którćm fądziła o niefzczęściu fwo- 
iém- -Miłość nawet wrodzona życia, 
nie odięła ićy względu na ucifnie= 
mie tego niefzczęsliwego człowieka, , 
którego paflya nadzwyczayna roz- 
gorzałóy ku nićy miłości całym by- 
„ła wyftępkióm. Gdybyśmy mieli 
(dokładną wiadomość tćy damy ży- 
cia, 
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cia, które zapieczętowała: końcem 

tak chwalebnym , była by to rzecz 

dla fpołeczności. ludzkićy wielce po- 

Żyteczna. Podobna wielkość dufzy 

nie nabywa fię na fchyłku życia, 

woftatnią godzinę Śmierci, ale ieft 
fkutkióm długićy praktyki dobrych 
fpraw , cnotliwych uczynków: Zg0= 
ła życie takićy niewiafty dobrze po“ 
znane i uważone , daleko pożyte< 
cznićyfzą naukę podać może, niż 
hiftorya krwawych bitew i zawóła- 
nych morderftw wfławionych przez 
tylu dzieiopifów. Monit, R. 1769. 
Tom I, No. XXXV., 


Xiążę. de Turennć fławny ÓW 
*Bohatyr Francuzki będąc iefzcze Jes 
nerałem "Adjatantem -Królewfkim i, 
gdy pod czas oblężenia de Mons 
fwóy urząd fprawował, napadł na 
dwóch Podchorążych z fóbą fię wa- 
dzących, i do poiedynku z fobą za- 
bieraiących fię, -Kazał im tedy po- 
dług (wego/urzędu , aby każdy z 
nich pofzedł do fwego Regimentu. 
Jeden z ńich gniewem zaślepiony 
chciał frzelić do Xiążęcia de Tu- 
rens 
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renne , i firzeliłby gdyby Xiąże fwa 
lafką frzelby iemu nie wybił, to 
tylko powiedziawfzy. Jdź precz , 
niechce żeby: cię za mnie obwiefzoż 
no. Ludwik XIV dowiedziawfzy 
fię o tćy zuchwałości owego Pod- 
chorążego chciał go fkarać śmier- 
cią, i dla tego pytał fię Kiążęcia , 
któryby to był Podchorąży tak nie- 
cnotliwy? Na co Xiąże, Królu 
właśnie dla tego famego niechciałem 
fię wypytywać o imieniu iego , że- 
bym go nie mógł wydać przed to- 
ba. Piękny przykład wipaniałości 
ferca i cnoty Chrześcjańikićy, Ro- 


* grywki Bohomói, fo. 8r 


Odebrał niedawno w Francyi 
ieden maytek hadgrodę za ofobli- 
wizy uczynek ludzkości i wfpaniało- 
ści, który okazał w bronieniu od 
śmierci tonących, i który zda fię 
bydź godnym publicznóy wiadomo- 
ści. Roku 1777. 3x Sierpnia ieden 
ftatek z folą powracał z Rochelle, 
i zbliżył fie był do Portu miafta 
Dieppe. Wiatr był tak gwałtowny, 
że lubo ten ftatek nie daleko a 

ył 
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był od tamy , Żadnym iednak (pos 
fe bem ftyrnik mierwogł gu doprowa- 
dzić du Portu Pona nany maytek, 
iań nićm HSouflard , wi idząc że ita- 
| otik r ludzie byli w niebefpieczeńs 
| fiwie, pogzął naprzód krzyczeć , 
przefrzegaląc że ich ftatek źle był 
pro wadzoay , ale czas nocny R 
fal: niedopuściły , żeby głos był ie- 
go fi,fzany ., a tym czafóm ftacek 
począł tonąć o 3a fążni od tamy. 
Na krzyk piefzczęśliwych tonących, 
l Bouffird niceuważaigc na płacz i 
||  proźby żomy i dzieci fwoich , rzu- 
| cił fię w zburzone morze , trzymas 
|  iąc wręce linę , któróy koniec był 
| przywiązany do tamy, żeby zaićy 
| 
| 


pomocą ludzie mogli bydź na ląd H 
przyciągnieni, Już fię zbliżył był FU 
do ftatku; ale go iedeń wielki bat- 
wan porwał, i wyrzucił na blifkie 
piafki, , Pięć razy rzucał fię w wo- 
|  dę, ityleż razy był wftecz porya 
wany ; ale nieuftraizony temi przes 
| ciwnościami, rzusił fię raz fzófty, 
- i wyprowadził maytka iednego na 
ląd, lubo iuż był bez zmyfłów. To 
zrobiwizy, powrócił znowu do ftat- 
E ku; p. 
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ku, i póty pracował, póki wfzyś 
fikich iak rozumiał na brzeg niewy* 
ciągnał. Zdięry fłabością po tak 
wielkich pracach padł na ziemię le: 
dwie dyfząc; alić w tém ufłyfzał , 
Że iefzcze ieden ięczał na ftatku: 
wpadł więc znowu w morze, i przy» 
prowadził iefzcze z fobą iednego , 
który niemiał pierwćy fpofobności 
chwycenia fie z drugiemi podany / 
fobie liny. Takim poftępkiem tego 
dokazat, że z dziefięciu olób, któ- 
re fię znaydowały, na ftatku, dwóch 
tylko utonęło ; refzta przy życiu zo= 
fata- O tćy tak wielkićy cnocie us 
wiadomiony od tatwecznego Guber- 
natora JmcPan Necker, napifał (am 
do tego maytka lift, w którym mu 
wyraża, że Król Jmc dowiedzia- 
wizy fię o tém iego tak wipania= 
łym poltępku, ofobliw(ze: okazał ue 
końtentowanie , rozkazuiąc mu do- 
nieść zaraz, że mu rlaznacza 1000 
Liwtów nadgrodv, a 300 Pen'vi 
dożywotnićy.  Gaęeta Warfzawska 
1278. Nog W Suplemencie. 
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|| r Jako, Sędzia w tem dzie 

fiay mićyfcu zafiadam, bo niem 

| bydż w tćy. (prawie nie mogę, lecz 

na to tylko, abym prawdzie te wy- 

dał Świadectwo, którego nikt nae 

demnie lepiéy wydać nie może. 

| Winienem życie temu“ [ąnowi, Ku- 

| źmie, którego tu macie przed ocza= 

| i W nocy owey, z 4 na 4No- . 

wembra. 1771, roku, gdym iuż był- ` 

w ręku. porywających mię ludzi, 

fyfzałem ich kilkakrotnie mówią: 

| cych do tegoż Kuźmy, na ów czas 

| Rotmiftrza fwego, „ pozwól nam 

go rozfiekać,, a oh im za każdym 

„tazem zakazywał. Oa ich piórwfzy 
NASZA E“2 ' do 
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do litościwfzego ze mną obchodzes 
U nia nakłaniał, i nawet do uflug vie- 
których, mnie w tedy nieodbicie 
potrzebnych, rozkazem” fwoim przy- 
naglił, iako to: że ieden: mufiał mi 


włafnóy uftąpić czapki, drugi bota; 


a niemałe to w tedy były dla mhie 
dary, kiedy noc fłotna ranę w gto- 
wie mi iątrzyła, kiedy fkrwawiona 
noga, bez trzewika, bez obuwia ża- 


dnego, niewymówną mi co moment - 


pomoażała boleść. Potóćm potrafił 
fztucznie oddalić dwóch oftatnich 
{wych towarzyfzów; a iak tylko fam 
ze mną, zoftał , tak zaraz. Królem 
fyoióm bydź mnie uznał, a w krót- 
ce potóm, lubo maiąc broń w ręku, 
a mnie widząc i bezbronnego, I ran- 
nego, i wcale na fiłach zemdlone- 
go, fam dobrowolnie padł mi do 
nóg, fłużyć obiecał, a co więkfza, 
moiéy fię zupełnie łafce i woli tak 
‘poddał i powierzył, że lubo miał 
jefzcze czas i fpofobność ucieczki , 
wolał przy mnie zofłać, wolał: mi 
* fłażyć, i te mi fłowa powiedział: 
! » Ja wiem, źe mię śmierć czeka w 
„, Warlzawie, ale cię iuż nieopufzczę 


Panie ` 
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„Panie, poki cię tam'nieodprowadzę,,. 
Wtedy do gruntu ferca przelęs 
ty tą iego rezolucyą dałem mu fio- 
"wo, że fam będę życia iego obroń- 
cą. On na te upewnićnie zaraz 0- 
choczo począł mi fużyć; on mię 
doprowadził do tey chaty młynar- 
fkićy, w którćy doczekałem przy- 
zwoitego «z _Warfzawy konwoiu; i 
tam gdym przez godzinę na podłćy, 
lecz w tedy fzacownćy pościeli nie- 
co fpoczywał, był on poniekąd zno= 
wu panem. życia mego, a ftał fię 
onego ftróżem. Mufiał fam czuć 
dobroć tych wfzyftkich oftatnich po- 
ftępków fwoich, mufiał zupełną w 
Królewfkim flowie pokładać ufność, 
gdy nieprzymulzony , dobrowolnie 
przyfzedł do Watfzawy, idąc fpól- 
nie z całym tym orfzakićm , który 
mię ba ów czas otaczał. Nikt go 
niemiał na oku, mógł bvł fto ra- 
zy fchronić fie i zniknąć; ale fam 
pićrwfzy pokazał mi fię w zamku, 
znać że mi wierzył; niepowinien więc 
bydź zawiedziony, Uilizczam fię w 
mym fowie, mówię za nim, abar- 
dzićy fam za fobą. Moia by byłą 

E3 hań= 
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hańba, móy Żal nieukoiony, gdy- 
bym ia niechcacy ftat Ñe przyczy- 
ną zguby takiego człowieka, który 
mię od Śmieręi ratował kilkokrot* 
nie, i który mi dał dowód tak wiel- 
ki iwoiego o imoićy rzetelności [zą- 
cunku, 


< Przezacni Sędziowie! i wątpić 
fobie niepozwalam, że wy zbyt do+ 
btze czujecie, czego wafza włalna 
fzlachetność po was w tóy mierze 
wyciąga, Nieczyńcie wisrołomnym 
Króla, wafzego, Krola. którego ko- 
„chać tyle razy oŚwiadczaliście fię, 
Króla, któremu by ledwie nieprzy- 
{zlo okropnievizą zachowywać pa- 
miątkę wyratowania, niźli niebef- 
pieczeńftwa (wego, gdyby ten miał 
ginąć, który mię wyratował, a za 
to ledynie, że fię mnie „powierzył. 
„Wy, którzy tylekroć krew i życie 
za doftoieńftwo moie ważyć ofiąro- 
waliście , niezadawaycie dufzy mo- 
jey takowóy rany, która by fię gor- 


fzą. ftałą nad te, którćm na ciele po< 


nofił, gdyżby mi Wafz dekret dla 
Kuźmy niepomyślny do oftatniega 
ŚCIE dnią 


PTO 
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dnia życia moiego, fwobodnego_nie 
zoftawił momentu, gdyżby obraz 
krwawy wybawiciela mego iako 
mś:iwa mara, niewzdięcznika imie 
i wiarołomcy uftawnie przed oczy 
wyrzucał , 3 

Jako kochaiący mię Polacy , 
zafłońcie mię od tak ohydnego w- 
dręczenia. jako Sędziowie, pamię= 
taycie na to, Że ieżeli raz zgrze- 
fzył Kuźma, kilka razy naywięk- 
fzą, która bydź może zafługą, po 
krył, zmazał i fowicie nadgrodził 
winę fwoią. . Jako Statyści, ludzie, 
a naybardzićy Chrześcianie, dobrze 
znacie, że byłoby to naywiękfzym 


„błędem odrażać od poprawy; było- 


by to pogrążać w defperackim do- 
konywabiu każdćy raz rozpoczę- 
tóy zbrodni, każdego takiego na- 
wet człowieka, któryby iefzcze do 
poprawy był fpofobnym, gdyby in- 
tencya grzechu była karaną, a nayu- 
Żytecznićyfza onego poprawa zofta* 
ła bez ńadgtody. 


« Ale iefzcze raz mówię: zdale 
mi fię, że krzywdziłbym oświeco- 
E 4 ną 
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ną fprawiedlwość wasą j dobroć 
ich ferca, gdybym powątpiwał o 
tóm, że Kuźma żyw i wolen będzie, 
i nierozumiem, żeby (rogość Jo ów 
moich mogla fię tak daleko: rośia» 
gać,„aby ufność, w któróy dow as 
; nayżyw(ze mole ,próżby 0 tv zanos 
fzę, miała bydź. zawiedziona, 


Płyneły. do tychczas zut mych 
fłowa, które dyktowały honor i 
wdzięczność, ile do tych mówiąc, 
którzy tych powodów moc tok do- 
brze znaią, i one zapewne równie 
ze mną dzielą, 


Długo, wątpiiwie tem z fobą, 
ważyłem, czyli miałbym w fprawie. 
drugich arefztantów także otworzyć 
"wam myśli moje, czyli też w beze 
ftronnym milczeniu doczekiwać (po: 
koynie mądrego i fprawiedliwego 
fądu wyroków. A 


Aliści głos wewnetrzny, głos 
przeświadczenia dufzę moią przeni« 
kaigcy woła na mnie i mówić ka- 
że to, bez czego wyrsżenia me Ters 
ge ulpokoionym bydź niemoże. 
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-1 Pomniycieprolzę, zacni Sędzio. . 
wie, na ów czas zamętu i pomie=+ 
fzania powfzechnego, gdzie lud pto= 
fty i mało Światła maiący natural- 
ną fobie fkłonnością łatwo wierzył 
že ten miał prawo rozkazywać, kto 
miu rozkazywać odważał fię, ofobli- 
wie, gdy mu nikt nic przeciwnie 
niemówił W ciemnym więc lu- 
dzi gatunku tych wyfzukano, któ= 
rzy mieniąc fię bydź do żołnierfkie= 
go poflufzeńltwa obowiązanemi, pode 
ięli fię to fpełnić, w czym tylko 
woiónne niebefpieczeńftwo, ale nie 
grzechu winę przewidzieli, 


Gdy na ich amamienie świę: 
tości mawet zażyto pozofu, gdy 
grożnym ślubem crwoźliwe: nieo» 
świeconych ludzi zawiązano fumnje= 
nia; iuż wyfiępku,iuż grzechu więke 
fzego -nieznalć ci ludzie mad niepo- 
fiulzeńftwo -A jeżeli nieznaiąc 
miary wyftępku grzefzyli, czy mo- 
žna ich też tak bardzo winnemi na= 
zwać? a ieźli nie (ą bardzo winni, 
czy możnaż ich bardzo karać ? 


Wfzak 
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Wfzak flyfzany w tóy Izbie 
Łukawikiego „wywód,  wyłalzczył 
dość iaśnie, że na życie mole nie 
godził, póimania tylko oloby, moiey 
miał zamyfł iw wykonaniu nawet 
téy imprezy niechcenie, wiret od 
zbrodni oftatnićy dość iawnie po» 
"kazał Naofiatek niefpełnił zupeł- 

mie dawanych mawet fobie tolkat 
zów, - Niezbliżył fię do ofoby: mos 
ićy na ów czas, iprzed zdkończe= 
niem tćy fceńy oddalił fie od ńićy. 
Ale choćby nawet pokazał fię był 
w nicy czynnieyfzym ,. powtarzam 
i nie darmo tę uwagę: pomniycie 
iaki tò był czas ! 

‘Martwa bydź fie zdała prawna 
narodowa zwierzchność ; famo ićy 
milczenie moc rozkazywania zdało 
fię zoltawować primo otczpanti. A czes 
góź nie miała dokazać przybrana w 
płafzcz pobożności i patryotyzmu 
chytrość, gdy dziwny, fkład: okoli- 
czności, którego tu wyłalzczać (ile 
wam tak dobrze pamiętnego ) nie 
malz potrzeby,. wftrzymy.wała, pg- 
tala poniekąd filność fprężyn rzą* 
dowych? Więcćy powićm: 5a 

żle 
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Dziwować fię można, że prę* 
dzóy ten fię nieziścił przeciwko o% 
fobie, mcićy. trafinek, uważając, 
wiele to przeciwnych ofobie 1 do= 
ftoreńftwu. memu kłamftw i maxym 
pilnie od lat kilku w Qyczyźnie na- 
fzóy, z różnych ftron 1 różnych 
powodów rozfiewanc? Wiele róźne; 
go gatunku ueifków iuż wtenczas 
lud biedny ponofił, a których winę 
ci (ami nayczęścićy, którzy ich by= 
li przyczyną, iztucznie i złośliwie ną 
mnie obracali: Wfzak ten fam Kus 
Żma, w tym famym czafie, gdy 
fzedł ze mną przez las Bielańfki, 


„pytał mię fię: czemium ia kazał: foia 


gać po domach iuż nawet niechcącą da= 
ley woiować Szlachtę ? a tak fię wla- 
Śnie zdarzyło było, że tego famego 
dnia w poranku uprofiłem fobie był, 


„ód móc na to maiącego, obietnicę, 


która w krótce potóm i zilzczoną 
była publicznym obwiefzczeniem , 
Że kto woiować przefianie ù w domu 
ofiądzie, tego ga przejąłe żadnym iuż 
fpojobóm wexować niebędą. 


Takiemi to fałfzami uRawnie 
pod: 
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podżegano umyfły ludzi odważnych, 
cierpiących, a niemogących przez 
ftan i edukacyą fwoją doyrzeć pra- 
wdy. ' 


O tóż te to fą przed oczami 
wafzemi niefzczęśliwe cudzéy obłu- 
dy ofiary, którzy w dwuletnim iuż 
blifka więzieniu nędze i kaydany zno“ 
fząc, długo trwałym cierpienićm, iuż 
bardzo wielką odprawili pokutę za 
grzech, którego iakim był niezna- 
li. Ignofce eis Pater, quia neftlune 
guid faciunt, Daruy im Oycze, bo ' 
niewiedzą co czynią. Tak mówił 
Bóg do Boga; a wyż inaczćy po- 
wiecie ?... Przezacni Mężowie, w 
tém Sędziowfkim zafiadaiący kole, 
do których dziś mówię nie iako 
fpolvik (bo w tćy fprawie bydź fẹ- 
dzią niemogę ) ale iako ten, któ: 
ry fię przez urząd fwóy Królewfki 
obowiązanym czuie w każdćy oka- 
zyj, w każdéy materyi to wfzyftko 
mówić i czynić, co do oświecenia 
umyfłów, co do świadectwa prawdy» 
do uchylenia nadmiernćy frogości 
potrzebnóm. bydź fądzi, Mówcie 

wraz 
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wraz ze mną Przewielebni Bifkupi 
do zacnych Kollegów; mówcie iako 
ci, którzy miłofiernego Boga piera 
wfi i bliżfi na ziemi fłudzy i Kapla- 
ni krwi przelewu naybardzićy bro- 
nić macie zawfze 'za powinność 3 
mówcie godnym Senatorom, Mini- 
from i Pofłom wfpół z wami fądzą- 
cym, że znam ich do mnie przy- 
wiązanie; wiem że fię brzydzą nie- 
godziwóm Królobóyftwem , i że (4 
trofkliwi o moie i o przyfzłych Kró. 
low befpieczeńftwo: i fprawiedliwa 
w tóm ieft ich trofkliwość. 


Tóy dogadzając, macie w rę- 


"ku fpofób, Wfzak iefteście wfzy- 


fcy, przezacni Sędziowie, uczeftni- 
kami prawodawczćy mocy; pofta- 
nówcie prawa, któremi by nietyl- 
ko kary na przyfzłych Królobóyców 
nayoftrzeyfze przykazane były, nie 
tylko od nich dyfpenfowania famym 
Królem moc była odięta: ale to po- 
ftanówcie, żeby było w mocy uftaw 
wnie trwaiącego i blifkiego ofoby 
Królewfkićy urzędu, więzić, fądzić 
i karać, nie czekaiąc Seymu, nie 
tych - 


l ł 
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tych tylko, którzyby razić ofobę Krós 
lewiką ważyli fię, ale każdego któ- 
ryby Śmia! powftać na iego dofto- 
ieńftwo publiczną mową lub pifmem, 
i żeby ten urząd miał moc i nifzczyć 
i kazić z ohydą natychmiaft wlzel- 
„kie, bezimienne nawet, ale obraźli- 
we *ofobie i doftoleńftwu Królewfkie- 
mu piina, Do tych czas niedolę- 
Żność Magiftratur i tyfiączne wy» * 
biegi, możność zapytania, nawet o 
naywaźnićy(ze przeftępitwa , częfto 
u nas czynią niepodobną, albo ty- 
la zwłokom i okolicznościom podle- 
głą, Że. czas i łatwość zofiawnie 
„chcącym źle czynić do bardzo wies 
lu i wielkich dla całego krąiu (zko= 
dliwości. Z. których iedna z nay- 
więkizych ieft ta, że nacifkany lud 
pofpolity nową iakąś częfto z nie- 
nacka famoroflą mocą; a nie widząc 
żadnóy ićy przetiwnćy, fam zaś nie 
maiąc Gł poledynczych do odporu 
wyftarczaiących, ma łatwo i prawie 
mieć mufi, za prawe takowe roz- 
kazy, którym fię nikt w kraju nie ) 
opiera, których autentycznie nikt 
niegani Niech ten defekt będzie 

tylko 
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tylko u nas wykorzeniony na czas 
przyfzły, a niebędzie racyi oba- 
wiać fię zarzutu, który wiem, że 
jeft od wielu czyniony, Że ieś/i tym, 
których. [prawa teraz agiiuie fig będzie 
Życie, darowane, nikt [wego pewnym 
nie zofłanie, 


Ja tak mówię, tak ieftem prze» 
Świadczony.  Smietć tych arelztan- 
tów okropne opodal puści zatrwo= 
Żenie, ale umyfiów nieuleczy; zo- 
ftawi tylko ftrach daley kiedyżkol- 
wiek rościągać fię .maiącćy frogo- 
ści, albo wrażać będzie pozór bar- 
dzićy zemfty krwiochciwey, niż po- 
trzebney tak ciężkiey, kary. Prze- 


"ciwnych właśnie trzeba nam les 


karftw. 


Trzeba dowodu iak nayokazal:. 
fzego, iż ieźli były ftogości, ucifki, 
i miefzczęścia w kraiu nafzćm w 


- przeciągu lat kilku; nie odemnie po- 


chodziły, nie w moiéy mocy było 
im zapobieżeć. Trzeba przymufić 
tych, którzy mię złym, tyranem, 0- 
krutnikiem nazywali, do poprawy 
nie= 
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niefprawiedliwego zdania. Móy przys 
padek na dnia trzecim Nowembra, 
doiyć przeświadczył, że ieft potrze» 
bne dokładnićyfze i (prawnie, (ze ob- 
warowanie oloby i doftoieńttwa Kró» 
dewikiego Çi te trzeba obmyślić ); 
ale razem dal widocznie poznać, iak 
głęboko wrażać potrafią przeciwne 
priwdzie mniemania o rzeczach, o= 
fobach i dobroci lub złości uczyn: 
ków, w flabe umyfły z fi-bie dóść 
Światła mióć nie mogących, zapę« 
dzony bez hamulca duch zawzięto= 
ści í niezgody, 


Bogdayby! ten ZM duch 
niezgody przepadł i znił knął raz z 
oczu nalzych! Ale to bydź niemo- 
Że i nigdy fię nielłanie, póki ty 
Panie naywyżlzy, który władafz ka= 
żdym rulzeniem ferc i myśli ludz= 
kich , nieulituiefz fię nad Polfką, 
tylu iuż fkaraną plagami. Niego- 
dzi nam fię zgrantować lądów twos 
ich przepaściftość ; ale godzi nam 
‘diẹ ciebie o mikofterdzie Wolt go- 
dzi fię nam przebijać niebiofa gorą- 
cemi modły, Day Panie, day nana 
wfzy» 
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włzyftkim ducha zgody, ducha wza- 
iemnego uraz darowania: niech brat 
ma brata, obywatel na obywatela 
nie naftępuie; niech w momentalnym 


„triumfie nie gotule fobie przyfzłych, 


a całowiecznych fumnienia zgryzot 
i fławy ufzczerkku, Oyczyzny zaś, 
a przeto i włafnego, upodlenia i u- 
padku. Ale wracam fię do zamie- 
rzonego mowie moićy końca. 


Wfzak miłość i przywiązanie 
wafze do ofoby moićy, równie iako 
ftanu wafzego powołanie włada wa- 
mi w wykonywaniu aktualney wa- 
fzóy fędziowfkiay funkcyi. Niech- 
że przekładania, niech proźby moie, 


‘maig w umyfłach i fercach walzych 


pożądany fkutek.  Wfzakem ia u- 
rażony, moia fprawa; a ia wasproż 
fzę, -zaklinam, niech fię krew nie le- 
ie. Ale co powinno mem zdaniem 
naybardzięy was determinować, ieft 
ta uwaga: że każdey kary ten jeft 
tylko koniec, aby w czas przyfzły 
i od wyftępku odftrafzyć, i powfze- 
chność ubefpieczyć. Tem zaś dwóm 
końcom ftanie fię zadofyć przez fku- 

F i tek 
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„tek oftrego poftanowienid nowego , 
które uczynić w Oyczyznie nafżóy 
wyżey doradziłem. 


A ieżeli affekt i eftymacya wa- 
fza dla mnie, Przezacni Sędziowie, 
z użaleniem przyznały kiedy, że nie- 
winnie ucierpiałem wiele, że fzczé= 
ra miłość moia dla Oyczyzny, i 
nieodftępny o nią i za nią ftarunek 
nie zdał fię zafługiwać na tyle gorz- 
kości i umiartwień wfzelkiego ga- 
tunku; ieft w mocy wafzty znaczną 
mi w nich przynieść ulgę. Daruy- 
cie mi życia tych arefztantów , to 
za naywiękfzy od was przyimę pře- 
zent, Póki, fam żyć będę, nayży- 
wfzą wam za to, Przezacni Sędzio- 
wie, będę miał wdzięczność. A gdy 
tandem bieg natury przyniefie kos 
niec fkołatanemu tylą trofkami nie- 
fzczęśliwemu życiu memu, fłodzey, 
fpokoynidy przynaymniey konać bę- 
dẹ, gdy fkutek pomyślny teraźniey- 
fzey moièy do was proźby z tèm 
więkfzą ufnością te mi oftatnie fer- 
ca uftom poda fłowa do Boga: od- 
putt nam majze winy, iako i my ode 
pufzczamy, Pan 
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p“ Commerfon Lekarz Botanifta 

i Fizyk Króla Francuzkiego pa- 
nuiącego, w (wćy umiejetności bar- 
dzo biegły , z Paaśm Bongainville 
będąc od Dworu wyfłaaym w pól- 
nocne kraie dla czynienia obferwa- 
cyi rozmaitych , zoftał fię potém 
w £ Jsle de France i tam umarla- 
le przed (wym wyiazdćm u Pana 
de Vachier Lekarza przyiaciela fwe- 
go zoftawił zapieczętowany Tefta- 
ment, który, za odebtaną o iego 
Śmierci wiadomością, otworzony 
ieft, i w nim znaleziono niektóre go- 


dne wiadomości powfzechnćy ofobli- . 


wości. Wypis naftępuiący z tegóż 
"Teftamentu iet nayciekawfzy. 


Czynię tóćż wiekuifty fundufz 
na medal wartości 200, liwrów , 
któryby był zwany nadgroda cnoty, 
z tém naiednćy ftronie napifem Xir- 
tutis prallice Premium; z drugićy 
zaś ftrony ma bydź napis: /ovit Jm= 
meritus P. C. Medal pomieniony co- 
rocznie dnia r, fłyczzia będzieprzy- 
fądzony, nie przez żaden wzgląd na 
ftan, UPR , Qyczyznę, płeć,al- 

2 


EPE EET = 


80 GO o GD 

bo lata, ale iedynie tylko przez 
fzczery wzgląd na cnotę, to ieft te= 
mu , któryby)” w przefzłym roku, u= 
czynił dzieło iakie cnotliwe w po- 
rządku moralnym i politycznym, w 
ten fpofób: któryby go wolnym czy- 
nił od podćyrzenia dumy , próżności 
i obłudy wizelakiśy.  Naprzykład 
gdyby kto wfpaniale' wyrzekł fię 
włafnego pożytku dla poratowania 
nędzy bliźniego „ lub wykupił wię- 
gnia za długi ofadzonego ; lub ucz- 
ciwy dom podupadły podzwignął; 
lub przez dany pofag w fieroltwie 
zoftaiącéy Panience , albo wfpomo- 
Żenie fierocie któremu -dopomógł 
do dalfzego uczciwego życia fpofo- 
bu, albo przyłożył fię znacznie do 
założenia takiego banku, w którym- 
by potrzebnym pożyczano pieniędzy 
bez zaftawy i prowizyi; albo wyfta- 
wił moft na mióyfcu potrzebnóm ku 
wygodzie podróżnych, nakoniec za 
każde nadzwycz:Ayne dzieło, bądź 
wdzięczności fy nowfkićy , bądź mi- 


` łości braterlkićy, bądź wierności małe 


żeńfkićy, bądź życzliwości w fludze 
ku Panu , bądź (>dwagi w obywatelu 
w 
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w  niebefpieczeńftwie powfzechnćm 
i.t.d. A -na ten koniec zapifuię wie- 
cznością grunt i dochód dwu ble- 
chów iednego przy drugim położo- 
nych, które po śmierci Oyca i mat- 
ki moićy na mnie fpadły, i prawém 
włalnóści domnie należą... Syno- 
wi zaś mojemu iako dziedzicowi zo- 
ftawuię wolność,że ieżeliby go gwał- 
towna potrzeba iaka (którćy ia te- 
raz nie przeglądam) przymufzała , 

będzie mógł pomieniony grunt, i 
dócliód iego na (wóy obrócić poży- 


tek. Ale oraz upominam go, aby’ 


tego pozwolenia moiego nieuży- 
wał na złe, i nietłomaczył fwćy po: 
trzeby opacznie , lecz aby niepfu- 
iąc tego fundufzu ftarał fię na (amym 
początku pierwfzeńftwo otrzymać 
w nadgrodzie cnocie naznaczonćy. 
Owlzem profzę go ile tylko mogę 
nayufilnióy , aby z czafóm podwoił 
dochodu na pomienioną nadgrodę, 
ieśliby dozwalał mu maiątek iego. 
Gazeta druk; 1774. No. 34. 
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L panowania Filipa VI. Króla 
| Francuzkiego Edward Król An- 
gielfki trzymał rok cały w oblężeniu 
Calais Pikardyi miafto 1347. roku, 
Miefzkańcy zwawo mu fię ftawili , 
narefzcie głodóćm przycilnął tę for4 
tócę , tak iż do poddania fię łatwa 
była. Zagniewany Edward, iż tyle 
woyfka firacił przy doby waniu mia- 
fta tego, poftanowiłiak nayfurowićy 
z zwyciężonemi obćyśdź fię, Chciał 
więc aby iedni umierali, drudzy 0- 
kupowali fię.,  Remonftrowała mu 
rąda woyfkowa, żeby to było dać 
Francuzom okazją do podobnćy furo- 
wości, dałfobie tedy wyperfwado- 
wać, że na to przyftał, aby fze- 
ściu z obywatelów Kaletańkich wy- 
brano, którzyby padli ofiarą zapal. 
czywości Edwarda. Ci mieli nay- 
piórwćy z odkrytą głową, z powro- 
"zem na fzyi klucze od miafta Ed- 
wardowi oddać. Gdy Mauni Offi- 
cyer Angielfki, przyfzedłopoyiedzićć 

wolą 
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wolą zwyciężcy miefzkańcom Kale- 
tańfkim, Gubernatór miafta profił go, 
aby chciał znaydować fię na zgro= 
madzeniu,na którćm taką Edwarda 
wolą miałby pofpólftwu oznaymić. 
Wfzylcy obywatele na placu Ryn- 
kowym zgromadzeni, czekali odpo= 
wiedzi Króla Angielfkiego z tą nie- 
fpokoynością iaka z boiaźni Śmierci, 
i nadziei życia pochodzi. Skoro 
rozkaz ogłofzony zoftał, pofępńe 
milczenie pokazało ogólną trwogę. 
Poglądali na fiebie wzaiem ze ftra- 
chem, upatruiąc trofkliwie tych fze- 
Ściu ofiar zbawienia pow(zechnego, 
które znaleśdź niełatwo fpodziewali 
fię. Dlugie owe milczenie niekie- 
dy przerywane bywało , przez łkania 
i płacze.Jan waleczny ich Gubernator, 
żołnierz niefpracowany, gdy fzło 
o obronę miafta, był oraz dotkli- 
wym obywalem , i łączył ięki fwo- 
ie z powfzechnym žalém.  Mauni 
fam ftaw[zy fię fpektatorem tak fmu- 
tnego widoku nie mógł łez w ftrzy- 
mać od litości. Zftóm wfzyftkićm 
czas naznaczony upływał, trzeba 
fię było decydować. Wyfzedł od- 

E2 wą: 
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ważnie na Śrzodek pićrwfzy imie- 
niem Euftachi, i pokazawfzy iako 
należało przekładać miłą Oyczyznę 
nad włafną całość, (am fię pićrwizy 
na tę pewną Śmierć ofiarował. Ode- 
zwało fię zaraz z ferdecznywm iękiem 
pofpólfitwo. Ale iaka moc ieft pra- 
wdziwóy cnoty. Ofiara tak heroi- 
czna zagrzała podobnąż ochotą in- 
nych ferca, i znalazła łatwo naśla- 
dowców. ` Jan ftryieczny Euftachie - 
go brat ftanął przy nim w ftałóy 
rezolucyi ginienia za Oyczyznę. Ja- 
kób i Piótr z Familii Wiflant krew- 
ni także pierwfzych, podobnie fię 
na to Święcili. I przez iakąż nie- 
fzczęśliwość dzieie fię mówi Velly, 
który tę finutną fcenę opiluie, że 
Hiftorya tyle nam zbóieckich i zło- 
czyńfkich imion dochowuie , a praw- 
dziwóy częfto cnoty wfpaniałego 
heroizmu , gorliwych obywatelftwa 
, przykładów przypomina? Dwóch 
innych cnotliwych Oyczyzny miło- 
Śników imiona w niepamięci zagrze- 
bane. Gubernator któremu fędzi- 
wość lat, i fłabość zdrowia zwąt- 
lila fiły , wfiałdfzy na konia, odpro- 
i wa» 
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wadził ich do bramy mieyfkiey, i. 
profit Officyerów Angielfkich o wfta- 
wienie fię. Staneli przed Edwar- 
dem w litości godney poftawie pocz- 
ciwi i cnotliwi obywatele. Nie mo- 
gli fię niedziwić Anglicy tak cnotli- 

wóm rezolucyom, (fzemranie po- 
wfzechne wfzczęło fię, Edward ie- 
den zdawał fię nieporufzonym. Da- 
remnie waleczny Xiążę Walij przy: 
czyniał fię za tewi nielzczęśliwemi. 
Król Angielfki furowy wyrok trace- 
nia ich potwierdził. Ginęłyby za- 
pewneowe zacne ofiary, gdyby nie- 
Królowa Angielfka padifzy do nóg 
mężowi (wemu , pokornie go upra- 


` fzała, aby pamiętaiącna honór, ludz= 


kość , i Religią, zwycięftwa (wego 
nie oczerniał , Zawftydził fię twat= 
dy i nielitościwy Edward, i zwy- 
ciężony takiemipobudkami, życiem 
ich darował, . Szacużąć tak wielką 
cnotę Królowa- Anglij do wego ich 
zaprowadziwfzy namiotu i uczęfto- 
wawfzy, prezenta im różne ofiato- 
wała. Przypadek ten dzł meteryą 
piękney Tragedyi P. Belloy , któ- 
ra 1zó5.reprezentowana była, Frois- 
Jard 
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Jard 6 Velly, , z Hifioryi France: X, 
Skrzetufkiego na karcie 110. 


Na Wyfpie Rodus nazwaney, 
na którey przedtem kawalerowie 
Maltańfcy mięfzkali, znalazł fię finok 
ieden, który tchem fwoićm powie- 
trze zarażał, ludzi i zwięrzęta za” 
biiał, które fiędo iego iafkini zbli- 
żały, W wielkości konia przewyż- 
fzał, głowe miał iak u węża z dłu- 
giemi ufzami, fkura iego była po- 
kryta łufką tak twardą, iż ièy Ża- 
dnem orężem niemożna było prze- 
bić. Miał i fkrzydła, któremi fię 
nieco podnofił od ziemi: te były 
czarne zwierzchu, a ze fpodu Żól- 
tawe; ogon miał długi, który kil- 
ka razy koło fiebie okręcał, i czte- 
ry nogi takie, iak u krokodyla, Gdy 
biegał fkrzydłami machał, patrzą- 
cym na to zdawało fię, że mu kry 
z pyfka i z nofa leciały. Naywyż- 
fzy Kawalerów Maltańfkich Wódz 
zakazał pod karą furową, to ieft 
podutracenierń fłużby fwoièy, wfzy= 
ftkim Kawalerom , żeby fię do tego 
fmoka iafkini niezbliżali. Ten fam 

za~ 
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zakaz pod inną karą ściągał fię do 
wfzyftkich tego Wyfpu mięfzkań- 
ców.. Jeden z Kawalerów Maltań- 
fkich Gozon nazwany umyślił tego 
fmoka zabić: dla tego wziąwfzy po= 
zwolenie powrócił do dobr (woich, 
tam kazał podobnego {moka z papie- 
ru i płótna ukleić, którego czło* 
wiek wewnątrz fiedzący ruchał, tym 
fpofobem przyuczył konia fwego czę= 
fto na niego nacieraiąc , aby fię te- 
go {moka nielękał, Dwóch także 
brytanów wielkich na nim zaprawił, 
Żeazawfze tego fimoka pod niego fię 
rzucając za brzuch chwytali, pos 
nieważ ów.fmok prawdziwy niemiał 
na brzuchu owcy łufki twardey, a 
przeto podlegał w tém mieyicu ra= 
nieniu, tak przyuczywfzy i konia i 
pfów fwoich. pofłał (wą kopią iin- 
ne oręże do kościoła S$. Slzczepana 
w Maupas: to imie ieft owego kra- 
iu w którym fię fmok znaydował. 
W krótce potóm poleciwfzy fię Bogu 
iprofiwfzy gorąco © pomoc z nie- 
ba, uzbroił fię i pełen ufnościświę- 
tćy wyiechał ku owey iafkini. Zblie 
żywfizy fię do nićy zoftawił fwych 
ludzi 
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ludzi na iednym pagórku zleciwfzy 
im „ aby mu przybywali na pomoc, 
jeśliby ićy potrzeba było, a ieśliby 
zginął, żeby uciekali, z lobą Dae 
tylko iednego mafztalerza do trzy- 
mania pfów iego.  [efzcze był o 30, 
kroków od iafkini, alić ów fmok z 
niey wypada z palfzczęką otwartą i 
pianę z fiebie wyrzucaiącą,z oczyma 
ilkrzącemi fię, z fzyią tak wyfoko 
w górę podniefioną , iż człeka na 
koniu fiedzącego przewyżfzała : od- 
dech z pafzczęki wypadaiący , tak 
fię wydawał, iakby wył ów fi xa. 
Pań Gozon głowę fwa fchyliwiy , 
wypuścił nań konia , i kopią, tak 
mocno gow łopatkę ugodził, iż fię 
fkrufzyła ,ı (nokowi iednak nic nie- 
fzkodził , bo w łulkę twardą trafił, 
Tym czafem pfy z wielkim pędem 
na fmoka w padły, i iako były przy” 
, uczone, brzuch mu fzarpać poczę- 
ły. Ból, który tąd uczuł i palowa- 
nie fię ze pfami, dało tyle czafu 
Panu Gozonowi, iż z fiadłfzy zko- 
nia mieczem go w gardło ugodził 
razy kilka, tak dobrze, iż (mok 
krwią fpłynowizy, A i zdychać śą 
czął, 
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czął, ale fwym upadnieniem, tak 
przywalił owego kawalera, iż fię wy- 
dobydź niemógł z pod niego. Co 
widząc ludzie iego przypadli i wy- 
ciągneli go z pod owego (moka, ale 
prawie wpół umarłego,  Doftawfzy 
jednak iak payprędzey wody z bli- 
fkiego żrzodła orzćzwiligo. Gozon 
odpocząw(zy tam nieco, i przylzedł- 
fzy do fiebie, poiechał profto do Ro- 
du, gdzie ftanąwfzy przed (woiem 
Wodzem opowiedział mu potyczkę 
fwa ze (mokiem i zwycięftwo. Wódz 
chcąc żołnier(ką karność utrzymać, 
zganił mu to, iż przeciwko iego fu- 
rowemu zakazowi ważył fię przy- 


. bliżać do owego (moka , przeto ka= 


zał zdiąć z niego fzaty. kawalerom 
Maltańfkim przyzwoite, i wziąć go 
do więzienia. Uczyniwfzy zadofyć 
fprawiedliwości, „kazał mu  ftangć 
przed fobą, i włożywizy znowu (wą 
ręką też fzaty , przywrócił go do da“ 
wnego ftanu, daiąc mu wobecno= 
ści wfzyfikich na to zebranych wiel- 
kie chwały i dziękuiąc mu imie- 
niem wfzyftkich mięfzkańców, iź 
fwóm męftwem cały wyfep ofwo- 
bọ- 
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bodził od takbrzydkiey zarazy. Gayot 
de Piteval, _ Rozrywki Bokomólca, 
na karcie, 50. f 


Zygmunt I. Król Polfki, maiąc 
na to fprawiedliwy wzgłąd , iż Tar- 
nowiki Kafztelan Krakowfki , Het- 
man W. K. wiele włafnego maiąt- 
ku łozył, na utrzymanie porządne 
woyfka, Staroftwo mu Sandomirfkie 
„dał, niepodobało. fię to owym nay- 
bardziey , ktorzy-go fobię mieć ży- 
czyli, powftały więc po Śmierci na 
Sèymie (zemrania z tey okazyi, ma- 
iąc po fobie Tarnowfki zalługę na- 
przód i cnotę, a potem Zygmun- 
ta Augufta i wfzyftkich rozfądaych, 
i zacnych obywatelow, mógł fię ła- 
two przy daném fobie utrzymać Sta- 
roftwie, ale że niechciał i cienia do- 
puścić fię tego, coby fię z pokrzy- 
wdzeniem Oyczyftych praw bydź 
zdawało, oddał go publicznie , į tą 
nieinterefownością wfzyftkie piękne 
Bohatórfkie ji obywatelfkie dzieła 
zapieczętował. Hiftor. Polityce. Skrze- 
tuskiego Tom II. na karcie 396. 
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Było wielu godnych Polaków, 
którzy wyfzedł(zy z Ludwikiem 1. 
do Węgier, od Zygmunta nafiępcy 
iego dla iwoidy waleczności zofta- 
li zatrzymani, Zawifza ieden z nich 
był przez nieiaki czas Staroftą Spiz- 
kim, a Sèybor Woiewodą zoftał 


Siedmiogrodzkim. Kalki, Grabow=' 


fki, Puchała, wielkiemi tam maię- 
tnościami udarowani , iak tylko po- 
ftyfzeli, że Jagiełło z Krzyżakami 
wojować pofzedł, a Zygmunt Król 
Węgierfki, Krzyżaków chciał w(po- 
magać, wfzyftkich dóbr i prezen- 
tów znacznych odftąpiwfzy, do Pol- 
fki powrócili , niechcąc na ufłagach 
- tego Pana zoftawać , który był prze- 
ciwnym Oyczyftym intereffom. Mi- 
fłorya Polityczna Skrzetufkiego, na 
karcie 393. 
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BONOR. 
H iet podobien do oka zrze- 


nicy, która naymnieyfzego za- 
pruizenia cierpićć niemoże.  Jeit to 
kleynot drogi, kofztowna perła, któ- 
rèy naymnieyfza fkaza uymuie wie- 
le (zacunku. Jet to fkarb, który 
niefzczęściem raz utracony, odzy- 
< fkany więcey bydź niemoże, Ho- 
nor niemoże bydż zachowany tyl- 
ko z wielką delikatnością. Mądry 
zachowuie go iako iedyny ipolób 
ratowania fię, lub też ulżenia fobie 


przykrości w [woich niefzczęściach, 
któreby kiedy na niego fpaśdź mo- 
gly: gdy tem czalem głupi uftawnie 
go poniewiera, i za lada fralzkę 
odważa. Osxenfżyrz, 


Guftaw Adolf Król Szwedzki 
pewnego razu na rewii woyfka roz- 
gniewał fie był mocno na Pułko- 
wnika Skaton, a nawet w upale 
w zaiemnych explikacyi wyciął mu 
policzek. Zniewaga Pułkownika tèm 
więkfza była, źe nie mógł fwoiey 

We- 
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wetować krzywdy; nieodwłócznie 
więć ten Officief o abfzyt profi i 
odprawia fię. Ochłonąw(zy Guftaw 
z pierwfzego gniewu, kiedy enad 
wfzyftkiemi zawiefił okolicznościa- 
mi, uznał popędliwość fwoią, Ska- 
tona przywołać: kazał. ' Lecz gdy 
mu doniefiono : iż ten w drogę fie 
iuż dó Danii puścił , natychna ft 
iedzie w pogoń. Gultaw , już na gra- 
nicy Duńfkicy Pułkownika dogania, 
faty(fakcyą ofiaruie, mówiąc: iż w 
obcey ziemi Guftaw i Skaton równi 
fobie byli. Zdziwiony Skaton' taką 
umyfłu fzlachetnością , nie tylko rę- 
ki ale i oczów podnieść nieśmiał, 
i do nóg Rycerzowi fkłoniwfzy fie; 
o to fię iedno' doprafzał, aby mu 
pozwolił umrzeć na (woich ufługach; 
Guftaw pawróciwfzy,fam tę akcyą 
wfzyftkim opowiadał. Hiftor. Poli- 
rycz: X. Skrzetuskiego, Tom 11, na 
kar, 362. 


Sławny za Henryka- 1V Kr6. 
la Francuzkiego wsiownik Ludwik 
Berton de Crillon (którego Fran- 
cya nazywała var nieprzeftrafzo: 


ny) 


a | 
ny) w toku r596 bronił od nieprzy«: 
iaciela Marfylią, Młody Xiąże de 
Guife tam fię znayduiący, chcąc: 
żartem doznać odwagi tego męża, 
przededniem, kazał uderzyć na trwo- 
gę i fam pićrwizy wpadł do fpiące- 
go Crillona', oznaymuiąc że nieprzy- 
iaciel iuż iet w mieście, że iuż 
bramy opanował, że iedno tylko 
jet mióyfce do ucieczki, że iuż 
dwa konie fą gotowe, na które trze- 
ba co żywo wfiadać i uciekać, To 
ftyfząc w pół iefzcze (piący Crillon, 
porwał leżącą przy fobie fzpadę mó- 
wiąc; i, Lepiśy z fzpadą w ręku 
broniąc OQyczyzny zginąc; aniżeli 
po naymnieyfzey ićy utracie Żyć ,, 
Zaczął go ów młody Xiąże zakli« 
Mać, ażeby o fwoich rzeczach iuż 
myślił, kiedy rady Fortecy żadną 
miarą dać niemożna; ale Crillon 
nie fiebie lecz. dobro pefpolite za~ 
wfze ma celu maiąc, wypadł z iżby; 
na fchody przeciwko mniemanemu 
nieprzyłacielowi.  Niemogąc go uż 
hamować ów Kiążę , biegł za nim, 
i głośnym żartem dał znać, że to 
był śmiech. Poznawfzy to Crillon 

por- 
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potwał za pierfi Xiążęcia mówiąc: 
Młodziku płochy , niedoświadczay 
nigdy ferca człeka poczciwego żar- 
tami | dziękuy moiemu męftwu że 
dziś żyiefz! Gdybyś mnie albowiem 
acz na póły fpiącego, twem klam“ 
ftwem trzpiotoftwem przyprowadził 
był do wftydliwcy ucieczki, po- 
znawfzy twoie zdradliwe kłamitwo, 
tę, którą widzifz w ręce mey fzpa- 
dẹ, niechybnie w twem fercu uto- 
piłbym. Nie fpiy i czuy, alena obro: 
nę OQOyczyzny; nie zaś na kufze- 
nie tych, którzy tęż QOyczyżnę wię- 
cey kochają , «aniżeli ty ią znafz, 
Podź teraz do twey kwatery, po 
dziękuy Bogu, żeś iefzcze żyw, idź 
fpać, a bądź na potem rozumnicy- 
fzy. To rzekłf(zy powrócił. fpokoy= 
nie do fiebie , fzpadę na ftole poło- 
żył, i znowu fię w łóżku układł 
Gazet. 1774, Nos 18, 


Roku 1776 z Lizbony dnia r9 
Grudnia naftępuiące było doniefie- 
nie , z którego fię na oko pokazu. 
ie, że rodowitość i doftatki tak fą 
cnocie zewnętrzne, iź bez nich czy- 

G2 ftą 
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ftą i prawdziwą bydź , a i w podłe- 
go ftanu ofobach ( iefzcze łacnióy 
podczas ) naydować fię może. Pe- 
waa uboga wdowa, nieprzerwanie 
przez kilka dni przychodziła do przed- 
pokoiu Królewikiego, właśnie o tóm 
czafie, kiedy Król na Mfzą S. zwykł 
wychodzić. Mimo codzienney z 
tamtąd z-niczym odprawy, zawfze 
nazaiutrz o teyże godzinie znowu 
fię tawila, mieniąc , iż ma coś Kró- 
lowi Jmci przełożyć. Nadarzyło fię 
iey nakoniec, wychodzącego z przed- 
pokoiu Mónarchę poftrzedz , a ża- 
tëm pomknąwfzy fię profto/do Króa 
la, podała mu fzkatułkę z: drogie* 
mi kleynotami, którą między roz 
walinami domów R. 1755 przez 
trzęfienie ziemi fkołątanych, a iefzcze 
na nowo niezabudowanych nalazła, 
mówiąc : ,, Miłościwy Panie. Zna» 
„ lazłam 'ten fkarb; ieftem ubogą os 
„„Śmiu fierot matką.. To moie nale- 
„zne podzwiguęło by mnie w pra- 
„ Wdzie”raz na zawfze ż ubóftwa 
„s, mego; ale że umyfł poczciwy i 
- „nienaganne fumnienie , więcćy fo- 
„, bie za wfzelkie świata całego fkar- 
„by 
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„by ważę, fkładam u nóg tego , 
„który moióm zdaniem , naype- 
„, wniey i Pana tey włalności naleśdź 
» potrafi, i mnie za fzczęśliwe nale- 
„,Zne,a poczciwe onego wydanie , 
» przyzwoitą nadgrodę przyfądzić 
„raczy, „ Zadumiały nad piękno- 
ścią kleynotów, a bardzidy ielzcze 
nad fzacownieyfzą za nie, tak rzad- 
kiey w tych zwłafzcza wiekach cno- 
tą, w obecności całego dworu, ten 
chwalebny wdowy ubogity poftę- 
pek , w iak nayfpaniallzych Król 
wyrazach wyfławiał, ią fama co nay- 
milfżemi fłowy o fwoióy opiece u- 
befpieczył, i natychmiaft idy 20,000 
„piafrów wyliczyć rozkazał; a co 
do kleynotów takie uczynił rozpo- 
rządzenie: aby fię o włafnego pana 
tego fkarbu pilnie badano , i ieżeli 
niezawodne włafności fwoity do- 
wody ukaźe, w zupełności mu go 
wrócono ; jeżeli fię zaś Pan tych 
nieodkryie kleynotów, aby ie wy- 
przedano , a z.wybranóy za nie fum- 
my , połowę na kapitał obrócono, z 
którego by prowizyi ta wdowa z 
dziecmi fyyemi dożywotne opatrze- 
G3 nie 
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nie miała, połowę zaś na fundufz 
dla wiparcia wdów i fićrót ubogich 
złożono. Gaqeta drukowana 1776. 
No, rr, 4 

Dway Officyerowie Francuzcy 
rodem Szwaycarowie przemówili fię 
międy fobą o małą iakąś frafzkę ; 
a że iako w takowych okoliczno- 
ściach bywać zwykło, z małèy i- 
fkierki wielki częfto wybucha  pło- 
mień; przyjaciele ich nadfzedłlzy na 
to,i poftrzegłlzy że fię te zwady na 
coś gorlfzego zapofzą , rozdzielili 
ich. Komendant dowiedziawfzy fię 
o zafzłych między niemy zatargach, 
obndwu wedle praw woićnnych w 
arefzt wziąć rozkazał; przez ten fpo- 
fób ftało fie, że niemogli przylść z 
{foba do fprawy: lecz fkoro ich tyl- 
ko z arelztu wypufzczono, ten któ- 
ry fię czuł bydź obrażonym, doma- 
gał fię fatysfakcyi od fwego przeci- 
wnika,  Wyzwali fię więc na pifto- 
jety, umówiwfzy fobie za świad- 
ków tak po jedney, iako i po dru- 
gièy ftronie Officyerów ż Garnizonu, 
mieyfce do potyczki za granicą o- 
tia bra” 
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brawfzy. Gdy ftanęli na zamierżo- 
nèm micylcu ; Oflicyer wyzwany o- 
Świadczył, że iego przeciwnik ia- 
ko obrażony , miał prawo pierwfzew 
go ftrzelania ; to rzekłlzy, zrzucił z 
fiebie fuknią, i ftanął o cztóry tylko 
kroki na celu.“ Swiadkowie ołądzi: 
wfzy , iż to było nad miarę blifko, 
naznaczyli, aby o 1o kroków ieden 
od drugiego ftanął, To gdy fię fta- 
ło: wyftrzelił wyzywaiący, ale mu 
` fpaliło na panewce. Widząc to prze- 
ciwnik przyfkoczył do niego mó- 
wiąc. Mafz móy piftolet, z: niego 
firzelay; upewniam , Że niezawie- 
dzie: to uczyniwfzy, ftanął na celu 
"na mieyfcu naznaczonem. Strzela- 
iący drugi raz lubo dobrze wyftrze- 
lił z podanego fobie piftoletu , ale 
chybił ftojącego; który -zdobył fię 
ie(zcze ra taką wielkość dufzy , że 
mu drogi iefzcze fwóy piftolet, po- 
dał, i ftrzelać mu do fiebie kazał. 
Tu iuż i przeciwnik 'iego piftoletu 
przyiąć niechciał, i przytomni po- 
dziwieniem zdięci ofądzili, że iuż 
na drugiego koley do ftrzelania. W 
tenczas tedy prawdziwy ów Rycerz, 


fpy- 


100 GD o GD 

' fpytał fię przeciwnika fwego; czy 
quż uczynił mu należycie zadość? 
a gdy ten odpowiedział, że mu fię 
iuż zupełnie zadość ftało ; przyfko- 
czył do niego ów wyżwany , uca- 
łował go mile, i profil o przylazń 
nieodmienną na całe życie. Gazet, 
druk. 1774, No. 89. 


Guftaw Adolf Król Szwedzki 
niemogąc pogodzić dwóch fwoich 
Jenerałów , dopuścił im poiedynku 
„ w fwoiey obecności , ale też kazał 

„Kata tamże (prowadzić, rozkazuiąc, 
` aby na tymże placu zaraz głowę u- 
ciął temu , który Iwego nieprzyia« 
ciela zabiie Na te fłowa ftanęli 
oba zadumieni , i poznawfzy fwóy 
błąd, padli do nóg Królewfkich, przy- 
rzekaiąc fobie wzaiemnię przyiazń 
iak naytrwalfzą,  Zlijloire de Gufla- 
ve Adolphe, 


Dwóch Szlachty znaiomych 
przez poczciwość charakteru fłuży- 
ło. w woyfku Francuzkim R. 1595. 


oba byli Kapitanami: ieden nazywał , 
fię Lioux, a drugi St. <ndioż, Ci. 


prze” 
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przemówiwizy fię z fobą, wyfzli 
na poiedynek, Sr, Andiol ranił fwe- 
go nieprzyiaciela, i fzpadę mu ode- 
brał, ale ią wnet oddał ze wfzel- 
ką (kromnością. “Chcieli oni ten pos 
iedynek utaić, z tém wfzyftkiem 
Komendant fię o tèm dowiedział, 
4 pytał Andiola, komu by fzczęście 
fłużyło? Ten odpowiedział, iż ró- 
wnie obu, i przytóm przydał po» 
chwały fwemu nieprzyiacielowi, mie 
niąc go kawalerem dzielnym i fer- 
ca nieufiralzonego, Pan Liozx “o 
toź Ipytany potem, i uwiadomio: 
ny o relacyi przez. fwego nieprzy- 
iaciela uczynioney , przeczy temui 
dowodzi , iż winien fwoie życie Pa- 
"nu St. Andio/; ufkarza fię na nie- 
go, iż on tak mało fzacował zwy- 
cięftwo nad fobą odniefione, i przez 
tó rzetelne a z wfpaniałości ferca 
pochodzące wyznanie, chociaż zwy- 
ciężony ftaie fię uczefinikiem honos 
ru nad nim otrzymanego. Hiffo, 

du Dui Epernon. 


„Pewny Officyer rodem Niemiec 
doniof był CarowiPiotrowi e rozmai- 
tych 
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« tych nieporządkach,którefię przez nie: 
dbałość Miążęcia Menzykowa ao 
woylk iego kommendzie powierzo- 
mych wkradły: a Piotr Wielki fu» 
yowa faworytowi fwemu dał za to 
maganę. Menżyków  prędzóy ię 
nieufpokoił , póki ofkarżyciela fwe- 
go nieodktył.  Mufilz: WnccPan pra- 
vdziwie bydź człowiekiem bardzo 
godnym, mówił zatóćm do niego, 
żeś wolał moiey fię wyftawić zem- 
ście, niżeli zataić Carowi tak wa- 
_żne dla. niego okoliczności, Profzę 
abyś moim był przylacielem, i chciał 
mi dadź czafćm dobrą radę, a te- 
raz przyimiy te 2000 cęerwonych-zfo* 
tych na znak mego fzacunku. Nie 
ieden może przełożony zemściłby 
„fię nayokrutnicy na fwoióćm ofkar- 
życielu; chlubiąc fię iefzcze iako- 
by z (prawy do prawideł honoru 
ftofowaney.; Wyłożenie Moralnych 
Przymiotów i Powinności Stanu Woy- 
skowego ma karcie 121. 


7 
|| OGOL 
ow kw kk y 
E AE se kk ek | 
ko kok BF * XU 
* 


| MOWA 


GO o GO. 


z USA RZE ZZ e 


e 
-  SPRAWIEDLIWOSC. 


"MOBKBA: 
PANUJĄCEGO KROLA SZWEDZ- 
KIEGO GUSTAWA III. 
Którą miał po uroczyfićm ufłanowie= 
niu Parlamentu de Vafa do Sędziów, 
i którą Jam na Francuzki ieqyk z Qy- 
czyfłego przełożył, 


Wielkie, na które was wynioflem 


doftoieńftwa , fą też wielkich 
z ftrony wafzćy powinności zafadą. 


Wielkie zaprawdę względem fame- 


go mnie,względem wipół obywate- 


` łów,względćm Narodów obowiązki, 


na fię zaciągnęliście. Jofgym Parla- 
mentom oto tylko idzie aby wiekami 
utwierdzoną fławę potrafiły utrzy- 
mać; wy cale nową fobie utworzyć 
powinniście. Jm dalfi od oka me- 
go macie zoftawać, tym czulćy te- 
go poftrzegać muficie, aby nic nie- 
ufpiło pieczołowitości wafzćy nad 
tém ludem, którego fpokoyność 
wam powierzono. Niech zatóm w 

zy 
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dzy wafzóy. Namięftnicze Trybuna- 


ły uprzątaią te niezgód zawiązki, 
z których kłótnie uraltać zwykły ; 
_ miech ludowi prawe dobro iego wra- 
Żaią, które przy zgodzie tylko i 
jedności oftać fię może, niech po 
Śrzednikami raczćy , nizli Sędziami 
onego fẹ ftaią; niech mu cnotę i 
obyczaje przepifami wprawdzie na- 
przód, ale bardzićy przykładami za- 
lecaią. Jakóż pragnę aby włalny 
wafz przykład wtóm wfzyfikićm fku= 
tecznie przyświecał, Niechay miecz, 
okropne owo , ale potrzebne fpra- 
wiedliwości narzędzie, wam powie- 
rzone, w karki tylko winne godzi. 
Niechay fzali w ręku wafzych za- 
wiefzonćy , nicnieprzeważa ; fiero- 
ta zaś, ubogi i ucifniony , prze” 
ciwko potędze i niesfotności mocne* 
„go bogaczą, opiekę u was naydu- 
je. Bądźcie ucieczką , dla tey tak 
lekce ważonćy, a tak w rzeczy wa- 
Żnóy obywatelów części; którą po- 
tćm czoła fwego cały Kray zafila ; 
ale oraz uciekaliącym fię do was 
bądźcie nauką , że iftotne ich dobro 
na tém zależy, aby fię przez dú- 

mne 
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"mne zapędy nad ftan (wóy niepięś 
li, / do tych dodzieraiąc fię przywi- 
leiow , których im używania famo: 
rządności powfzechńćy uftanowie= 
nie broni, Tak czułe na Religią 
mićycie oko, aby nietylko ufzano- 
wanie, ale i miłość oneyże z baczno« 
ści wafzćy wzroft brała. Ochrańiay- 
cie i wfpieraycie Miniftrów Religij 
w fprawowaniu Duchownych tak w 
Rządzie poważnych Urzędów , pó- 
ki tylko przez cnoty, których u< 
,czą włalne przykłady , godnemi te- 
go będą; furowo zaś poftępuycie 
z temi, którzy na ftan i obowią- 
zek fwóy zapomniawfzy od tego, 
„co Bogu, QOyczyznie i Monarfze 
fa winai, tak wybaczalią, Że za- 
miat pośrzedników pokoiu warcho« 
łów i zamiefzek herfztami fię ftaią. 
Staraycie fię Przywileie Szlacheckie 
nienarufzenie utrzymywać; ale też 
temu zągrodzcie, aby gmin w uci. 
fku iarzmie niefiękał , flowem: do- 
łożcie ftarania , żeby w tém tak o- 
gtomnym władzy wam powietzo- 
nóy obrębie, rząd, pokóy i pra. 
Wo, iak na ftolicy fwoićy zafiadły; 
a tak 
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a tak dopełnicie i tego co Ja po was 
wyciągam ‚i czego. ten lud ( które- 
go ufzczęśliwienie w ręku wafzych 
złożyłem ) po moim fpodziewa fię 
` wyborze. 


Henryk IV, Król Francuzki wys 
dał pewny wyrok , za którego prze- 
ftępftwo , pewna Hrabina od Sądu 
była fkarana. Gdy z téy przyczy- 
ny przed Królem żal fwóy nieco 
żywićy przekładała; Henryk icy od= 
powiedzał: Wfzyfcy, Prawodawcy 
i Sędziowie iak naygrzeczaićy ob- 
chodzą fie z „Damami zawfze; ale 
Prawo i Sąd nigdy. Moia Hrabi- 
no, bądź i przeftaway zawfze z na- 
mi; a nigdy: niemićy: fprawy z te- 
mi dwoma grubianami, 


Gdy Karól Xiąże  Burguńfki 
rzeczony Śmiały był Panem udziel- 
nym obfzernych dzierzaw , pochło= 
nionych teraz od Francyi , wiele 
łafk i Dobrodzieftw świadczył nie 
jakiemu Klaudyufzowi Rhynfault ; 
króry był Niemiec, i na różnych 
mu woynach fłużył przeciw naia- 

zdom 
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zdom fąfiadów. Wielka część wten- 
czas Zelandyi należała do Xiążęcia; 
-Pana i dobroci i fprawiędliwości ca* 
le ofobliwćy, Rhynfault, który nie- 
miał infzóy zalety iak odwagę , u» 
miał ią dofyć fkromnością na pozot 
pokrywać w oczach Pana, który 
fię na niego zapatrywał iak na czio= 
wieka wielce poczciwego iz dos 
świadczenia wiernego , niemaiącega 
żadnćy przywary, któraby mu prze” 
fzkadzała do zachowania prawideł 
fprawiedliwości, Tak przychylnym 
na ftronę iego mniemaniem uprze- 
dzony Xiąże, dał mu wielkorządza 
two Stołecznego Mliafta Zelandyi, 
które w tenczas zawakowało. Co 
tylko Rhynfault ten urząd obiął , 
rzucił natych-miaft oczy na Safirę : 
niewiaftę cudnćy piękności, która 
była żoną bogatego w tymże Mies 
ście kupca , imieniem i nazwifkiem 
Pawła Danvelta, Krom  wielkićy 
chuci, którą miał do Niewiaft, nie=- 
fchodziło mu na fpofobach , które= 
mi fię wkradać w ich ferca umiał. 
Znał on co za rofkofz odziedziczyć 
ferce pięknego fitworzenia; ale nie 

znał 
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znał cale tćy przyftoyności, fłodye 
czy i delikatności, która fię z u* 
ezciwa paflyą wiąże w Dafzach za« 
cnego urodzenia. Z tym wfzyftkim 
miał dofyć. poiętnych fłuchaczek 
fwego języka, który za zwyczay 
u fłablzych z płci niewieścićy po- 
myślnie dzielnością fwoią dokazuie; 
umiał wyrażać ufty tę paflyą, któ* 
rą bynaymnićy w fercu nieczuł. Jes 
dnóm flowem był z liczby owych 
umyfłów dzikich i nieludzkich, które 
guft w zgwałceniu tylko niewinności i 
podbiciu urady znayduią, niemaiąc i 
krty politowania lub miłości ku ofobie, 
która fię z niewolić pozwoliła. Nie- 
wdzięczność iefit.nierozdzielną przy» 
wara człowieka rozpuftnego ; i po 
zabawie z niewiaftą , gdy fię tylko 
fzuka fzczególnie dogodzić paflyi, 
która z przykrością dokuczała, na- 
ftępuie pofpolicie niefmak, omier: 
żenie i odraza. Rhynfault ufadzi- 
wfzy fię fwoią do końca przywieść 
imprezę, wfzelkich co ieno mógł 
fpofobów zażył, aby fobie wftęp u- 
czynił do przyiaźni żony Danwelta, 
ale ta uwiadomiona o iego ora 
tes 
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kterze i zamyfłach , niczego nieza- 
niechała , czymby fię uchronić mo- 
gła zaftawionych od niego na fiebie 
fidet. Przekonany więc, że nic nie- 
wfkóra przez fpofoby zwyczayne, 
wtrącił do więzienia męża iéy pod 
pretextem, iakoby fię miał (krycie 
z mieprzyiaciołami Kiążęcia znofić, 
i że im Miafto poddać obiecywał. 
Jakoż udał mu fię ten zamyfł: w 
dzień bowićm przed owym , który : 
był wyznaczony na ftracenie mnie= 
manego winowaycy , żona nićfzczę- 
Śliwego Damvelia, ftaneła na Sali 
Wielkorządcy , gdzie padłfzy mu do 
nóg, profić ga o miłofierdzie żałos 
Śnie poczęła. Rhynfau/r dla utaie- 
nia radości, którą czuł z ićy wi- 
dzenia , przybrał na fię poftać fu- 
rową, i kazał ićy z powagą naftro- 
ioną powfłać, a potćm za fobą iść 
fpytawfzy fię wprzód, ieżeli by 
nieznała pifma liftu j który z kiefze- 
ni dobył, i rzekł głośno! Jeżeli 
(prawi ) chcefz mężowi fwemu przy. 
fuge uczynić , trzeba abyś mi rzeż 
telnie powiedziała bez naymnićy- 
fżego ukrycia to wfzyftko, cókol: 

H wiek 
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wiek; wiefz.o tém fpilku, i. wymie» 
nila! mi onego, fpółuczefiników;.po= 
nieważ to wfzyfcy, ludzie wiedzą., 
że cie mąż niezmiernie kocha , nie- 
podobna za tym, aby tę robotę, 
przed .tobą. miał, utaić. Ledwie co 
wizedł do (wego złożenia, gdy wfzy- 
fcy z domowych z niego; ukapili 
kazał „więc przywołać: Safirę,, aby; 
ióy.dał audyencyą. , Tu „dopiero 
wziął na, fię, poftawę Modką i tago: 
doa., ftawfzy. fie (am pokornie, ptoz 
fzącym, J.począł żartować Z ićy u- 
trapienia , którego fię ićy tak łacno 
było „pozbyć. „Ona zrozumiąw.(zy 
zły jego zamyf „, odwieść, go, przez 
wizelkie ipoloby. od. niego ufiłowa* 
ła, i zalawizy, fię rzęfikemi, łzami, 
poprzylięgać go poczęła, aby wzgląd 
mióć raczył na niewinność ićy mę- 
ża: Nięwyltyd: równie iak „wyni: 
ilość umy lu, zabiera pod moc fwo 
ią. wfzyltkie,Dulży, i ciała, wladz e, 
ido, ufługi>ie fwoićy zniewala; Łzy 
rge wiwe, ftrapionéy Safity , ; gorzę 
kóść ;ićy „dulzy „„dkładania i zalar 
my wania „rąk zwawość ;żalem,naty 
chnionćy, mowy, tyleż: w, miey EA] 
3 * 3 5 ś FANGI 
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zlicznych poltutczyniły, które wizy- 
ftkię, „powięk(za sły wdzięki ićy pię-, 
Kości, a powiękfzaląc , co razbat- 
dzićy, niegodziwe chuci w. Wielko-, 
rządcy zapalały. -Ta iedyna pa Ma 
wykorzeniała w, niem, wizelką . do 
fźczętu ludzkość, a pręta wyra- 
źnię ićy oświ adczył:, iżby fie (4: dail! 
bydź nielzczęśliwym.,, dokąd by ią, 
fobie nie zniewolił, iż tym tyłko 
okupem. mężą od śmierci wyz wolić 
potrafi, i że koniecznie mą polta-, 
nowić „jaki nań dekret,chce wydać,, 
czy, „życia, czy Śmierci, a to mięs 
dzy tą chwilą. „czalu i poludníéin i juz 


trzeyizyii. 


S 


; Bol “ley RA grożnty zapowies, 
dzi, gdy. ią, widział. dolyc pomielzać 
ną | w tym fłanie , z którego mógł 
lud: fądzić ich rozmowę o. inhóy, ca- 
le, rzeczy , kazat, {wyo ludziom do, 
bramy, ią. odprowadzić. Sirapiona 
żalem, okrutnym. pofzła do. więziea 
nia, Safira, „gdzie mężowi to wfzyz 
itko opowiedziała, co. fię z nigidzias 
ło, „niemnićy i ówą cięfzką ufatcz- 
KE, wytrzymała, między feta 
H'2 „des 
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deczną ku niemu miłością , i wier- 
nością łożu małżeńfkiemu powinną. 
Mąż wftydząc fię z tóm iawnie wy- 
dać, co mu boiaźń blifkićy -Śmierci 
dyktowała, dopuścił przecież, że, 
„mu kilka Rów wypadło, które ićy 
podawały do zrozumienia: iżby ią 
tak dalece nie fądził bydź zelżoną. 
tym uczynkiem, będąc pewien, że 
wola iéy czyfta żadnegoby nie miała 
w nim uczeftniftwa. Z tém po- 
zwoleniem acz niedokładnóm zacho- 
wania mu życia, które nie miał o- 
choty tracić dla utrzymania icy ho- 
ńoru, pożegnawizy go odelzła, 


Nazaiutrz niefzczęśliwa Safira 
pofzła do Wielkorządcy , i zapto- 
wadzona do uftrońnego pokoju, zda- 
ła (ię na iego dylkrecyą. Khynfa- 
ul: ukontentowany, fłodką zabawą, 

* mie mógł fie odchwalić, ićy. wdzię- 
ków , i podchlebnie fobie tufząc , 
że wolną z nią (półkę mićć będzie 
ña potóm , rzekł ićy w poftawie 
wefołóy i pełaćy pociech niezmier- 
nóy miłości, aby pofzła męża fwe- 
go zwięzienia wylwobodzić , atoli, 

y przy- 
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przydał, Śliczna Pani moia, nie bę- 
dziefz „mi fię urażała. ieżelim tak 

| rzeczy pomiarkowaniem ufzykował, 
| aby napotćm nie był przelzkodą fchadz- 
kom nafzćm umówionóm. Te o- 
fiatnie fowa przepowiedziały ićy 
{mutuy los męża, którego ftracone- 
go Z rofkazu Wielkorządcy , za 
przyiściem fwoim do więzienia zna- 
lazła, | 


Safira; którą dotąd widziano 

 zalaną zawfze łzami, i ięczącą tyl- 
ko przez czas tćy frogióy proby ,. 
niemą fię w tedy ftała, zapomnia- 
wfzy ięków i narzekania, na tak 
"okrutny widok , który ią ciężarem 
Żalu tak przywalił, że prawie wry- 

` tym ftaneła fupem, Po nieiakiey 
chwili wróciwfzy fię do domu, i 
wezwawfzy tego ma ratunek, któ- 

ry prędkoli, poznoli, zawfze fię mści 
krzywdy uciśnionćy niewinności, 
poftanowiła taiemnie iźdź do Xiążę. 

cia. Gładkość ićy urody, i pofta- 
wa ta poważna, w którą ią żal 
przybrał, nieprzeftrzegaiący pod ów : 

| ` czas Żadnych ceremonij, przyftęp 

| ? H3 iéy 
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ióy lacny fprawiły. Stanąwfży więc 
przed ném, w te fię ozwała fłowa: 
Mafz tu, Wielki Kiąże, niewialtę 
przed fobą nielzczęśliwą >, którćy 
iuż życie omierzło,.acz dotąd ży* 
ła w niewinności, pełoiąc fwe, na- 
leżycie obowiązki. Nie możefz icy 
poradzić w ićy niefzczęściu , ale lię 
możefz ićy krzywdy zemścić. A 
jeżeli obrona nielzczęśliwych 1 uka- 
ranie winnych, iet dziełćm go- 
dnóm w/paniałey dufzy Wielkiego 
"Xiążęcia, otwiera fię dziś przezę- 
mnie oblzerne pole Xiążęciu But- 
guńfkiemu do utrzymania: wielkości 
jego flawy, i do zatarcia zelży- 
wości na honor móy rozJanćy, 


"To rzekł(zy podała KXiążęciu 
memoryał, który tę fnutną w opi- 
fie fwoim zawierał przygcedę. Czy- 
tał go Xiąże z wielkićm umyflu wzba- 
"rzenićm, laki gniów i politowarie 
wzbudzić może w Panu o honor 
fwóy gorliwym w tym, co fię ty- 
cze poftępowania iego Urzędników, 
i który ufzczęśliwienie fwoich pod- 
danych kocha, 

Rhyn- 
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Rhynfaulc był tedy wezwany 
do Dworu: i ftawiony przed Sa- ` 
firą w. przytomności niektórych Ra- 
dnych Panów , i famego Xiążęcia 
który go fpytał ,izali znał tę Nie- 
wiatę? Gdy ledwie z zadumienia 
opłonął Rhyzfault , rzekł Xiażęciu , 
iż ią za żonę poymie, ieżeli teh 
"poftępek przyiąć Xiąże raczy za 
fprawiedliwą wyftępku nadgrodę, 
Niąże pokazał fię bydź z tego kon- 
tent, i ślub im natychmiaft dać Ka- 
zał. Rzekł potóm do Wielkorządcy; 
„To coś dotąd uczynił , „uczyniłeś po- 
wagą moig zniewólony, atoli nié- 
będę nigdy wierzył, abyś miał ku 
nićy ftateczny affekt , ieżeli iéy 
przynząymnićy wfzyftkich dóbr two- 
ich niezapifzefz, aby z czego żyć 
miała po twoićy śmierci. | Jak tyl- 
ko te dwa Akty ślubu i'zapifu by” 
dły zakończone’, Xiąże, który tego 
wfzyftkiego był świadkiem ; obró- 
ciwfzy fię do Safiry rzekł; nie zby< 
wa mi teraz nic więcćy', tylko ci 
oddać w poffefiyą te dobra, które 
-cf mąż z dobroci fwoićy zapifał ; i 
natychmiaft rozkazał , aby mu gło- 


`% 
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wę bez odwłoki ucięto, Monitors 
R, 1769. T. 1. No, XLVIII, 


, Naftępuiąca akcya W. Antonie- 
go Wolfkiego Podkomorzego Jno- 
wrocławikićgo , nietylko że w wie- 
ku ośmnraftym bardzo rzadka, ale 
i Narodowi czyni honor. Był on 
iuż Sędzią Krufwickim, gdy Ociec 
iego Sąfiadowi Pozew do Sądu dał; 
fpodziewaiąc fię (przyiaiącćy dla fie= 
bie zapewnie krefki; Po wyprowa- 
dzonych Jnkwizycyach, Sędzia fpra- 
wiedliwy dekret przeciw włafnemu 
napila? Oycu; aczyniąc oraz dofyć 
i dobrego [yna obowiązkóm , zło- 
Żył po przeczytasym Dekrecie Sę- 
ftwo, i fam za Oyca (wego dwa 
miefiące wieżę fiedział, Tenże Pod- 
komorzy ]nowrocławfki obiąwfzy po 
Qycu Subftancyą, gdy fię w papierach 
domówych przeyrzał, doftrzegł: że 
Poffeflorowie dóbr Oporowek Do- 
meraccy , przedaiąc tę inaiętność 
Wolfkim, w podanym Jnwentarzu 
czegoś zapomnieli dołożyć, có'ie- 
dnak z gruntem do nowego prze- 
fzło dzierżawcy, Były Kwity i za- 


pity 


èiy 
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pily dokładne z tamtéy ftrony , a 
zatóm nikt fię nie miał Prawa -upo- 
minać, Wollki dzifićyfzy Podko> 
morzy zważywfzy krzywdę prze- 
daiącćy ftrony, prowizyę nawet od 
tylu lat zaległą od owćy zaległóy 
i zapomoianćy fumki należącą wys- 
rachował , Sukceflorów przyzwał , 
dokumenta. produkował, i wlzyftkie 
im pieniądze należące nieodwłócznie 
wypłacił, Skrzetuski Hifo. Polity: 
Część II, na karcie 400, 
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Roku 1780. oglofila Gazeta nafłępu= 
iący Wyrok Króla Prufkiego w fpras 
i wie młynarza pod artykułem; 

2 Berlina dnia 14 Grudnia 1780. 
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ról Jmć nafz Monarcha, nie- 
fpracowany od wftąpienia na ' 

Tron w ftaraniu o zachowanie we 
wfzyfikich fwych Pańftwach iak 
"nayściśleyfzćy fprawiedliwości , dał 
teraz oczywifty tego dowód, gdy 
przeciwko ofkarżonym o wykrocze- 
5 j NIE 


T | SD 0 GO 

hie w tóy mierze Sędziom Frici, dh 
Graun 1 Raufi ke 3 Wan. fam 
w fwym Gabinecie dnia 11. tego 
Miefiąca Wyrok na aftępuiący. 


$ Na zadane pytanie od Króla 
„ Jmci: Czy pozwala takie prawo wy- 
1» dawać dekret przechyko temu: wie” 
, Saiakowi, który maiąc odebrany Woz, 
SiS À K o to, czego patrze- 
| > bować do wyzywienia AE i do pta- 
„cenia czynfqu, niepłaci? Odpowie. 
ż s; dzieli : Nie,  Powtóre : Gdy iaki 
„ Mt tynarę zie ma wody , a gaem ani 
w, leć, ani zyskać nie nie może, czy 
, można UŁ i dodał młyn 44 to, iż 
1 miegqpłacił podatku 2 Odpowie- 
„„dziano także: Ni, Przecież znąy- 
„ duie fię tu iedeń „z Szlachty oby- 
„ watel, który chcąc mieć staw, 
„ a niemaiąc dofyć wody , kazał ko- 
A spać kanal dla fprowadzenia prze- 
„zeń wody z téy rzeki, która młyn 
2 obråca ; młynarz przez to utracił 
‘n wodę, i nie może mleć, chyba 
„ ptzez dwa tygodnie w czafie wio- 
„,fny , i przez tyleż czalu przy koń- 
„p, U iefieni, Wfzakże kia mi- 
, mo 
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„mo to, i$ młynarz tak powinien 
POM iak gdyby miał wodę W ca- 
żę łości. Ale on nie może więcćy pła= 
„cić, gdyż mie ma więcćy zyfku ? 
„„ Cóż czyni w takim przypadku Sąd 
ó AT, Oto rofkazuie, ady miyn 
był pręeduny dla zapłacenia pomiie- 

„ iometnu Obywatelowi, i Syd tute eja 
„Sry to potwierdza ! Nayniegodzi- 
„wiza niefprawiedliwość ! Dekret 
„ Cale przeciwny Qycowikim zamy- 
» Rom Króla Jmci! który: chce, aby 
„ każdemu, bądź zacniéy fzemu Oby- 
, Watelowi; bądź wieśniakowi, bo- 
„ gatemu, lab ubogiemu, uczynio= 
„na była, bez żadnego względy na 
sof by i urzędy, iak nayprętiza 
K (prawiedliwość. Zeby zatóm, po 
„wlzyftkich w powfzechnościProwin= 
„cyach, nic podobnego w Sadach 
„,niezdarzało fie, Król Jmć z oko- 
3 > liczności tak niefprawiedliwie wy» 
„ danego’ Dekretu, a tu potwiet- 

* dzonego , przeciwko Młynarzowi 
i A ARNI s w P Marchii, daie 
» wfzyftkim przykład furowości. Wte- 

„, dzieć bowiem należy, iż nayofta: 
= ayy z wieśniaków, nawet żė=« 

j 29 brak, 
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„brak, tak dobrze ieft człowiekiem, 
„dak fam Król Jmc; ma on zatym 
„prawo do wfzelkićy (prawiedliwo- 
„Ści, gdyż przed iśy Trybunałem 
„ wfzyfcy ludzie fą równemi; czy 
„Pan przeciwko poddanemu , czy 
„poddany przeciwko Panu zanofi 
„karge , równi fą oba natenczas ; 
„należy zatóm w takim przypadku 
„,poftępować iedynie według pra- 
„wideł fłafzności, nie według ró- 
„żnicy ofób. Y takim fpofobóm 
„ wfzyftkie Sądy, po wfzyftkich Pro- 
„ wincyach , poftępować powinny; 
„> ieżliby zaś nie fądziły według fpra- 
„ Wiedliwości, bez Żadnego wzglę- 
„, du ną ofoby i doftoyności ; ieźli- 
„ by fię oddalały od przepifów przy- 
„rodzonćy fiufzneści, będą naten- 
„Czas miały fprawę z famym Kró- 
„lem Jmcią. Gdyż Sąd popełnia- 
„„iący niefprawiedliwości gorlzy ieft 
„,i miebefpiecznićyfzy , aniżeli kupa 
„ złódzielów ; przeciwko tym mo- 
„źna fię mieć na oftrożności, od 
„ fzelmów zaś żaden fię obronić nie- 
„może, którzy pod pozorem cno- 
„ty czynią nieprawości,  Złośli- 
„ wfzemi 
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„, wfzemi fą oni, aniżeli naywiękfi 
„na Świecie złoczyńce , i przeto: 
„, dwolakićy fa godni kary. Donoft 
„ fię zatym wizyftkim Trybunałem ` 
„Pańlftw J.K. Mci. iż Król Jmć 
, „ nowego mianował fwego Wielkie- 
» 80 Kanclerza. 


» mają 
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ai maig, poftępować co do, Litery we 
wfzyftkiem ftótóląc fię „Dan w 
W dnia ar. Grudnia, 1779. 
FRYDERYK 
Po ogłolzeniu, tego „Wyroku.w 


Gazecie "nalzóy, dzilćyfzćy „ tak 


więlki był nacifk, ludu dia „poftara- 
nia lie o. to pimo; iż Exemplarzów 
doftarczyć niemożna było, Konly= 
iarzów Friedel, Gr Hy 1 R anse- 


ben wzięto zaraz w "arelata Prezy- 


W 
dent zło ŻYŁ, Regencyą Każjiry(kt ; i 
Baron. de Fi 


mianowany, deft, J. Pan Jap. Flępryk 


de Carmer, Miniftet Stany. j, Spray le. 
dliwości „A Prezydent, : PARĘ CY, 


trzech Regency! Szląjkick „A „dą Któ- 
_ gęgo, Któl.. IOo zaraz Po. Kry dAniAĆ 
tego wyroku, wyfłał umypjnegą zdó* 


jiefieniem. o nowym iegoirągazie, - 


tóniżę « Gzalie Król jmé nazdgczył. 
Kommiflyą “pod prezydencyą Barona 
e; BL Miniltra Stanu, i. Spra 
wiedliwości, dla więki zego iefzęze 
wyrozudiienią | tey fprawy;, i dla Wy- 
 graminowanią. piektotych KARE; 
rzów Regency! Nowcy, Marchii 
ga ynie, "MIŁOŚC 


Jt Wielki Kanclerz w 
też "wpadł giełalkę. : Naltępcasiego: 
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MIŁOSC SYNOWSKĄ,, ; 
NY Kronikach J pech mamy. 
"WY. przykład ofobliwizćy Synon, 
wikiey miłości. Pewna uboga wloz, 
wa miała trzech Synów i nie mią- 
fa innego do wyżywienia, fiebie,fpo4 
fobu. , prócz pracy tych. Synów z 
ale , i ta praca. bywała częfto, tale 
niefzczęśliwa jż czalem nie wyftat> 
czałą' na fain.pokatm., Widok os, 
kropny Matki w, tak wielkićy pes 
dzy zofiaiącey., Którą ferdecznie 
. kochali, pobudziła Synów do nię> 
AN poftępku.;, „Ogłofzono Byz 
ło niedawno , iż wielką fumme pies 
niędzy będzię mial w; nądgrodę, Kto: 
ryby .doniófł i przyftawił do dadu 
authora palz kwilų PAROV. Dęroro- 
wi niedawno. napifaneg Trzey 
bracia, zgodzili fię, z Só iżiieden 
znich miał bydź mianym za tego 
authora , a drudzy dway mieli: go 
„do Sądu zaprowadzić, Rzucają 
więc lofy między tobą , chege uka- 
“noa 


1 
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howić, który z nich trzech miał 
bydż ofiarą Synowfkićy miłości, Padł 
los na naymnićy(zego, krępuią go 
tedy , dobrowolnie pod więzy kark 
fwóy poddaiącego, i ftawią u Sądu. 
Spytany przyznaie fię do wyftępku. 
Oddaią więc fummę naznaczoną 
dwóm braci, a trzeciego do wię* , 
zienia wtrącaią. Widząc ftarfi młod- 
fzego brata w niefzczęściu , nie mo» 
gli utrzymać w fobie tego żalu, któ- 
ry ich ferce roźrzewnił, Znayduią 
fpofób weyścia do więzieńia, tam 
rozutmieiąc, iż ich żaden nie widział, 
- Ścifkaią (erdecznie więźnia kocha= 
nego, i rzewnemi łzami wzajemnie 
fię zalewają. Przełożony nad wię- 
Źniami poftrzegłfzy z przypadku ten 
tak dziwny widok , wyfyła iedne- 
go z Íwych ludzi, aby fzedł zdales 
ka za niemi i roftropnie dowiedział 
fię co za taiemnica w tym była u- 
kryta, Ow pofłaniec wykonał do- 
konale rozkaz fobie dany, i do: 
niófł Sądowi, iż za młodzieńcami 
wfzedł fkrycie do pewnego domu, i 
fłyfzał iako matce opowiadali to 
wizyftko co fię wyżćy EE 
a 
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Na to doniefienie Metka zdrętwia* 
ła, i zawołała Żałolnywgłofem, a= 
by odnieśli do Sądu te niefzczęśli: 
we pieniądze, przydaiąc iż wolalą 
z głodu umrzeć, niżeli żyć tak dros 
gim okupem miłego Syna iwoiego. 
Sędziowie ledwo mogli potae ten cud 
miłości Synowfkićy,każą fta wić przed 
foba owego więźnia, pytaią go zno= 
wu o ten pafzkwil, grożą mu męż 
kami navfrożfzemi, ale ów młodzie- 
niec maiae ferce zapalone miłości 
macierzyńłką, nic na te wfzyftkie 
pogróźki nieodpowiada. Co widząc 
ieden z: Sędziów rzuci fię ze łza* | 
mi do fzyi iego i zawoła: ach iuż 
"też to nadto cnotliwy młodzieńcze! 
twóy poftępek podziwieniem całego 
mię napełnił. To wyrzekłfzy idzie 
do famego Cefarza i opowiada mu 
rzecz całą, Cefarz tak heroicznym 
poftępkiem uciefzony , kazał przed 
foba fłanąć -wfzyftkim trzem. bra 
ci, i udarowawfzy ich hoynie, nas 
znaczył im roczne z pieniędzy do- 
chody, naymłodfzemu ńaywięklzą 

fumme wydzieliwfzy. 
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u Cymom:za podniefiony bunt , 
był fkazånycna więzienie ścifłe, á- 
żeby w nim z głodu umafł: z. tey 
przyczyny nie pulzczano żadnego do 
więzienia, żeby: mu niej przynófzo: 
no nie do fedzenia: famćy tylko 
córce iego pozwolono tam bywać, 
jednakże ile razy tam. wchodziła „ 
Ściśle fzukano, ieźli czego do ie- 
dzenia Oycu nieniofła.  Nieznalezio- 
no nic nigdy przy nićy „+Ociec ićy 
jednak żył | dłużćy nierównić , niź 
możną żyć ‘czlowiekowi’ bez:iedze= 
nia. Czyniono wfzelką pilność, że- 
by mu iadła niedodawano „iż tem 
człek mógł żyć tak długo. Nako- 
niec gdy zaczęto fzpiegować ro- 
zmowy Oyca z Córką„ poftrzeżona 
iż córka mlekićm z fwych, pieng 
Qyca karmiła. . Doniefiono to Sado- 
wi, Sąd zdziwiony mad taką córki 
ku Oycu miłością, nietylko Oyca 
wolnością i życiem udatował , ale 
też córce znaczną fummę nazna- 
czył iig S WEAR 


Pilze Cicero in libro. de. Ofciis 


że jeden z Panów Rzymifkich imie- 


niem 
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niem L. Mariiusę przez furowość. 
zbytnią był w nienawiści u ludu 
Rzymikiego. M. Pomponiisz. zapo” 
(zwał go przed Sąd, między Mmize= 
mi rzeczami i oto że on Syna (wes 
"go Tytuia za to tylko.. że on zaię> 
kliwie i powoli gadał nienawidził 
i wyfłał go z Rzymu na wieś, za: 
kazuiąc mu do Rzymu przyleźdżać, 
Q tém Oyca zapożwaniu Syn do- 
wiedziawizy fię cicho w nocy ze 
w(i wyjeżdza nic z fobą niewzią: 
wizy prócz pałafza, Przybywlzy.. 
do Rzymu idzie profto do, domu 
Pomponiulza w nocy i oznaymuie 
iż ma rzecz taiemną. do iego. Gdy 
ozhaymionó o tém Pomponiufzowt 
rozumiał, iż fyn iaka. nową fkargę 
na Qyca do iego. przynofi. Każe 
go wpuścić do fiebie, fkoro Titu$ 
wfzedł. do jego pokoiu, wnet fię 
z pałalzem rzucił na niego w łóżlku 
leżącego, i śmiercią mu grozić zaź 
czął,ieźliby nieodftąbił, od fwego 
zapozwania i fkąrżenia -na iego Qy+ 
ca. Pomponiufz, Śmierci fię boiąd 
obieciie „iż, ma od tego. odftąpić , 
i przyfięgą toż famo potwierdza, 
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"To wykonawfzy Titus do domu poz 


wrócił, Pomponiufz! zaś nażajutrz 
ftanąwizy przed Sądem ludu, oznay= 
muie to wizyftko co fię w nocy fta- 
lo i że przyfięga mu niedopufzcza 
fkarzyć na Manliufza, Lud Rzym- 
fki lubo chciał ukarać fzczórze ie. 
go, przecież uważaiąc tak piękną 
miłość ku Qycu Syna choć odrzu- 
conego i martwionego niefłufznie 
od iego, uwolnił od kary Manliu- 
fza, a chcąc ten tak piękny przy- 
kład zalecic młodzi Rzymfkićy , Ti- 
tufowi w woyfku Rzymfkim, choć 
niezafłużonemu i prawie nieznaloa 
memu wyfoki ftopień nażnaczył. 


Krezus Król Lidów miał. Sy- 
na pięknego, ale z przyrodzenią 
niemego. Różnych do przywróce= 
nia mu mowy Lekarzów zażywano, 
ale próżno. Gdy zaś Perlfowie 0 
trzymawfzy nad Krezufem zwycię- 
ftwo , miafta ftołecznego Sardes do» 
byli, ieden żołnietz Perfki nie wiee 
dząc, iż to byłfar Krol Krezus z do- 
bytym mieczem na zabicie godził, 
Syn ów niemy Krezufa, przelęknio= . 

py 
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ny blifką zgubą Oyca zawołał. Nev 
occidas Crefum miles, Nie zabiiay 
Krezufa żołnierzu. Nate fłowa żoł- 
nierz fię wftrzymał, Tak to miłość 
ku Oycu więcćóy w nim mogła, nie 
źli wfzyftkie lekarftwa. W nad. 
grodę iey miał otworzenie mowy, 
gdyż od tego czafu nieimota uftała 
i bardzo wyrażnie, co chciał wy- 
rażał, Rozrywki Bokomolca, 


g0. 
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© lawny Rymotworca wieku nafze- 
| go Woltaire, w życiu Henty= 
ka IV. Króla Francuzkiegw, które 
wier[zem wydał, opifuiąc [polób po- 
ftępowania w potrzebie z nieprzyś 
laciołmi iednego z wolowników te» 
go Bohatyra , zdaje mi fię-że do= 
fistecznie wyraził treść prawdzi- 
wćy, waleczności w /fanióm działa” 
niu. s; Mornay w pośrzód woien- 
a nego zgiełku i zamiejzania pełen 
„ męftwa z powagą poltępuie; bo- 
„ laźń ani popędliwość władać nim 
niemoże; nieczuły ma huk har- 
mat, i łofkot broni; okiem nie- 
; zmruźonym zapatruie fię na woy» 
nę, którą karą niebios bydź fą- 
, dzi, ale potrzebną uznaie. jako mąż 
prawy idzie tam gdzie go honor 
prowądzi, potępia bitwy , żałuie 
Pana, fłaży mu iednak z ażar- 
„dem życia fwoiego. Monit, Ke 
1766, T, HI, LAI 
s W 
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W czafie woyny przefzłćy zda- 
tzyło fię, że Officier ieden, nagle 
i pełen zatrwożenia zę fnu obudził 
Lorda Howe, wołaiącz Myłord! go: 
're w okręcie, blilko prochowni! 
Lord zimną krwią mu odpowiedział: 
Jeżeli tak ieft Mci Panie , doznamy 
tego wkrótce. Po kilku minutach 
fe òw Porucznik, mówiąc do 
Lorda: ogień ugafzony , niema fię 
już czego lękać, Na co Lòrd z 
prędkością: iak to WPan rozu- 
mielz, Mci, Panie? ia w życiu mo» 
ióm nie znam boiaźni. Wyłożenie 
“Moral; przym: i powin; Stanu Woysk, 
na kar, 66, j 
Pewny Apgielfki, w fużbie ną 
flocie Roffyifkićy na ów czas będą- 
cy Oficier, opowiada nam między 
innemi o tóyże wyprawie  Roflyi- 
"fkióy w R. 1769, i 1770, doniefie- 
niami, takowy przypadek , który 
godną uwagi różnicę między mę- 
ftwóm z ludzkością złączonóm, i. 
barbarzyńfką wściekłością okąże ; 
oraz nad ftałością niefzczęśliwego 
, Bohatera z podziwieniem. zaftańo- 
14 wić 
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"wić fię nauczy, Okręt hafz Ad- 
miraliki , mówi Autor, iuż poizedł 
był z dymem , a Turecki był (pa- 
lony , gdy Porucznik Mankenzie na 
łódkę nafzego okrętu fiadał z ie- 
dnym Tutczynem , który, iak fam 
powiadał, Kapitanem był okrętu 
Admiralfkiego,  Profiłem go, aby w 
moje oddał go ręce ; lecz odpowie- 
dział mi, iż Graf Orłów wydał ta- 
ki rozkaz, aby żadnemu niedadź 
pardonu Turczynowi, : To ieft o» 
myłka podchwyciłem , Graf Orlow 
nad to wiele ma ludzkości, Ad. 
mirala zaś Elphingftona iet wola 
wyrażna, ażeby ile możności 0a 
chraniać życia, W czafie tćy fprze- 
Czki na tego niefzczęśliwego czę. 
fto poglądałem Bohatera, który do» 
rozumiewał fię iż o nim była mo: 
wa; W prawą rękę i udo lewe po- 
firzelony, obnażony i w rękach zwy= 
cięzcy , nie ftracił fzlachetnóy mi- 
ny człowieka , którego fzacunek 
wnętrzny nad innych i nad pocifki 
lofu dziwacznego wywyżfza, Przez 
fpoyrzenia pełae wyrazy dał mi zro» 
zumieć , iako wie że przy ocalenin 
jego 


— z. 
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iego obftawam. Lecz wfzyftko by- 
ło nadatemne. . Bo gdym iuż miał 
nadzjeię, iż Porucznik da fię na- 
kłonić, Grecki bat dê nas przybył. 
Jeden poznał Turczyna , przyfko- 
czył do niego, i w morze go zes 
pchnął, Drugi wyftrzelił do niego, 
i kula śluzem po plecach 'polzła. 
Wołałem na niego po francuzku, 
ażeby do nas fię zbliżył, iż znay- 
dzie dla fiebie obronę. To nowey 
dodało mu odwagi; obrócił fię na- 
gle, prawą rękę nad wodą trzymał, 
ucałował ią wprzód na znsk wdzię: 
czności, potóm z całćy fiły fwo- 


. ićóy ku nam fię przebierał , a moi 


ludzie czynili co mogli, aby go do- 
ftać, Już go za rękę trzymałem, 
gdy ieden niegodny Perucznik , 
( któregom iake człowieka podłego, 
gdyż fię był w bitwie faméy fchra- 
nil, gwałtem do pełnienia fwoióy 


„powinności przymufił) iednemu roz- 


kazał żołnierzowi, ażeby ognia do 
niego wydał Chybił: mię kula, ale 


„kark nietzczęźśliwego Turczyna prze- 


fzyła. Twarz iego w którćóy fame przy- . 
milenie i nadzieja zaiaśniała była, z 


pos 
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pogardą zbledniała - naydotkliwfzą. 
Upuścił moia reke, i w głębi mor- 
fkiśy zoltał pogrzebiony, ` Pyłoże: 
nie. ioa A Porania Stanu Woy- 
skowego na katcie 226, 


Sławy ów Marfzałek i Bohas 


tyt Francuzki de Turenne abiąwizy” 


‘kommende nad woyfkiem w Niem- 
czech; znałazł ie w tak złym fta- 
inie, że mufiał frebro fwe fiołowe 
przedać , aby mógł odziać Zołnie- 
rzy. Choć fiiemiał więcéy intra- 
ty iak 40000 Liwrów, niechciał 
jednak ofiarawanych fumm fobie 
przyjmować nawet od fwych przy- 
iaciol. Zdarzyło fię raz, iż gdy 
woyfko rufzył, pewne niemieckie 
miafto rozumieiąc, iż przez nię mia- 
_ do. przechodzić ofiarowało marlzał. 
kowi fto tyfięcy talerów dla upro- 
{zenia , aby inna drogą mar(z obró* 
ci. Nie przyjął tey Sammy Turen» 
me mówiąc. Nie mogę dobróm fu- 
„ mnieniem brać tych pieniędzy, bom 
nigdy nie myślił przez to miafto 
prowadzić, Monitor R, 1767. Tom, 
1, No, XLV, 

Tenżę 
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Tenże Turenniufz pochowany 

| Ww Sz Denis z Królami Francuzkie- 
© mi. Ludwik XIV wfpaniały nad=_ 

grobek tamże mu wyftawił, a mię- 

dzy innemi na pochwałę iego nas 
pilami ieft nafiępuiący: o 


Turenne a fon tombedu parmi ceux de nos Rois 
C’ eft le fruit glorieux, de fes fimeux explóits 
©n à voulu par la couronnet fa vailli $ 
Afin gu” anx fiecles A venir i 


"On nę fit point dedźfłereuce+ 
De porter la Goqronne, on de la fontenitz. 


"OE: 


Turen między nafzemi Królami leży tu 
"Tego doftąpił dla „dzieł chwalebnych zafzczytią 
Takie męftwo nadgtody iego zafłużyłą 

„Aby iuż wiecznie 


Różności nie była 

Nofic. korónę: albo ićy bronić walecznie, 
Hyfiorya Polityczna Krolefiwą Frane 
cuzkiegó X, Skręeiuskiego na karcie j2. 
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Forteca nazwifkićm , Fecamp 
wzięta była w Roku 1597. Utra- 
ta tego Kafztellu , niewymownie \ 
Hugotonów dolegała , -wyiąwfzy pe- 
„wiiego Officiera nazwifkięm Bois: Ros 
Je człowieka wielkićy odwagi i to- 
ftropności, który wychodząc z o. 
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ku iuż wtedy poftanowił, odzy- 
fkać go dla fwoićy partyi. Pamię- 
tniki- Sullego opifuią w naftępuiący 
fpofób ową akcyą godną porówna- 
mia, z naydziwnićyfzemi ftaroży- 
tności dziełami: Bok téy Fortecy 
öd morza , ieft fkała 600 ftop wy» 
fokościmaiąca , urwifkićm zciofana, 
morze płócze ią uftawnie na ftop 12 
wyfokości, wyiąwfzy cztery lub 
pięć dni w roku, kiedy na trzy, 
lub cztery godziny morze uftępuie, 
Bois-Rost „ któremu wfzyftkie inne 
drogi przecięte były do wciśnienia 
fię, widząc nadto garnizon ttofkli- 
wie świeżo nabytćy Fortecy pilnu- 
iący, niewątpił: iż fwego by do- 
kazał, gdyby niedoftępnćm owém 


' mieyfcem przedrzeć fię jakoś mógł, 


Niefzło tedy tylko , aby rzecz uczy- 
nić podobną do wykonania. Uiął 


` fobie naprzód tém celém dwóch 


Żołaierzy z garnizonu, ieden znich 
przez cały czas odchodzącego mo* 
rza pilnował na wierzchu fkały zna- 
ku umówionego , Bois-Rosć wybra- 
wizy ciemną noc na ufkutkowa- 
Rie zamyfłów fwoich, przypłynął z 
Pig: 
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piedziefiąt wybranemi ludzmi we 
dwoch wielkich łodziach pod owę 


Aż 103 


żumieniu , uyrzawfzy umówiony 
znak, zpuścił (znur ze fkały, i wy= 
ciągnął na nim linę , którą hakami 
Żelaznemi, na fkale zaczepił Boiss 
Rosż dwóm Sietżantom o których 
odwadze był przeświadczony, na 
przód leśdź każe, potym 50 Żoł» 
nierzy podobnie , broń do fiebie 
przywiązawfzy po tey drabinie pięż 
ło fie, fam zaś oftatni, aby odiął 
wfzelką pówrócenią nazad nadzieię. 
Lubo z drugiey ftrony *rzecz fię 
zdawała niepodobna, idk tylko bo+ 
wiem pół liny przebyli 'aż przybya 
waiące morze , porwało łodzie na 
Śrzodek.  Jmaginuymy fobie teraz 
tych 53 lidzi zawięfzonych mię: 
dzy niebem i ziemią w poŚrzód cie» 
'mności, trzymaiących fię iedynie 
liny „którą przekupiony żołnierz 
mógł wtedy przeciąć, a WRYBENCY 

zy 
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fzy trach tonią morlką lub rozbiciem 
o fkałę groził, przydaymyż teraz 
falę na morzu, wyfokość fkały, fła- 
bość i wyfilenie „ wfzyltko to mo» 
glo łatwo zawrócić głowę nayod: 
gwaźniżyfzemu , iako w lamey rze: 
| czy piótwfzemu Sierżantowi zawrót 
C cila- Ten blilkim od fiebie doniófł, 
Że już niemógł wyżćy leśdź, i żę 
mu mdło było, powiadał ieden dru» 
giemu toż iamo aż fię i Bois-Rofe 
otóm dowiedział. Nieodwłócznie 
tedy bierze fwoie Oflicyer ten res 
zolucyą, przedziera fię przez; pię- 
dziefiąt ludzi, którzy go, poprze: 
' dzali, oftrzegaląć ich, aby fię mo- 
«no trzymali, i przychodzi do nay: 
piorwfzego, orzezwiwizy go cokol- 
wiek, gdy go inaczey namówić nier 
mógł do kontynuowania. przedfię- 
wziętdy «podróży fzabli dobył , i 
piędko- go namówił, Po wielu na 
koniec pracach i potach doftali fię 
wizyfcy. na wierzchołek fkały , do 
zamku wefzli, warty i fzylwachy 
wycięli, narefzcie gatnizon cały, 
niczego fię podobnego nieboiący wye 


PĘ" 
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pędzili; i zamek opanowali Sully. 
Hiflorya Francuzka X. Skrzetuskiego, 
na karcie 5. SĄ A 


". Bertrand Gefklin, za Panowa= 
nia Karóla V. Króla Francuzkiego, 
był jeden z naywiękfzych ludzi, 
których kiedy Francya mieć mogła, 
Króleftwo to iżkożkolwiek obfituiąe 
ce w wielkich Rycerzów , niemia=” 
ło przed nićm równego mu Jevera* 
ła, pó. nim zaś Turreniufz , okoli- 
cznościami domowego życia, odwąs 
gą, woienną umiejętnością , zwy 
cięftwami, a nawet dyftynkcyą gto= 
bową: tym dwóm tylko, pozwolóną, 
ita? mu fie naypodobnicyfzym. Ge- 
fklin miał wfzyfikię, cnoty dawnych 
„Kawalerów. Był to człowiek na 
twarzy niepoczefzny „ układ ów nies 
“zgrabny. był mu częftą w młodości 
okązyą do bicia fię z rówiennika- 
mi lfwemi , powracał nayczęścicy ze 
Azkoły pokaleczony, podarty, pewne» 
Zo dnia przechodził ze fwoim Wwn- 
jem przez rynek. gdzie wiele, mig- 
„dzieży. paflowaniem . bawiło fię, ie- 
„den, z nich, mocnieyfzy zwoiow4« 
; EARTE CM wizy 
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wizy innych , przechodził fię hars 
do po placa, i wyzywał do poty- 
czki z urąganiem innych rówienni» 
ków. Niemógł wycierpieć tóy bra- 
wury młody Gefklin , wymknąwfzy 
fię nieznacznie z kompanij wulg 
{wego , ftanał do walki. Wuy Ge- 
fklina rozumiejąc, że miał przyło- 


bie fieftrzeńca , zbliżał fię, naprzy- " | 


patrzenie fię owym utarczkom, ale 
w. iakiem niebyt podziwieniu , gdy 
uyrzał go pafluiącego fię z owym 
Śmiatkiem , lecz potyczka niedługo 
trwała , ów bowiem Miefzczańczuk 
zwyciężony od Gefklina, profił go 
o miłofierdzie. Za czafów Gefkli- 
na fzlachta znacznicyfza , fprawia» 
ła częfto Damom igrzyfka , czyli go- 
nitwy. Kawalerfkie , Reginald: Ociec 
Bertranda z inną Bretońfką fzlachtą 
ogłofił igrzylko Kawalertkie , Tour- 
nois i mężnych Francuzów i An- 
glików zaprofił. Reginald różne 
wfpaniałe i kofztowne czynił przy- 
gotowania, ciefzył fię omylną ha- 
dzieją Gefklin, że miał z oycem 
na tych utarczkach znaydować fię, 
alę Reginald zakazał sail S 

6 
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fię z domu, pod pretextem iż mło- 
dość iego czyniła go niefpofobny m 
do potykania fię z walecznemi i 
cwiczonemi Kawalerami.  Niekon* 
tent z odebranego zakazu młody 
Gefklin, wymknął fię {krycie z do- 
mu i przyfzedł do imiafta Brytanij 
Rennes, gdzie fię owe igrzyłka od- 
prawiać miały, doftał (ię ukradkiem 
i na plac, a tam nowe miecierpli- 
wości fwoióy, widząc koni bogśto 
przybranych, Kawalerów ftroynych; 
ftyfząc odgłafy trąb, applauzy zwy” 
cięftw , znalazł okazye, darł fię te- 
dy wfzelkiemi (pofobami, aby mógł 
wygodniey ftanąć i widzieć utarcz= 
ki owe, niepoczefna mina iego (pra- 
wiała, że go każdy z wzgardą odpy= 
chal. Wydobył fię przecież ż owe- 
go tlumu, i ftanął na mićyfcu wy- 
godnićyfzem, ale ledwie fię nieroz= 
pukł z chwalebnćy zazdrości. Po- 
ftrzegł iedną razą pewnego Kawa- 
lera fwego krewnego, który wielą 
gonitwami fpracowany ; już fię z 
placu oddalał, opuścił tedy bez zwłoś 
ki fwoie mityfce, i przybiegł zady- 
fzały w tenże czas do iego gofbo, 
i dy» 
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dy, padł mu tedy do nóg, i zakli. 
nał go na tę chwałę którey Świeżo 
nabył, aby mu pożyczył [wego ko- 
nia i broni. Widział w oczach mło* 
dzieńca tego ów Kawaler chwale- 
bne chwały pragnienie, i żądaniom 
iego zadofyć uczynił, uzbroił go fam 
i luźnego konia dać mu kazał, nie* 
cierpliwy Gefklin zbiegł na. mićy- 
fce utarczki, fzranki mu otworzo= 
no, i zaraz do potkania znalazł ie« 
dnego Kawalera, którego z taką 
gwałtownością uderzył, Że go z 
konia w pićrwfzym zwalił impecie, 
toż famo i w drugim zerwaniu fię 
potkało go. Narefzcie wyzywał in= 
nych , między któremi i Reginald 
Ociec ftawił fie, przyiął Bertrand i 
tego chwały {woiéy konkurenta, i 
lecz gdy znak; do potkania fię da- 
no, Bertrand nierufzaiąc fię z mićy= 
fca: uchylił włeczni fwoiéy na znak 
u'zanowania głębokiego, Z dziwi- 
li fię wfzyfcy nad takim widokiem 
i jedni to reputacyi Reginalda, dru- 
dzy sfatygowaniu Bertranda przy= 
ifywali , ale podziwienie z więk- 
{zone było , „gdy uyrzano potém te- 
góź 
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`> góż Bertranda z innemi walecznie ` 
potykaigcego fię i tryumfuiącego. 
Wizyftkich tym więkfza ciekawość 
zdięła, im bardzićy fwoię twarz u- 
krywał Bertrand. Gdy tak gene- 
ralna Dam i potykaiących fię Ka: 
walerów była niefpokoysość , zną- 
lazł fię pewny Normandczyk fławny 
w całóy Europie fila i żartkością 
fwoią, który dla fatysfakcyi powfze- 
chnóy podiat fię potykać z Bet- 
traadem , a w potyczce go dema- 
fzkować , przyjął Bertrand i tę Par- ` 
tyą, fztuczny Mormandczyk, wy- 
konał z ręcznie zamyfł fwóy i fzy- 
fzak z głowy Gefklina zrzucił, lecz 
ten gniewem rozpalony, Z taką _ 
żwawością na fwego natarł przeci- 
wnika , że go z konia zrzucił, ipo- 
mnożył liczbę od fiebie zwyciężo- 
nych. - Stanęli w zadumieniu wizy« 
fcy, ale z kamieniał prawie Regi- 
nald, fkoczył do Syna (wego; z 
wielką go ferdecznością uścifkał , 
Gefklia do tyłu Rycerfkich cnot przy- 
łączył wdzięczńość , naderody bo- 
wiem za (woie zwycięftwa ode- 
brane w afłyfteńcti wfzyftkićy Szla_ 
K z chty 
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„chty oddał temu, który mu konia 
i broni fwoiey pożyczył. Oftatnia ta 
iego akcya z iednała mu powfzechne 
u -wizyftkich poważenie,. : Hz/łorya 
Francuz, Skrzetusk, na. karcie 117. 


IIRIKSI 


Podczas oblężenia miafta Francuękie= 
go Rochelle | fłotecznego , Partyi Hugo* 
nochiey za  Karóla TX Roku 1573, 
Żołnierz nieiaki , Barbot, prawdziwie 
Zołnierskiego ferca dał dowód, 


DB foly miafta był. młyn zwa- 


ny Za: Brande, którego, wła: 
fnością nabył Kapitan Normand pod 
kondycyą żeby go pilnował. , Chciał 
go zrazu cokolwiek ufzańcować, 
ale widząc. że toby.fię na mało:przy= 
dało, przeftał na.tem, iż: kilka żoł- 
nierzy w nim trzymał, którzy nad- 
wieczorem „wychodzili iednego tyl- 
ko zoltawuiąc na warcie, Strozzi 
ieden z kommendantów Królewfkich, 
mniemaiąc iż by fig ów młyn zdał 
naco „- poftatowił go małym podias 
zdem; i dwóma armatkami po 4 
„A> 
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fiącu attakować Żołnierz zwany 
Barbot, iedyny obroniciel mićyfca 
owego na warcie zoftawiony , bib- 
nit fię w nim, maiąc przed fobą - 
kilka ftrzelb z niepoiętą (zypkością. 
nabiał ie, i firzelał; a odmieniaiąc 
inflexyą głofu (wego, udawał ia- 
koby wielką miał liczbę towarzy- 
fzów , Kapitan Normand zachęca 
go itak do niego mówi, iak gdy- 
by cała kompania była we młynie. 
Barbot widząc: że fe mimo zwa- 
wości fwoich imaginowanych wfpól- 
ników nieutrzyma profi o kapitu- 
lacyą dla fiebie i dla fwoich, przy= 
ftaią na mią. W tedy złożywizy 
broń i krzyknąwizy: marfz, wy- 
fzedł fam ieden z podziwieniem 
wlzyftkich. ” Skrzetuski. Hyflorya Po- 
liryczna Królefiwa Francuzkiego. na. 
karcie 190. 


R. 1675. za Jana Sobiefkiego 
Jbrahim  Bafza dobywał zamku 
Trembowelfkiega ; bronił go odwa- . 
Żnie Kazanowfki, lecz kilkanaście 
fzturmów wytrzymawfzy , poddać 
fię iuż zamyślał; aliści ofobliwe 

K3 wi- 
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widowifko! w chodzi do niego z 
puginałem włafna żona. „, Padniefz 
„ (rzekła) z moicy ręki, i mnie 
„tymże fztyletem zabiiefz, ieżeli 
, tak będziefz podłym, że fię pod- 
„ dalz. Hiforyja Polity, Skrzetuskie= 
go F, Il, na karcie 421. 


Staniffaw Batory daiąc wyfo* 
ką doftoyność twemu nieprzyjacie- 
lowi Pękofławfkiemu , dał fię z 
tém flyfzeć, ieft to w prawdzie móy 
nieprzyiaciel, ale ieft dobry żołnierz. 
„Monitor, R. 1767. Tom, 1, No, XLV, 


„| Kawaler Bayard, gdy Bre- 
Ścia miafto Weneckie fżturmem by- 
ło dobyte, zachował od rabunków 
dom jeden, do którego wlzedł dla 
wyleczenia fię z ran fwoich, i w 
nim pewną damę z dwoma córka- 
mi kryiącą fię od fwywoli żołnier» 
ftwaj ochroni}. Gdy miał ftamtąd 
wyieźdzać, owa dama nadgradza- 
iąc mu tę uczynność cfiarowała 
2500 czerwonych złotych. nie chciał 
ich z razu żadną miarą przyjąć, 
boiąc fię iednak ièy zafmucić, przy- 

ial 
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ial pieniądze , ale zaraz ieyże cór- 
kom na pofug ofiarował, maśladu* 
iąc w tym przykład Wielkiego Sey- 
"piona. Tamże, ; 

Jeden; z naywiękfzych nietyl= 
ko we Francyi, ale w całey Euros 
pie za Karola V. Króla Francuzkie= 

go Wodzów Bertrand du Gęefclim, 
aa. blifki śmierci, w obozie pod 
Chateauneuf de Rendan w roku 1380, 
do ftarych (wych officyerów, z któ- 
remi wefpół przez lat 40 rozmaite 
wiódł woyny., te godne wiekopo- 
mnćy; pamięci oftatnie rzekł howa: 
„, Dzielni mężowie, nie przepomi- 
„„naycie nigdy tego, com wam po 
„, tyle kroć iuż mówił ;: iż w jakim- 
„, kolwiek bądź kraiu woiniemy; ani 
% ;, Duchowni, ani niewiafty, ani ma- 
;, łe dziaćki, ani lud ubogi, nie fą 
5 4 nafi nieprzyiaciele. 


Król Prufki pod czas popifu 
woyfk fwoich, poftrzegłfzy ptofte- 
go żołnierza, całą głowę i twarz 
dobrze orężem nakarbowaną maią- 
cego, zaftanowił fię przy mimi fpy. - 

K 4 tał: 
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tał; w którćy to karczmie, tek 
fię mężnie potykałeś? Nato kre- 
fowaty ów ftłary żołnierz; z mar: 
fem na Króla fpoyrzawizy rzekł; 
Pod Kolinem , Nayiaśnićylzy Kró- 
lu! gdzie drogo ów war piwa `za- 
płaciłeś, który mufieliśmy tam sż 
do droźdzy wypiiać, Wielkiemu 
woiownikowi podobała fię ta śmia- 
ła, ale fzczóra ftarego żołnierza 
odpowiedź. Odchodząc od. niego 
Krol rzekł: Byway zdrów Panie 
Kapitanie! Zrozumiał żołnierz , że 
go czeka urząd Kapitana ; wiedząc 
wlząkże , Że ieft Kapitańftwo z 
kompanią i bez kompanij , iak śmia- 
ło przedtóm pod Kolinęm za Kró- 
la woiował, tak Śmiało za tymże 
Królem iuż odchodzącym wołał : 
_ Nayiaśnieyfzy Panie! To Kapitań- 
ftwo czy będzie z kompanią: czy 
tylko bez kompanij? Rozśmiał fię 
Król i odwróciwizy fię rzekł: z 
kompanią, Gageia drukowana 1774, 
No, 97: 


Bartłomiey Nowodworfki, za- 


prawiwizy młodość fwoią na Mo: 


fka. 
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fkalach pod Stefanem Batorym, 17 
lat w woyfkach Francuzkich żołdo» 
wał, Henryka IV Króla Francyt, 
wilka: pozyfkał Eftymacyą ; Ka- 
wałerem Maltańfkim zoftawfzy 8 
lac:bez uftanku węlował na morzu: 
śródziemnym , archipelagu, różnych: 
wyfpach i Afryce, dobył fzcze» 
gólną odwatą zamku Lepantu, po- 
wróciwizy do Oyczyzny przy o= 
*blgżenia Smoleńlka znaydował fie, 
a z Królewicem Władyfławem: do- 
bywaiąc Mofkwy, ftarzec iuż dwa 
kroć pofirzelony , z mićyfca fię nie 
rulzył, ani attaków Żwawych nie- 
poprzeftał.  Miflor. ` Polity. Skrzetium, 
skiego Tom II. na) karcie 393.- 


Godna tu rzecz wfpamnieć o 
wfpaniałem dziele Jana Zamoyfkie= 
go Kanclerza i Hetmana W. K. któ- 
re famych nieprzyjacioł zadziwiło, 
Miał on w obozie fwoim Matrony 
Mofkiewfkie, i urodzeniem i pię= 
knością znakomite, które wefpół 
z męfzczyznami po wzięciu Wiel- 
kich Łuk w niewola mu doftały fig. 
Przy wielu trudach wojennych, 

miał 
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miał on i tę trofkliwość, żeby owe 
niewolpiczki w tak dalekićy. dro- 
dze, i w tak licznym” obozie, nie 
doznały iakićy nieprzyftoyności od 
fwawoli żołńierfkićy. Chcąc tedy 
_ubefpieczyć ich cnotę oddał ie do- 
browolnie Kommendantowi Zawó- ' 
łockiemu z tèm obowiązkićm , aby 
je ze wfzelką uczciwością do fwo- 
ich odefłał  Zdziwili fię Mofkale 
widząc tak wlpaniałe' zwyciężcy 
fwoiego ferce, i fzczórze wyzna. 
wali, iż gdyby w ich ręce tak pię* 
'kne kobiety wpadły, nigdyby ich 
nafzym nieoddali. To ich podzi- 
wienie iefzcze fię bardzićy pomno* 
Żyło , gdy od tychże niewolniczek 
dowiedzieli-fię, iak wielkie przez 
cały czas ich niewoli miał Zamoy- 
fki ftaranie o ich uczciwość i wy- 
gody. Zycie Jana Zamoyskiego przez 
X, Francifzka Bohomólca. na karcie 
120. 
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M Antonius ieden z nayflawnićy* 
fzych Kralomówców Rzymfkich,był 
zapozwany przed fąd o Kaziródz- 
two, i gdy fię do téy winy nie przy- 
znawał, fędziowie nakazali fiawić 
niewolnika iego, iako Świadomego 
tego wyftępku. Był to młodzieniec 
iefzcze lat zo, niemaiący , i wielce 
*Panu życzliwy. Ten poftrzegłf(zy 
Antoniu fza mocno pomięfzanego,pro- 
fit go ufilnie aby był fiawiony przed 
fądem, przyrzekaiąc, iż niema ża- 
dnćy męki tak frogićy, któraby na 
nim wymogła ten fekret. Co ży” 
czliwym obiecał to wielkićm fercem 
wykonał, Wytrzymał ftrafzne tor= 
tury: ani ogień, ani żelazo niemo» 
gło tego dokazać, aby wyznał Pa- 
na (wego wyltępek. Godzien zai- 
fte lepfzego fzczęścia , który życie 
Pańfkie fwoièm zdrowiem ratował, 
Vale, Max, 6, 8. 


Dziwnićyfzćy iefzcze wierno- 
ści 
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"ści był ku Panu fwolemu niewol- 
nik Urbiniulza Panopiana. Ten ofa- 
dzony na gardło, uciekał przed Śmier- 
cią. Zołnierzew pogoń pofłani do- 
pędzili go, w wiofce Reatynie. Nie- 
wolnik chcąc Pana ratować, wypu= 
ścił go tylnemi domu drzwiami; i 
żeby mu dał więkfzą do ucieczki 
fpofobność , wziął na fię Pańfkie fza- 
ty, i w Pańfkim układ? fie łóżku, 
Gdy wpadli tam Żołnierze , io Pa- 
nopionie, pytali, fiebie bydź Pano- 
pionem mieni , inatychmiaft był od 
nich zabity. Jóidem, 


Podobnym fpofobem C. Ploti- 
ús Plancus na śmierć fkazany, krył 
fię w kratu Salernitańfkim. , Wyfła- 
ni od Triumwirów. Żołnierze napa- 
dli tam na iego niewolników. Py- 
taią o Panu, ale żadnćy wiadomo* 
«ści wymódz na nich nie mogą, Za. 
czynaią ich męczyć,oni iednak trwa- 
ią w fwćy wierności. Cokolwiek 
mąk nayftożfzych mogli wymyślić żoł 
nierze, wizyftko oni dziwnóm umy- 
du męftwem wytrzymuią. Widział 
to wlzyftko: niedaleko Pan ntaiony, 

i nies 
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i.hiemogąc znieśdź tego , żeby tak 
dobrzy, i tak życzliwi lego niewol- 
nicy, dłażćy te męki mieli ponofić, 
wyfzedł na Śrzodek, i kark fwóoy:dó- 
browolnie pod miecz poddał, o to 
jedynie profząc żołnierzów, aby nie= 

 wolnikom iego inż dali pokóy. Ta 

'wzaiemnćy życzliwości utarczka 
czyni nam wątpliwość , czy Pan. 
był lepfzy, który tak ftatecznéy 
fwych niewolników doznał wierno- 
Ści, czy niewolnicy , którzy na ta* 
kie Pana fwego politowanie zafłu- 
żyli. , Tamże, 


Za Świadectwem Gelliafza, Ap 
piufz człek zacny i uczony -pifzę tę 
naftępuiącą hiftoryą, którą fam-wi- 
dział fwemi oczami w Rzymie.Był 
plac wielki murem i kolumnami o= , 
toczony nazwany Circus maximus, 
Tam utarczki ludzi na Śmierć dka- 
zanych z dzikiemi zwierzętami na 
widok ludowi Rzymfkiemu odprawo- 
wały fię. Między infzemi zwierzę» 
tami znaydował fię tam lew ieden i 
wielkością i frogością nayznacznićy* 
dzy „który wielu. ludzi przeciwko 

, iga 
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iemu wyftawionych KARE i Wya 
prowadzono potém Ra plac nieiakie- 
goś niewolnika imieniem Androklus. 
Ten gdy pewnćy od lwa wfpomnio- 
nego Śmierci czeka, alić ów lew, 
który fie na innych wnet rzucał po- 
ftrzeglizy iego ftanąt, niby  zadzi- 
wiony , potóm bardzićy w patrując 
fię w. iego ; począł fe zbliżać, na- 
koniec daiąc wielkie znaki radośbi, 
ogonem i piefzczeniem fię, począł 
lizać ięzykiem , ręce i kolana owe- 
go Androkla iuż prawie wpół umar- 
łego od ftrachu. Androklus-widząc 
taką lwa łagodność poczyna mu fię 
przypattywać, nakoniec zacznie fię 
z nim pieścić , lew przed nim fka 
cze , wywraca fię właśnie iak pies 
z nimigraiąc. Lud wfzyftek na to 
patrzący zaczyna klęfkać rękami, i 
profić Cófarza, aby owemu niewol- 
nikowi życie darował. - Zawołano 
go przed Cólarza, ;Cólarz go 
fię ciekawie pyta, coby to za taie- 
mnica była, że ów lew, którytak 
frogi był dla drugich, z nim (ię fa- 
mym tak łagodnie obchodził? Nig- 
wolnik nato Cćlarzowi odpowiedział: 
Gdy 
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Gdy móy Pan, u któregom był w 
niewoli, miał rząd nad Afryką, ia 
ulftawiczaem okrutaćm iego biciem 
przymufzony uciekłem w mićyfca' 
odludne z tym umyfłem , abymgło» 
dem Śmierć (obie pożądaną mógł. 
„przyfpiefzyć. Błąkaiący fię po pu-_ 
ftyni poftrzegłem w. fkale loch ieden 
obfzerny i głęboki, tam tedy wfze= 
diem, abym zamyfły me wykonał, 
w krotce potóm przychodzi ten lew 
do tćy iafkini iako fwoićy, iam zdrę« 
twiał od ftrachu, lew fię do mnie 
zbliża ięcząc i nogę iedne ranioną 
włekąc. Poftrzegłfzy mnie  potóm 
ktyiącego fię przed nim, przyftępu- 
ie łagodnie do mnie i nogę ranio. 
ną podnofząc mi ukazuie, właśnie 
iak gdyby mnie profil o ratunek.Po» 
ftrzegłem w tóy nódze duży cierń 
utkwiony, i odważywiy fię cierń 
"ten wyiąłem, i ropę wyciinąłem, 
lew poczuwfzy folgę w fwym bólu * 
i nogę ną ręce moie położyw(zy,fam 
fię układł i odpoczął, od tego dnia 
ia i ten lew przez trzy lata tymże 
famym pokarmem żyliśmy. Cokol- 
„Wiek ów lew z mnićyfzych zwie- 
rząt 
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tżąt ułowił to wfzyftzo przynofił 
dò mnie 1 mnie lepfze cząftki udzie- 
lał, które ia niemaiąc ognia ; w po- 
| łudnie na fłońcu piekłem i potóm ia- 
, dłem. Na. koniec ftęfkniwizy fobie 
w owćm życiu zwiertzęcóm , gdy 
lew wyfzedł na łowy iam też ztóy 
iafkini wylażłfzy , zapuściłem fię w 
{wa drogę. : Ledwiem trzy dni tóy 
drogi odprawił, alić muie żołnierze 
poftrzegli , i złapawfzy do dawne 
go Pana zaprowadzili, któty fkoń- 
czywfzy fwe rządy w Afrycetu w 
Rzymie znaydował fię. Ten zaraz 
poftarał fię oto, aby. mnie :ofqdzo. 
no ną pożatcie zwierząt. Dofrozu* 
miewam fię teraz, że tego lwa, 
mnie fzukaiącego mufiano w krótce 
złapać, i tu do Rzymu zawieśdź , 
który poznawfzy mnie i zawdzię- 
czaiąc moię ufługę w leczeniu iego, 
taką łagodność mi pokażał, To 
gdy fkończył niewolnik , wfzyftek 
lud powtórnie począł pro fié Cófarza 
aby mu życie darował Co Cefarz 
chętaie uczynił, i nadto mu lwa tea 
go oddać kazał, Potóm ów niewol- 
tik po całym mieście chodząc na 
cieńs 
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cieńkim fznurku wodził 'z fobą lwa 
owego, a.lud iemu pieniądze , ną 
lwa zaś kwiaty rzucał , którzy go 
fpotykali mawiali: ten lew ieft go» 
fpodarz tego ćzłeka , a człek ieft le- 
karz lwa" tego. . 2 Rozrywek „X, 
Bokomólca; I rysy 


Między ofobliwemi Teftamenta» 
mi liczyć fię powinien i ten , który 
przed fwą śmiercią niedawno Uczye 
nił w Paryżu Jmć Pan: Chaceaubrun 
. leden z Akademii Francuzkićy nie- 
gdy Xiążęcia Aureliańskiego nauczy» 
ciel; -od którego miał fobie nazna- 


czonądożywotnią Penfyą około 6000 
Franków; co było całą prawiedego 
fubftancyą, Ten maiąc dwie fie- 
ftrzenice , i dwóch dawnych i wier- 
nych fwych fług., pićrwfzym w Te- 
ftamiencie, fwym: naznaczył po 500. 
Franków rocznąćy Peafyi, a oftatnim 
po 300. Gdy  przyfzło wyrazić 
fkądte Penfye będą płaconewe wfzy- 
ftkich (wych fzkatułach,i w całym 
fwoiem maiątku kapitału tego zna- 
lćśdź nie mógł. Jakże fobie pora- 
dził ten mądry , 7 nie bogaty mąż? 
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Uczynił * Exekutorem Teftamenta 
Xiążęcia Aurelianskiego , kończąc 
fwóy Teftament w te fiowa:,, U- 
pralzam Kiążęcia: jmć Aurelianskien 
go , aby przyjął üa Geit Penfye, 
czytam albowiem w iego*lercu ` że 
ten znak dobroci fwóy okaże mi, 
nawet po moićy Śmierci „, Zanielio= 
no Teftament po Śmierci do powie- 
nionego Xiążęcia, który gdy, te ofta‘ 
tnie flowa przeczytał, nie mogąc 
fię od łez wfttzymać rzekł, Widzę,że 
Ghateaubrun dobrze umiał czytać, co 
w mèm fercu eft- napilano, Ni- 
gdy fię on na moim fetcù nieza- 
«wiodł, i teraz fię pewnie nieczawie» 
(dzie;, Nie tylko X'ążę przyjął na 
fiebie płacenie tych Penfyi, ale o» 
-wizem dla pomienionych fieftrzenic 
powiękfzył, 'ażido 1200, Frankow 
dla; każdóy.. "Piękny 'w tem "krwi 
Królewikiśy / Xiążęciu przykład 
"wdzięczności ku (wema Nauczyciee 
Jowi!  Godzien: też tży wdzięczno” 
ści i Nauczyciel taki, który przez 
"afilną W wychowaniu pilność umiał 
czytać! charakter ucznia wego. Ga- 


geta drukow: 1775: No. ACR 
a" 


DOGS . mg 

Panuiący Céfarz Rzymfki jó- 

zef II. 6 ieden tylko krok od o» 
czówiltóy zoftawał śmierci: aviby 
ièy pewnie ulzedł, gdyby oiobliwem 
Náywyżfzèy opatrzności: zrządzes 
niem, ieden z protych robotników 
niebefpieczeńltwa w czafie chociaż 
nader krótkim nie pofrzegł, i życióm 
włalnem Monarchę twego nie za- 
ftąpił IW fawnym nowym tam ok 
„grodzie, wielkie fkąd inąd drze- 
-wa przewiezione w iadzano ; pod 
który właśnie czas przybywfzy: do 
tegóż ogrodu prywatnie Cafarz,wfzedł 
między tłum ludzi, wfadzaniu o» 
wych drzew przypatraiąc fię. W 
tém wielkie nader drzewo ciężarem 
gałęzi na bok przychylone zaczęło . 
padać na ziemię, właśnie na owę 
ftronę, gdzie ftat Cćfarz.. Dziwnym 
"zrządzeniem Bofkiem poftrzósł:to w 
-czafie robotnik jeden, a widząc, że 
"w tem razie, iednym: nawet mo. 
‘mentem nie trzeba fię opozniać, rzu- 
cił. fię piorunem. i uchwyciwfzy mo- 
cno za ramię Cefarza, wyrwał go 
"mocą i prędkością ' z pód tóy linii, 
którą pomienione drzewo nażziemię 
; 2 pa- 
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padło. / Wfzakże wyrwawfzy z pod 
tóyże fatalncy linii (wego Monarchę, 


fam ma niży zoftał, ani iuż 'czafu , 


do uchylenia fię nie miał, a zatóm 
padaiące zimpetem drzewo, na tóm 
go mićyfcu,z którego Pana (wego 
wyrwał zaftawfzy, całym fwymcię- 
żarem weń: trafiło, 1 na mićyfcu 
zabiło. Przerażony tem tak wiel- 
kim przypadkiem Cèfarz , leżącego 
tuż przy fobie obrońcę fwegołzami 
oblał ; oświadczaiąc fię zaraz, iż 'po- 
zoftałą zabitego z ofierociałemi dziat- 
kami: wdowę: w fwa olobliwfzą bie» 
rze. opiekę. | 
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M1ŁÓSC. 


Roku 1776. Gazeta drukowana donio- 
fla najłępuiący przypadek o fłateczno= 
ści Panny młodey u Ołtarza w Mont- 
pellier okaqanty;, a oraz o fumiennym 
iw/paniałym pofłępku przyfgpuigcegoiz 
nią do Ołtarza Pana młodego, 


p. Panienka w miafteczku de 
St-Donina. nazwilkiem Aae 
e” 


"ER OE CZ OZ W EZDRASZA CZ 
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Pedrety zabrała przyiazń od cztè- 
rech lat z jednym młodziarem, ża 
którego też póyśdź poftanowiła. Jè 
Rodzice nieuważaiąc iak pofpolicie 
bywa na chęć córki, a myśląc ra- 
czèy o ićy maiętnóm poftanowieniu, 
Zzaręczyli ią kawalerowi bogatemu 
Blanc, którego ta Panna cierpieć 
nie mogła, Przyfzło naoftatek do, 
ślubu, podczas którego, gdy w 
przytomności cały kościół napełnio= 
nego ludu, fpytał Kaptan na kobier- - 
cu iuż ftoiącą Pannę: ieśliby obie- 
rała za! męża tego, który ftał przy* 
niey? Panna młoda śmiało i głośno 
rzekła; To prawda, że chcę iśdź 
za mąż; ale nie za tego Pana Blanc, 
który tn zę mną ftoi. Już od dawne» ' 
go caafu, ferce į fowo dałam Pa- 
nu Janowi Biny. Jeft oń' tu przy- 
tomny ; niech zezna żem mu przy” 
fięgła, iż za żadnego innego nigdy 
niepdydę. Łącno fię domyślić, iak 
wielkie pomięfzanie naftąpiło tak w 
przytomnych , iako bardzićy iefzcze 
w Rodzicach tóy Panny, a nade- 
wfzyftko w kawalerze przed: Ołta- 
rzem iuż na kobiercu ftolącym. 
L 3 Zlzedł 


[ 
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fzedł on zaraz z kobierca, fzukaiąe 
„po kościele fwego Rywala Jana Bi- 
ny. Gdy lud cały niefzczęśliwego 
zemfty przypadku obawiał fię; om 
go znalazłiży wiął zą rękę, przed 
Ołtarz przyprowadził, i na kobier= 
cu poftawił; pfofząc  ufilnie Rodzi 
| ców Panny, aby iey dczwolili za te- 
go iśdź , którego fobie obrała. Nie 
dość na tóm ; iefzcze zńaczne fwo- 
je bogactwa obiecał zapifać: tèyże 
Pannie, która na niego ani patrzać 
niechciała, Zezwolili: na to łzami 
zalani Rodzice zadziwienie wielkie 
„z radofnym płaczem dla tak wiel- 


kity młodego Piotra Blanka cnoty 
w całym kościele powftało, a Ka- 
plan przerywanemi od tychże łez 
flowy pomienioną Paonę z nowym 
kawalerem złączył, 
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HAS TORYA. 
WILSONA 
ANGIELCZYKA 


Naprzód po Angielsku napifana , a po- 
ám g Francuzkiego na Oyczyfty prze* 
" łożona iężyk, 


4 // Londynie pewny zacny kawa- 
"1. ler, którego Autor Wilfonem 
nazywa, poiął żonę wielce bogatą, 
Cnoty iey przewyżlzały fortuvę, 
Przez kilka lat żyli fzczęśliwi ; to 
tylko ich martwiło, iż potomftwa . 
nie mieli. Z tey przyczyny począł ` 
mąż ferce tracić do żony, nakoniec 
wcale ią fobie omierził, Znała to 
dobrze cnotliwa: żona, przecież ple- 
wydawała żalu(woiego , chyba tyl- 
ko łzami, i to pódtenczas gdy mąż 
przygrubiey z nią poftępował. Mó- 
wią Filozofowie , iż łzy żony fa do- 
świadczonem lekarłwem na wypę- 
dzenie litości z ferca mężowego. ) 
Wybaczy mi Jmć Pan Wilfon, iż go 
między temi Filozofami kładę , na- 

EIA iął 
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ial on był od nieiakiego czafu za mia* 
ftem dom piękny, do którego co 
wieczór fchraniał fię chcąc uniknąć 
iak mawiał prześladowania (wćy 
żony. í 


Trwało to więcóy iak rok. Zno- 
fiła to umartwienie żona cierpliwie, 
lubo go rzadko u fiebie widywała. 
Nakoniec począł bydź grzeczniey= 
fzym Pan' Wilfon i częścięy fwą , 
Małżonkę nawićdzaiąc,dawałićy do- 
wody dobrego ferca fwoiego.  Pe- 
wnego poranku pożegnawfzy ią mi- 
le , udał ię do owego za miaftem 
domu. Wkrótce po nim i żoną 
wyiechała, chcąc nawiedzieć fwoię 
przyiaciołkę , także na końcu miafta 
mięfzkaiącą. -Skąd powracaiąc wftą- 
piła do żony iednego kupca mięfzka- 
iącćy w uliczce bardzo prywatnóy. 
Tam niefpodzianie poftrzegła Męża 
fwoiego, który z pośpiechem prze- 
biegłlzy przez tę uliczkę, zapukał 
do drzwi, do iednego domu piękne- 
go, i od nieiakiegoś lokaia był tam 
wpufzczony. Pani Wilfon niefpo- 
dziewaiąc fię, żeby iśy Mąż miał 

tam 
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tamiaką znaiemość zmięfzała fię nie- 
co, i ipytała owéy *kupcowy , ieźli 
znała tego Jegomości, który do o- 
wego wfzedł domu. Naco kupco= 
wa, to ieft, rzecze, Pan tego domu: 
nazywa fię Roberts. Mówią, iż 
wielce bogaty, Jego tu żona teraz.: 
'Nate flowa zbladła Pani Wilfon, i 
przerywając ièy mowę , rzekła: Je. 
go żona? Wmc Pani mówifz, że... 
profzę o fzklankę wody, bo mię ta 
przelażdżka wielce ofłabiła : profzę 
o wodę , mdłość mię bierze. Kup= 
cowa czym prędzćy pobiegła, i przy- 
niofła wody, którey napiwfzy fię ` 
nieco Pani Wilfon, rzecze: mufi bydź 
dziwno Wmc Pani, żem tak zbla- 
dła, alem dziś długo ieździła. Ze» 
mdlałabym zapewne, gdybym tu nie- 
wftąpiła. Ale W. Pani mówifz o 
tém Jegomości... mnie fię zda żem 
go znała. Jakźe nazywa fię on Ro- 
berts? czy żonaty on ieft? na co 
kupcowa, ma tu Żonę, rzecze: i 
bardzo dobrze z nią żyje. Pragnął 
on wielce mićć potomka , i nie da- 
wne mu fię fyn, iak mówią bar- 
dzo piękny urodził. Dziś wieczo- 

tem 
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rem będą iego chrzciny, Pani Wil: 
fon po tćy nowinie pożegnawizy ią 
krótkiemi fłowy, czym prędzóy wfias 
dła do karéty. Co fię z nią dzia- 
ła można fię dorozumićć. Ale wróć» 
my fię do Pana Willona, 


Miał on niedaleko od Londy* 
nu fwdy pałacyk dziedziczny, Zo- 
na iego mniemała ; iż on tam miał 
'zwyczay ieżdzić , ale fię myliła, bo 
on w naiętym przefiadywał. Z ia: 
kióy zaś przyczyny go naiął, krót» 
ko przełożę. 


Pewnego dnia, gdy fię prze- 
chadzał w ogrodzie publicznym,po- 
ftrzegł młodą Białogłowę fiedzącą , 
ubraną przyftoynie choć ubogo, Twarz 
ióy i ułożenie pokazywało, iż była 
wychowania niepofpolitego.  Zbli- 
żył fie więc do nidy nie znacznie,i 
pofirzegł na ièy twarzy głęboki fmu- 
tek, z pięknością i niewinnością 
zlączony. Gdy iey fię przypatruie, 
ona to poltrzegllzy porwała fię z 
m eyfca i z: nieiakióm pomięfzaniem 
chciała fig oddalić ed niego, Wil- 

fon 
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fon począłią przepratzać iż był przys ' - 
czyną tego iey pomięfzania , i wys 
znał, iż piękność iey ofebliw(za., z 
fmutkiem pomięfzana była przyczy» 
ną iego ciekawaści, 


«Pewny Autor bardzo mądry ,. 
którego ani xięgi , ani imienia przy». 
pomnieć niemogę, pifze y. iż ferce 
białey płci, nigdy nie może  bydz. 
tak napełnione fmutkiem , żeby” w. 
mióm nie było iakiego kącika dla pod. 

chióbftwa. A do tego: Pan: Wilien 
był piękny męfzczyzna, i tak grze- 
cznie awit fie tóy Damie, iż ła». 
two ma (we mieyice powróciła, i je" 
neu przyfobie ufieśdź pozwoliła Man. 
iąc iuż ferce zmiękczone Pan Wil- 
fon po tyfigcznych fwoièy - życził- 
„wości oświadczeniach , zaklął ią,a- 
by mu wyjawiła iwóy (mutek, przy= 
rzekaiąc,iż ani fortuny , zni ulug 
fwoich nie będzie żałował, na icy 
ufzczęśliwienie. < km 


Zamilkła nato owa. Dama, śle. 

w krótce pòtèm weftchnąwizy. ze 
łzami rzekła; „,” Mości, Panię, ieźli 
3 w me 
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» Wme Pan tym iefteś , czym  fię 


bydź mi zdaiefz, winfzuię fobie 


„ tego poznania. Ja ieftem nielz- 
„ częśliwa wdowa, pewnego Offi- 


cyera zabitego na potyczce pod 
Dentigen. Był on tylko Porucz- 


snikiem : iego żodł był całą fortu- 


» ną, - Pofzłam: za viego przeciwko 


woli moiey Matki, i zafłażyłam 


„ przez toieęy nienawiść ku fobie. 
„ Straciłam go teraz: tym niefzczę- 


śliwfza ieftem , że niemogę zapo- 
mnieć tey miłości , którą wzaie= 
mnie ferca nafze pałały. Powró- 
ciwfzy do Anglii (ponieważem go 
pigdy nieodftępowała) pilatan do 


Matki , donofząc o moièm niefz- 


częściu , i przeprałzaiąc ią, za mo- 
ię niepofłufzeńftwo : alem na to 
tak frogi refpons: odebrała , żem 
nieśmiała więcey iey fię naprzy- 
krzać, 


„ Gdym w tak niefzczęśliwym 
zoftawała przypadku, zdarzyło 
fię dnia pewnego, że mnie w ko- 
. Ściele poftrzegł, ieden ftary Offi* 
cyer, który: -był przyiacielem Mę- 

» Za 


` 
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ża moiego. „Ten inawiedziwfzy. 
„mnie , umyślił zesmną dzielić fię 


fwoią: Penfyą: żółnierfką. Jakoż 
co kwartał punktualnie mi wy pla- 
cał część ony; i z:tegom. żyła 


; do tych czas.: Dnia wczorayfze: 


3» 


go - fkończył figs „móy „kwartał, 
Udałam fię więc dziś rano do ie- 
go: gofpody po moię penfyikę,a- 
le cóż ia tzeknę Wmc Panutmó- 


wią mi, że ten „wipaniały i niee 


inteteffowany przylaciel moy aa 
bity ieft w poiedyńkw: Na 


scop FU łzy przerwały wę MOWĘ, 
ale otarłfzy ie po króckiem: mil- 
czeniu znowu mówić zaczęła . > 
Ta niefżczęśliwa nowina. tak mię 
zmię(zała, żem niewiedziała, gdzie 
idę. Jakoż bardziey z przypadę 
ku ,-niż chęci tumifię udała. Je- 
źli tu znaydę: iakiego dobrodziee 
ią... to pewna; że "mi: bardzo 
iego potrzeba; będę miała ten.przy- 
padek za Ray częśiniy w życiu 
moim: 


Na tych Rowach doi kob 
czjia 


Je i 


GE 


—— 
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ezyła fwoię biftofyą która w famey 
żeczy była prawdźiwa:' Pan Wil- 
fen'"w tym! krótkim "czafie, bardzo 
fiè w nieyrofkochał  Podziękowa» 
świzy teły”za te 10y 'poufałość, por 
przyfiągł r iż iey nigdy /nieopiści, 
jakoż wżiąwfzy: łą do karèty sza» 
pigil do tego'dómu , o którego na- 
igciu na początku tdy: hiftoryi na” 
mieniem: Willow nazwał fie przed 
ią Aobertlgr, i udawał fiebie za 
iteki nie żonatego. We kilka nie- 
dziel potem przez (woię' hoyność , 
"i ftateczne ulugi tego dokazał, iż 
wa wdowa ”żupełaie iego. woli 
"poddała figu“ (5) 


Su Zatrzymam fię tu nieco'dla o» 
*frzeżenia” wdów” enotliwych ; aby 
przypadku niemiały za baykę; ieźli 
"zechrą ńważęć  ftan niefzczęśliwy 
465 Domy ftrofkanćy przez  ubóltwo, 
©bawiążady przez wdzieczność:ku: 
-fżony' przez pięknego męfzczyznę , 
wyznalą “zapewne, Że ms Świecie, 
który iuż bliko fześciu tyfięcy lat 
ftoj, nie ieft rzecz niepodobna, źe- 
by fię zdarzył podobny przykład 

krew- 


| 
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l krówkości ludzkiśy, ale powroćmy 
dochiftoryi. 9 agim SIEGE 


y 


POPE 


as iSkotki tak ścifłóy przylaźniswye 
dały: fięciawnie na tey. Damie; Pan 
iWilfon: widząc fię-blifkim fzczęścia, 
którego pragnał, przenióf ią dościar 
faş} dlą: pofług, i wtym domu nar 
iali i8y, mięfzkanie ; w nktótym go 
Zona poftrzegła, będąc.u kupcowey. 


1*Pami, Wilfon po owym okrope 
nym dła: fiebie widoku, który z do» 
mu kupcowóy widziała, powróciła 
do fiebie pełna rofpaczy.  Zadney 
namiętności. niebyło „„któraby icy 
fercę niedręczyła., Szczęście toicy 
"było, iż miała zdrowie, mocne, „A 
dtateczność wielką umyflu. Wtem 
ftanie' niefzczęśliwym -refztę „dnia 
tego', i noc naftępuiącą,przepędziła, 


| Nazaiutrzrano. przyieżdza mąż 
do niy. A iako był kontent z por 
„tomka; i niewiedział, iż był pofzla= 
kowanym , tak milóy nad zwyczay 
„przywitał (wą żonę.. Przyięła go Z 
radością zwyczayną: a dowiedzia* 
"MF wfzya 
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wfzy fię, iż gointereffa przez kil , 
ka godzin miały w mieście zatrzy» 
mać  poftanowiła nawiedzieć ową 
wdowę , kochankę męża fwoiego. 
Jakoż ubrawfzy fię pięknie, udała 
fię do niey. Pyta ieźliieft w domu 
J. Pan Roberts. Mówią ièy, iż nie- 
ma, ale będzie na. obiad, Profi 
więc, aby mogła na niego zaczekać 
w .pokoiu: (amey Jeymości, ieźliby 
jey to niebyło przykto. Lokay do- 
nióffzy to Pani, powraca i oznay- 
‘muie , iż chętnie na dey eeg 
oczekiwa, 


Na tę nowinę Pani Wilfon za» 
'pomniaw(zy ma ftałość umyfłu, po- 
częła blednieć i fabieć, wfzedłfzy 
potem do pokoiu wdowy, gdy 
poftrzegła iey piękność, i ubiór bo- 
gaty , niemogła i fłowa wymówić, 
ale wpadłfzy do krzefła zaraz om- 
dlała. Cały dom był pomięfzany, z 
tego przykadku,  Wfzyfcy fię ftara- 
li ratować Panią Wilfon, a naybar- 
dzicy owa wdowa, która z natury 
była pełna litości, i ludzkości. O- 
trzezwiona po niejakim czafie ka 

lls 
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Wilfon, gdy poftrzegła ufilność (wo- 
ièy Rywalku,i trofkliwośćo iey zdro- 
wiu, zalała fię łzami, apotem po 
uftąpieniu domowych, tak do, nièy 
mówić paczelas 


„ Ja ieftem Area kos 
„bieta,i podlegia częftym mdłościom, 
ale niebędę odtąd przyczyną te- 
go pomięlzania w tèm damd: Wmc 
Pani iefteś zacna Dame, i godna 
iak naylepfzego męża. Jam też 
mężatka , ale móy. mąż (tracił 
do mnie ferce, zna iego dobrze 
J. Pan Roberts, lubo ia niemam 
fzczęścia bydź jemu znaiomą, 
Przybyłam. tu do niego, profząc 
aby mi w tóm dał rade, „Ale żem 
go niezaftała w domu, Życzyłam 
fobie nawiedzieć, i poznać jego 
Małżonkę, 


Mnie? rzecze wdową z niela» 
kiem pomięfzaniem.  Alboż Wme 
Pani fły(zała o mnie? Słyfzałam od- 
powie Pani Wilfon, mówiono mi, 
iż Wmce' Pani ufzczęśliwiła J, Pa. 
na Boberg pięknym bardzo Synem, 

M Czy 
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Czy nie mogę go widzieć? Pragnę te- 
go z przywiązania ku iego Oycu. 
Zdziwiona na to wdowa, rzecze: 
Więc ia fẹ omyliła , rozumiałam , 
iż iego Ociec nie ieft znalomy Wmci 
Pani. Prawda; rzecze Pani Willon, 
iż go nieznam z ofoby, ale go znam 
z tych pochwał, którem nieraz fły- 
fzała , i dla tego wielce pragnę po- 
znać iego fynaczka. Uczyń mi tę 
laike Wmc Pani, ieźli niebędzieto 
z iaką dla nićy przykrością. 


Ufilne domaganie fię, mdłości 
niezwyczayne, i (mutek niepofpolity 
Pani Wilfoh , uczyniły trwogę i po- 
dćyrzenie nielakieś wdowie. Z tèm 
wizyftkiem pofzła fama po (wego fy- 
naczka i przyniofła go, którego Pa- 
ni Wilfon wziąwfzy na fwoie ręce, 
zalała ię łżami, mówiąc; ach! iak 
piękne dziecię. Jakbym ia była (zczę- 
śliva, gdyby to moie było. Wię* 
chy żal iśy mówić niedopuścił. Po- 
całowaw(zy więc fynaczka owego 
oddała go Matce, 


Uciefzyła fię wdowa, iż odno- 
fząc 
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fząc fwe dziecię do mamki, mogła . 
fię oddalić od Pani Wilfon, Już 
fię albowiem poczęła poniekąd do- 
rozumiewać czegóś , podłyrzenie 
iw nićy iakieś rofło, i mocno ią 
mmięfzało. Po kilku iednak minu- 
tach powróciła i ufiadł(zy przy Pa- 
ni Wilfon, po nieiakim: czafie mil- 
czenia poczęła, mowić : | 


Wme Pani fądzilz fiebie bydź 
niefzczęśliwą, że niemafz potomka. 
Dałby to Bóa , żeby móy niebył 
mi przyczyną żalu. Ale ia zakli- 
nam cię przez dobroć tego charaktyru, 
który mi Wmc Pani pokazuiefz,a-- 
„byś ‘mi opowiedziała (woie przypad- 
ki, Kto wie, ieżlii ia do nich nie 
wchodzę ? ferce moie to przeczuwa, 
i potwierdza mnie w tem rozumieniu. ` 
Ale cóżkolwiek bądź choćby mi i 
życie łożyć przyfzło, upewniam że ` 
poznafz Wmc Pani rzetelność i fpra- 
wiedliwość moią w tóy mierze. 


Pani Wilfon tak była tkniętą 
tą wfpaniałością ferca fwoièy Ry- 
walki, że byłaby podobno wynu- 

M2 rzyla 
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żyła fwóy: żal, gdyby w'tómże mo- 
mencie , niepoftrzegła wchodzącego 
męża (woiego. Szedł om z'pofpie> 
«chem do fwoiey kochanki, gdy nie- 
fpodzianie poftrzegł  fwą: żonę „vi 
ftangł iak wryty. Obie. Damy'wi- 
dząc to! pomięfzanie iegoi;' fpoytza* 
ły na fiebie. | Pani Willom'ż wro» 
dzonćy litości miemogła znieśdź: dłu- 
go umartwienia męża fwoiego.Nie- 
dziw uię fię rzecze, że Wme Pan 
iefteś coś. pomięfzany, widząc” w 
fwym domu białogłowę | wcale nid- 
znaiomą fobie. :*Jam tu, przyiechała 
do famego Wmo' Pana. - ' Jeźlić mi 
Wmc Pan pozwolifz. kilka fłów fo- 
bie powiedzieć w drugim * pokoiu, 
pomnńoży(z tę grzeczność;'z którą 
od Jóymci byłam tu przyięta. 


Pan Wilfon, który fię wcale in- 
fzego komplemeatu: fpodziewał, tak 
-byt /porufzony! 'rofiropnością: (wey 
żony, że prżyfzedłzy niecó: do fie* 
bie, zaprowadził ią do fali dolney. 
Skoro tam wefzli, mąż rzucił (ię na 
krzefzło , nie Śmieląc (wych oczu 
podoleśdź , gdy tèm 'czalem iżona 
tak mówić zaczęła: „ Nie 
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‘a Nie potrzeba mi tu wyrażać. 
, dakim przypadkiem, odkryłam ten 
fekret, i iak wiele to kofztowa-. 
ło fercu mojemu." Dość wiedzieć 
Wmc Panu, że moia rzecz bę: 
dzie bydź niefzczęśliwą, przez tę 
krótką relfztę życia moiego. Co - 
mam mówić, powiem krótko. Po» 
zwól mi Wmc Pan, o iednę tylko 
rzecz:fpytać, nim go na zawfze 
pożegnam. Powiećdź mi Wmc Pan 
z tą fzetelmością,z którą lada dzień 

, będziefz mufiał na lądzie Bożym 
ftanąć,czy Wmc Pan tę Dame zwiós 
dłeś,udaiąc fię za tegn,czym nieie= 
fteś , czy też ona Wmc Pana u- 
wiodła? Odpowiem wnet nato , 
rzecze Mąż: ale wprzód chcę 
fię fpytać , czy*wie ona kto ią 
ieftem , i że Wmci Pani iefteś mo- 
ią żoną $ Nie wie upewiam odpo: 
wie żona, i na honórmóy wtóm 
przyfięgam. Twarz ićy tak mie 
ła, i ludzkość owa; z którą mnie 
przyięła , tak mnieobowiązały,iź 
niemiałam tyle ferca, abym ią 
tak „ciężko zalnuciła, Jeżli fię o- 
(na dorozumiewa , kto ia ieftem; 
M 3 „ to 


* 
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,, to pewnie z żalu moiego, któ- 
„, regom ukryć niemogła. Uczybni* 
s łaś to Wmci Pani, rzecze mąż, 
„, batdzo roftropnie i wfpaniale, a 
„przez to otworzyłaś mi oczy , te- 


`» raz widzę Wmc Panią taką , ia- 


„, ką iefteś, i wydziwić fię téy cno- 
„, cie niemogę. Opowiem więc 
„ wfzyftko , iak fię rzecz działa , 
„, ieźli Wmc Pani będziefz miała 
„ cierpliwość mnie fłuchać, 

To rzekłf(zy opowiedział wfzy* 
ftko rzetelnie, iakim fpofebem ido 
znaiomości i do kochania przyfzedł 
owóy wdowy, nakoniec przydał , 
iż ią gotów ieft opuścić: a uczyni- 
wfzy tyfiąc oświadczenia wierności 
fwóy żonie, profit ièy , aby zapo- 
fóniawfzy na to wfzyltko có fię fta- 
ło, pokazała wfpaniałość ferca fwo- 
jego , i przyięła go iako małżonka, 
W tóm wpada do nich wdowa mó- 
wiąć: Trzeba, trzeba, żeby Jóyme 
przyięła Wmc Pana,Wmc Pan iefteś 
ièy mężem,mafz prawo doprafzać fię 
tego,  Potóm obróciwfzy fię do Pani 
Wilfon, Co fię mnie tycze, upe- 
wniam ; rzecze: Wmc Panią, iż Je- 
50” 
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gomość odtąd niebędzie mnie ni- 
gdy widział  Uczyniłam Wmc Pa- 
ni niefprawiedliwość przez niewia- 
domość moią, poprawię ten błąd. Od- 
daię Wmci Pani Męża, prolzę,że- 
byś go przylęła. Słyfzałam tu całą 
rozmowę Wmc Pańftwa, i przy- 
fzłam tu łączyć moie proźby z proź- 
bami Jegomości, abyś Wmc Pani 
raczyła zezwolić na fwoie ufzczę- 
śliwienie. 


Niepodobna wyrazić iak Pan 
Wilfon był upokorzony i przeniknio» 
ny wdzięcznością ku fwoièy żonie. 
Krótko mówiąc: łzy i wzdychania 


wzajemne potwierdziły zgodę owe-- 


go Małżeńftwa. Wdowa uczciwą 
opatrzona penfyą na ufilne prożby 
Pani Wilfon oddała ićy fwego fy- 
naczka, którego ona iako (wego kos 
chała , fama za rok powiła córkę. 
Wdowa w lat dwa potóm pofzła za 
mąż za człeka bogatego. A Pan 
Wilfon nadgrodził fwóv błąd ftate- 
czną wiernością ku fwèy Małżonce. 
Chociaż roftropność i wipania- 

łe poftępki niezawfze mogą utrzy” 
M4 mać 


Wo = 
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mać- przywiązanie ku fobie ferca 
Małżonka , ftateczne iednak w nich 
*trwanie , długoli.krótkoli zapewne 
ie znowu pozyfzcze. z Xiążki Fran- 
cuzkwy, Le Monde. Monitor R. 
1768. No XXXI Tom, I, 


ANNY BOULENY. 


Żony Henryka VIII Króla Angiel; 
a Matki. Elzbiety „Królowey Angie. 


skiey , z wiezienia pijamy. 
Monit. R, 1769. T..l.. No. XXIV, 


LI; WKMci i więzienie moie, 
t tak mi fię widzą bydźrrzeczy 
dziwne , że nie wiem wcale comam 
piiać, i:w czym fię ulprawiedli- 
wiać, Kazałeś mi WKMc powie- 
dzieć przez umyślnego człowieka, 
o którym, wiefz dobrze, że ieft ia- 
wnym moim od dawnego czafu nie- 
przyiacielem, iż ieźli chcę łafkę Two- 
ię otrzymać , tedy powinnam wy* 
znać pewną prawdę. Ledwo co 

on 
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. on fwoie połelftwo fkończył, doro- 
zumiałam fię zaraz zamyłów WK 
Mci. Ale jeżeli tək iak mię WKMce 
upewniafz, wyznanie prawdy ma 
mi wyzwolenie przynieść, i wol- 
ność przywrócić , będę 'pofłufzną 
tem iego rozkazom z całego ferca, 
i zupełnóy moiey powinności. 


Niechciéy WKMe' rozumieć, 
aby niefzczęfna iego małżonka , 
mogła bydź kiedy przywieczioną 
do wyznania tey winy, o którey i 
pomyśleć ièy nigdy nieprzyfzło. 
Mówiąc po prawdzie żaden Monar- 
cha wiernieylzóy nigdy nie tniał 
małżonki, tak co’ do wfzyftkich 
ićy powinności, iak co do fzczerey 
zupełoie miłości , nad tę, którąś 
WKM znalazł w ofobie Anny Bous 
leny , która mogłą by na tóm i- 
mieniu przeftać i na fwym ftanie, 


gdyby fię: było; Bogu i WKMei* poż 


dobało w nim ią zoftawić. Atoli 
wpośrzód mego wywyżfzeniź, i 
Królewtkiey doftoyności , do Któ- 
réy mnie łafkawie przypuściłeś, nie 
zapominātam fię tak nigdy , DŁ, 

ię 


z) 
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fię zawfze przygody iakièy lękać 
nie miała równey przypadkowi te= 
mu, który mię dziś potyka. A ia» 
‘ko to wywyżlzenie moie innty grun- 
townieyfzey nie miało zafady nad 
wolą i upodobanie WKMci, tak fą- 
dziłam zawlze że naymnieyfza od= 
miana potrafi f(erce WKMei odemnie 
odwrócić, a do innćy iakićy ofo- 
by kierować. 


Podniofłeś mnie WKMc z ni- 
fkiego ftanu do wyfokiey , bo Krò- 
lewfkićy doftoyności , i pozwoliłeś 
mi bydź fwoią towarzyfzką nad 
miarę i żądz i zafłagmoich. Jeże- 
Jiś mnie tedy ofądził bydź godną 
tey doftoyności , nie cićrpo dobry 
Królu! aby iaka fantazya płocha, 
chęć nieftateczna lub teź zła rada 
mych nieprzyiaciół , miała mnie po- 
zbawić twey Łafki Krolewfkićy ; 
nie cierp Łafkawy Królu! aby pla- 
ma tak czarna i tak niegodziwa, 
jaka ieft uchylenie wiary WKMci 
miała fławę naypofłufznieyfzey two- 
ièy małżonki mazać, i Królewny 
córki twoićy. „,Rozkaż o MAR 

TÓ. 
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Królu niech Świadećtwa w méy 
fprawie będą wywiedzione , ale we- 
dług prawnych opifów iS. fprawie= 
dliwości; a niedopulzczay aby po- 
przyfięgli moi nićprzyiaciele byli 
ofkarżycielami memi i Sędziami. * 
Rozkaż nawet niech fię to publicznie 
dzieie, ponieważ wierność moia 
nie lęka fię bynaymnićy na ohydę 
bydź wyftawioną , a obaczyfz nie- 
wioność 'moię ufprawiedliwioną , 
podeyrzenia zniefione , umyfł twóy 
ufpokoiony , i. potwarz do milcze= 
nia przymufzoną ; albo też. móy 
wyftępek pokaże fię w oczach ca- ` 
~ łego Świata. A tak cokolwiek fię 
w tenczas Bogu lub WKMci fpodo- 
ba ze mną uczynić, będziefz fię 
mógł befpiecznie przed cenzurą 
ludzkich ięzyków zafłonić , móy' 
zaś wyftępek będąc raz w .Sądzie 
dowiedziony , zoftawi zupełną wol- 
ność WKMcii przed Bogiem i przed 
ludzmi, nie tylko mnie ukarać iak 
żonę wiarołomną , ale i fwego fer- 
ca chęci dogodzić , z którąś fię iuż 
na tćy ofobie zaftanowił, dla któ- 
rèy miłości do tego ftanu widzę fię 
bydź 
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bydź przywiedzioną , i którą od da: 
wnego czału mogłabym wymienić, 
gdyż to niei tayno WKMci iak da- 
leko z tćy przyczyny podeyrzenia 
moie zachodziły. 


Ale ieżeliś mnie poftanowił iuż 
zgubić, i że śmierć moia na zel- 
żywey potwarzy zafadzona , ma 
cię w tem fzczęściu którego pra- 
gniefz ofadzić , profić Boga będę że- 
by ci ten tak wielki wyftępek mi- 
łościwie odpuścić raczył x iako też 
nieprzyjaciołom moim,, “którzy fię 
fwem natchnienićm i radą do tego 
przykładaią, "A/gdy zafiędzie w ofta- 
tecznym dniu na Maijeftacie (woim, 
przed którym mnie i Tobie w krót- 
ce ftawić fięs przyidzie, i gdzie vie- 
wątpię. cożkolwiek Świat © mnie 
fądzić może , że niewinność *moia 
będzie: otworzyście wyiawiona; pro- 
fié go-mówię będę , aby ci w ten- 
czas'z poftępku frogiego i niego- 
dziwego ;. który « zemną uczynifz 
furowego rachunku zdawać nie kazał. 


Oftatnia i fzczegolna rzecz, 6 
któ- 


= 
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którą cię iefzcze profić będę ieft ta, 
abym iuż: fama znofiła ciężar w(zy- 
ftek twoiego gniewu:; niech ci nies, 
bożęta i ńiewinni Szlaclita, którzy 
iako ifłyfzę fą zatrzymani z przy» 
czyny: mojćy w ścifłćm wiezieniu, 
niefzczęścia żadnego nie' ponofzą, : 


Jeżelim „kiedy. łafkę u ciebie 
zmalazła ; ieżeli kiedy imię Anny 
Bauleny: było ufzom: Twóm miłe; 
pożwól.niech ten przynaymnićy id- 
trzymam méy: prożby fkutek , a 
przyrzekam że o nic.więcćy naprzy- 
skrzać vci fię iuż ynie będę , fiaćtyl. 
ko ; do «Boga gorące = modły : aby 
mnie w fwćy <dobrotliwćy. ftraży 
trzymać, a Ciebie wewlzyftkich (pra- 
wach "kierować raczył. ii 
Dan + Jmutnego mego 
więzienia w wieży Lon- 

„dynjkiey d. © Maia 1535. - 
Twota naywiernieyfza 
i taypofłufznićyfza żo» . 
na Aana Boulena. 


Pan 
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Pa Varin który tak przednie w 
Paryfkióy mennicy medale robił , 
ptzymufił był gwałtem córkę fwo- 
ią i młodą i piękną, co więkfza 


25 tyfięcy talerów polagu maiącą », 


do zamęścia z. nieiakim Pifarzem 
Skarbowym , rzeczonym Oalri, ale 
kulawym , gatbatym , i grucżołami 
i:fzcze ofzpeconym. Pierwfzego za» 
raz po wefelu wieczora, obrzydzi= 
ła go fobie Panna młoda , widząc 


„czterech ludzi, rozbieraniem ciała 


jego jak na Śrzubach , zatrudnio* 
nych, odeymuiących mu łytki fta- 
lowe, i refztę ciała z rozmaitych 
fztuk „ i fprężym mifternie złożone- 
go. Patrząc nieboga na tak pię- 
kne fprzęty. wefelne, ięła rzewlie 
wie płakać , i fchroniła fię do ie- 
dnego pokoiku, gdzie całą noc w 
fmutku i żalach przepędziła. Na- 
zaiutrz ićy rodzice, uczynhiwfży to 
wlzyftko, co ieno z fiebie uczynić 
mogli, aby ią ufpokoić, i fpolobóm 
jakim do męża nakłonić ; gdy nic 
pa niey wymódz nie mogli: mąż 


którego przytomność wielce ićy gn 
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„ła obmierzłą , fiadłfzy na koń, u- 
dał po fobie, iakoby miał iechać 
do Chalons , w pilnym wiełkićy 
wagi intereflie, lubo fię na krok z 
Paryża nie rufzył, gdzie dyfzał u- 
kryty, czekaiąc póki mu Żonki nie 
ufpokoią , i ferca iQy do niego nie 
nakłonią. Dziefiątego dnia po we- 
felu , biedna ta niewiafta , kazawfzy 
fobie (wieże iaie przynieśdź na śnia- 
danie, wyięła z kiefzeni fwćy pro- 
fzek, i nim pofypawfzy isie iak 
zwyczay ieft folą, ( miało ktòréy 
był arlzennik ) wypiła truciznę 
tym fpofobćm, z którey we trzy 
kwadranfe umarła , nie czyniąc ža- 
dnego zgiełku, ani rozruchu, to 
tylko mówiąc : Umierać koniecznie 
potrzeba, ponieważ łakomftwo Oy- 
cą mego tak chciało, i 


Owóż przyniewolenia fkucki, 
które i związek Ślubny, i życia o» 
fnowę niefzczęśliwie wraz ftargały, 
'z przeftrogą dla Rodziców, iak mae 
ią uważnie zwierzchności fwóy za» 
Żywać, i do iakiego punktu wolą 
fwych dzieci władać, Monit, R, 1770 
T. 1L No, XCIV, Wy- 
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A cządcą 

Wypis z. Hifłoryi Narodowty J. M. 

Bilkupa, Narujzewica Tom Jl, na 
karcie: 434, 


dy tak zelżywe Bole» 
| fław  Il,. w Kiiówie 
prowadził życie ; idące żzawzdy za 
przykładem Monarchów podd.ńltwo, 
nietylko fię na Rufi, ale i w Pol- 
fzcze, bez dozorh , i zwierzchno- 
ści”pfuć poczęło. Już od lat kilku 
nie.było go w domu, a;z,nim po- 
fpołu żołnierzy, z których, wielu 
małżenfkiemi związani ślubami, Żo= 
ny i córki zolławili, Nie mafz u 
niewiaft hamulca, albo nader rzad- 
ki, gdy pozbywfzy. czuynego ftro» 
ża, włalnćy woli fzafarkami zofta- 
ną.: Długa mężów nieobećność dą- 
ła wielom pochop, Że iedne idąc 
za powabem czuynych zawfze na 
ich famotność młodzieńców , drugie 
gwałtem  przyniewolone , inne fals 
fzywym o Śmierci mężów odgło= 
{em ofzukane, małżeńikie więzy cu- 
dzołozkim  fpólaćtwem ; pokaziły. 
Nie zbywało i na na tych, MAD 
ZĘl= 


1077. 
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| geiżywfzóy iefzcze dopufzczaiąc fię: 
podłości, fzlachetne z chłopftwem 
i użalcami łoża podzielić nie, 
| wzdrygnęły fię. Lecz iako Żadnego 
pie było wieku, gdzięby w obar- 
czaiącóy Świat wyftępney pomroce, 
czyftćy niekiedy cnoty promićń nie» , 
zabłylnął; tak i w onćy obycza- 
iów narodowych fkazie , znalazł fiè 
przecie model wiary i poczciwości, 
Małgorzatą żona Mikołaia z domu 
Strzemieńców , dziedzica, na Zem- 
bocinie, wfi miedaleko od Profzos' 
wić leżącey , widząc iak chytre 
wlzędy na. uczciwość /zafławiano 
fidła , ufzła na wieżę kościoła Zem- 
bockiego z dwóma fiditrami, gdzie 
aż do końca tych miłofnych rozbow 
iów przemiefzkiwała , utrzymuiąc 
Życie pokarmem , którego ièy po- 
krewieńftwo taiemnie doftarczało, 


„|. Po niefzczęśliwych zamyfłach 
Króla Jakuba”, kufzącego fię. ofieśdź 
na Tronie Angielfkim, wielu Pa- 
nów, którzy iego fttonę trzymali; 
fkazano na Śmierć haniebną. Teg 
Dektet był wykonany 16: Marca 

N 1716 
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1716. Lord Nilhifdale był z licza 


by tych niefzczęśliwych: ale go do- | 
wcipna małżonki iego miłość rato. | 
wała, Dniem przed wykonaniem | 


tego Dekretu pozwolono było Da- 
mom nawiedzić fwych mężów w 
więzieniu iz niemi na zawfze po- 
żegnać fię. Milordowa  Nilhifdale 
welzła do onéy wieży, wfpieraiąc 
fię na dwóch kobietach z fwoiego 
dworu , i zafłaniałąc fobie twarz 
chuftką niby dla też ocierania. Gdy 
wefzła do więzienia, przymufiła mę- 
ża fwolego, który był iednego z 
nią wzróftu i poftury, aby zamie- 
mił z nią fwole fzaty , i tak iak o» 
na zafłaniaiąc twarz chuftką wipat- 
ty na onychże kobietach z więzie- 
nia, wyfzedł. Udała fię ta fztuka, 
wylzedł Lord, i znalazł(zy karete 
iuż na to przygotowaną, przybiegł 
do rzeki Tamizy, gdzie także zna- 
lazł(zy bat gotowy , umknął w nim 
aż dp Francyi. . Nazaiutrz pofłano 
Xiędza do owego więzienia aby 
Lorda na Śmierćprzygotoówal. Zdzi- 
wil fię Xiądz wielce, gdy zamiaft 
męża znalązł tam żonę. Sak 

ię 
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fię wnet co tém pogłofka po Lon: 
dynie, Przełożony. nad więzniami 
doniófł to Dworowi , iodebrał roz» 
kaz aby Miroldowa była uwoloio= 
na. "Ale ona: póty nie chciała wyż 
niśdź ż więzienia, aż ićy fuknie 
przyzwoite przyniefiano, Ca gdy 
uczyniono , połpiefzyła  niebawiąc 
za [wym mężem do Francyi. Ro- 
trywki Bokomolca, na kat. .3, Edy- 
cya czwarta, VESIN) 


, Wielkie i ażardowne gry,gdy fię - 
niedawno w Paryżu zagęściły , a 
przykro było graczom (bez tego iuż 
dla téy dziennćy inocnóy bez od- 
poczynku pracy nader fłabym): ob- 
ciążać fię do gry idąc pieniędzmi , 
wymyślono piękne tabakierki, ta- 
„bliczkami naklztałt marków napeł- 
nione , na których różne numery 
pieniężne fą wyrażone z zapifem 
wexlowym do zapłacenia. Pewna 
Dama, -maiąc męża wielkiego gra- 
cza, acielzcze więklzego przegry. 
‘ wacza , który fwoią i żony (ubftan- 
cyą znacznie gubił, kupiwfzy po. 
dobną nowomodną tabakierę, dałą 

SEN, Nz mu 
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mu. do gry fpiefzno dążącemu. Ten 
kontent Że lekko do grania fzedł 
` (alżcy ielzcze po przegrańćy per 
wnieby powrócił) gdy na fwym 
fzulerikim warfztacie; zafiadł, a dru- 
dzy zaczeli sdobywać owych taba- 
' kierek, onsteż. fwoićy dobył: ale 
ay niéy: zamiaft tabliczek: wexlo- 
wych „ znalazł trzy portrety minia- 
turowe, to ief fwóy żońy,i dwóch 
fwych: małych dziatek; z. napifem: 
Pomniy té% nanas! Rozumna ta Żo- 
ma, rychióy fwego męża poprawi- 
ła tym toftroppym i grzecznym u- 
pominkiem ; aniżeli inne przykrem 
i krzykliwóm upominaniem. ` Gages 
sa drukowana 1777. No. 67, 
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